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2 września

plenum KC PZPR
Biuro Polityczne KC

pZPR postanowiło zwołać

plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Pol-

sldej Zjednoczonej Partii

Robotniczej w dniu 2

września, br.

Tematem posiedzenia
będą ZADANIA PARTII
V' KSZTAŁTOWANIU
POZYCJI SAMORZĄDU
ZAŁÓG SOCJALISTYCZ­
NYCH przedsię­
biorstw w warun­
kach REFORMY GO­
SPODARCZEJ. (PAP)

Muzyka
w starym
Krakowie

DZlS, 28 sierpnia 1981, pią­
tek:

Godz. 17, Sala FontanT Mu­
zeum Historycznego, Rynek
Główny 35 LATO MŁODYCH
MUZYKÓW — Trio Fortepia­
nowe Wyższej Szkoły Muzy­
cznej w Grazu (Austria).

Godz. 20.3#, Dom Polonii,
Rynek Główny 11 — Kwintet

Dęty Polskiego Radia i Tele­
wizji.

JUTRO, 29 sierpnia 1881, so­
bota:

Godz. 17, Śródmiejski O-
irodek Kultury, Mikołajska 2
LATO MŁODYCH
KOW — Kubinoyy
Smyczkowy (CSRS);

NIEDZIELA, 3#
1981:

Godz. 17, Sala Fontany Nu­
tom Historycznego, Rynek
Główny 35 LATO MŁODYCH
MUZYKÓW —> Duet Sonato­
wy i Kwartet Smyczkowy
„Cracoyia”.

Godz. 20.30, Pałac Sztuki,
j). Szczepański — Ensemble
MW-2 w składzie Ewa Ga­
bryś, Halina Skubis, Adam

Kaczyński, Andrzej Kierc,
Krzysztof Suchodolski.

MUZY-
Kwartet

sierpnia

Walcownia redni-a

Huty „Katowice*4
środa, godzina M.00

Od red. Jacka Balcewicza

s

Huta „Katowice”. Na pierwszy
rzut oka dla przybysza z zew­
nątrz pracuje swoim normal­
nym rytmem. Jakby pod skórą
załoga przeżywa swój wewnę­
trzny dramat rozdarcia Miesza­
ją’ się poglądy, ludzie podejmu­
ją decyzjo zasadnicze. Od kil­
kunastu dni wokół sprawy
„Wolnego Związkowca” nara­
stają chmury. Ale jest to tylko
jeden z wielu elementów, które

składają się na cala tę skompli­
kowaną sytuację. Na wiecu o

którym donosił komunikat P.AP

Zgłoszono wotum nieufności wo­
bec dyrektora naczelnego Huty.
Pądła propozycja, referendum.
Obecnie na poszczególnych wy­
działach odbywają się żebrania

Premier W. Jaruzelski '

spotkał sif z dslsgaoją
związków branżowych

Jak informuje ■biuro rzecz­
nika prasowego

’

rządu, . w

czwartek 27 bni. prezes Rady
Ministrów, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski spotkał się z

Komisją Porozumiewawczą
Branżowych Związków Zawo­
dowych, Ze strony rządowej

spotkaniu wziął udział wi­
cepremier Andrzej Jedynak, fl-
ra?. zainteresowani ministro­
wie.

Przewodniczący. KP BZZ
Albin Szyszka przedstawił
stanowisko komisji wobec ak-
tuąlnych problemów spnłecz-
--■o-gc.modarczych i politycz­
nych kraju. Przekazał również
"'moski w sprawie samorząd­
ności oraenwnirzyeh.’

<rAr»

Dwa słowa kością niezgody ?

V/ środę, 28 . bm. zawieszone
zostały trzydniowe rozmowy
między sekcją regionalną
NSZZ „Solidarność” pracow­
ników wodociągów i kanalita-

Regionu Małopolska, przy
współudziale przedstawicieli
sekcji krajowej, a komisją Mi­
nisterstwa Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony
Środowiska. Zespól resortowy
reprezentował dyr. departa­
mentu Przemysław Wojcie­
chowski, a sekcję regionalną
„Solidarności”, Marian Wło­
darczyk. Wobec nieuzgodnie-
nia stanowisk zakłady wodo-
slągowo-lćanalizaeyjńe na te­
renie siedmiu, województw
Polski południowej podjęły
akcję protestacyjną. Polega
ona na wywieszeniu flag pań­
stwowych, haseł i plakatów
oraz oznakowywaniu kores­
pondencji, informując o pro­
wadzonej akcji.

Jeśli -nie przyniesie to
zultatów, „Solidarność”
stąpi do drugiej fazy
Wówczas załogi będą
względnie przestrzegać
wiązujących przepisów
nie podejmować pracy w go­
dzinach nadliczbowych,. W
trzecim etapie planowany był­
by strajk ostrzegawczy, a póź­
niej właściwy. Nie dotyczyłby
on jedynie tych pracowników,
którzy bezpośrednio nadzorują
prawidłowość pracy urządzeń
wodnych i kanalizacyjnych.

Tematem zawieszonych roz­
mów były sprawy — có trzeba

jednoznacznie podkreślić —

już uzgodnione i parafowane
28 lutego br. przez Krajową
Sekcję Koordynacyjną „Soli­
darności” i komisję resortową
pod przewodnictwem wicemi­
nistra Ludwika Ochockiego.
Niezrealizowanie tamtych po­
rozumień spowodowało pro­
wadzenie obecnych negocjacji.

W bardzo wielu kwestiach
obradujące strony osiągnęły
porozumienie, D.otyczyło ono

np. tematyki inwestycyjnej i
spraw socjalnych. Punktem
spornym stał się model orga-

re-

przy-
akcji.

bez-
obo-
oraz

Do’£ąd ri>
demokr a .lia ­

nie bedzje-
. się sprawa-

konsultacyjne poprzedzające to
— jakby nie było bezpreceden­
sowe wydarzenie. W środę na

walcowni średniej P-16 znalazł

się o gedz: 14 reporter „Echa”.
, Świetlica wypełniona mniej

więcej w dwóch 'trzecich. Jest
członek Komisji Zakładowej
NSZZ „Solidarność” Huty „Ka­
towice” p. Pajdak. Ten który
zgłosił wotum nieufności, wobec
dyrektora. Mówi o obecnej po­
zycji „Solidarności”. Stwierdza
że.„Solidarność” nie'ma i nigdy
nie miała ambicji politycznych,
ani nie eheń być-żadną partią.
Ale trzeba sobie zdać sprawę, że

zgłoszone jeszcze w Sierpniu po­
stulaty wykraczają w -wielu wy­
padkach poza, sprawy czysto
związkowe. W- tej. chwili jest to

ruch społeczny,-
będzie' peł-ilęj
eji życia -dotąd
my mogli zająć
nu czysto związkowymi. Stwier­
dza. że nie wyobraża sobie aby
dyrektor nie był reprezentan­
tem załogi, jednym z 19 tys.
Jak będzie wyglądało referen­
dum? Miała być powołana
wspólna komisja, w której skład

by_ weszli przedstawiciele: „So­
lidarności”. Związku Zawodowe­
go-Hutników i P^.PR . Ale Hut­
nicy się odcięli, Na każdym Wy­
dziale wybierżecie sobie komi­
sję. Glosowanie ibędzie tajne a

na kartce będą pytania:
1. Uważam, że dyrektor na-

czelńy powinien wcielać w ży­
cie opinia większości załogi?
tak, nie

2. Uważam, że stopień reali­
zacji postulatów .załogi jest:

a) dostateczny i świadczy
dobrej woli ich realizacji

b) niedostateczny i świadczy o

. /Dokończenie na . str. 2)

o

nizaćji i zarządzania przedsię­
biorstwami. „Solidarność”
pragnie, żeby zakłady nie by­
ły podporządkowane zjedno­
czeniom gospodarki komunal­
nej czy też organom podsta­
wowym administracji pań­
stwowej, ale jednej kompe­
tentnej jednostce, np. okręgo­
wym dyrekcjom gospodarki
wodnej. Tymczasem resort

twierdzi, że nie jest władny
do podjęcia takich decyzji i
wprowadzenia ich w życie.

Jak podaje dyr. nacz. Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji w

Krakowie, mgr inż. Stanisław

Malota, blorący udział w. pra­
cach zespołu resortowego,
władza musi działać zgodnie z

obowiązującymi przepisami i
nie dopuszczać do łamania
praworządności. Komisja re­
sortowa nie mogła więc się
zgodzić na wprowadzenie do
wspólnego tekstu słowa „po­
lecić” (rnowa o nowej struktu­
rze organizacyjnej zakładów,
jaką mieliby wprowadzić wo­
jewodowie) i proponowała sło-
w „zalecić”. Oba te słowa
stały się. kością niezgody.
Kompromisu nie znaleziono.

Co dalej? Czy. unikniemy
kolejnego konfliktu? Mimo
wszystko wierzę, że tak. Obie
strony powinny jak najszyb­
ciej usiąść znowu do media­
cyjnego stołu. Przecież fak­
tycznie tak niewiele je dzieli.

JAN FRENKEL
--- ;--- - ------------------------------

Z Egzekutywy KK PZPR

Co-kto-kied^?
czuli me tylko mAroy

program prezydenta
Wczorajsza Egzekutywa KX

PZPR, w której uczestniczyli
także I sekretarze Komitetów

Dzielnicowych i Miejsko-
Gminnych zapoznała się i

przyjęła wojewódzki program
realizacji zadań IX Zjazdu i

Krakowskiej Konferencji Par­
tyjnej — przedstawiony przez
prezydenta Krakowa Józefa
Gajewicza. Program .jest wy-
tiikieni zebranych w kampanii
przedzjazdówej postulatów i

wniosków społeczeństwa, uję­
tych później we wspomnia­
nych ochwatach. Dotyczy on

W zasadzie wszystkich dzie­
dzin życia naszego regionu, ze

szczególnym jednak uwzględ­
nieniem problemów gospodar­
czych.

Malkontenci powiedzą, iż
takie programy'-bywały i da­
wniej i z. reguły nic z nich
nie wychodziło. Oczywiście.
Tym razem jednak mamy do
czynienia z programem, w

którym zapisane zostały kon­
kretne zadania do wykonania,
sposób ich wykonania, reali­
zatorzy i osoby za ich wyko­
nanie odpowiedzialne oraz

terminy zakończenia poszeże-
•gólnych etapów ł-cażdego-’ z za­
dań. Wiadomo wiec bed/.ię ko­
go j za co można rozliczać.
Program przewiduje ■. także
przy każdym zadaniu niczbęd-

Od wała no strajk

Dziś wznowienie rozmów
i radomską „Solidarnością14

Zarząd MKK NSZZ „Soli­
darność— Ziemia Radomska”

otrzymał 27 bm. notę dalekopi­
sową podpisaną przez, mini­
stra ds. związków zawodo­
wych — Stanisława Cioska

zawierającą propozycję wzno­
wienia rozmów w piątek 28
bm. o godz. 8.00 rano w „Do-
nni Technika” NOT w Rado­
miu. Propozycja została przy­
jęta. Oznacza to, że w tym
samym dniu nie zostanie pod­
jęty jednogodzinny strajk n-

strzegawezy w zakładach pra­
cy regionu radomskiego.

(r*r>

KRAKOWA
ROK XXXV PISMO POFOŁUDNIOWE Nr 16ó (11001)
ODZNACZONE ZtOTĄ ODZNAKA M. KRAKOWA

Kraków, 28, 29, 30 sierpnia 1981 r.

ŻYWNOŚĆ NA WAGĘ ZŁOTA

Zajmująca się obrotem warzywami KRAKOWSKA SPÓŁ­
DZIELNIA OGRODNICZO-PSZCZELARSKA wypowiedziała
się na naszych lamach jasno i zdecydowanie. Tegoroczne
piony podkrakowskich pól są obfite, handel uspołeczniony
robi co w jego mocy, by przejąć od plantatorów zielony towar

i odstawić go po godziwych cenach do rąk klientów. Takie

padło stwierdzenie, tu na miejscu w zarządzie spółdzielni.
Jak jednak przedstawia się odbiór płodów rolnych w terenie,
bezpośrednio w punktach skupu?

Podkrakowskie zagłębie wa- jest gmina Kocmyrzów,
r,żywne w rejonie Kocmyrzo-
wa-Luborzycy słvnie obok
Igotomi-Wawrzeńcżyc z wiel­
kości upraw ogrodniczych. To­
też celem naszego rekonesansu

ny zakres konsultąc-ji społecz­
nych.

Członkowie Egzekutywy
dyskutując nad programem
zwrócili uwagę m. in. na ko­
nieczność bezwzględnego pod­
jęcia włsżystkich kroków, aby
miasto miało w zimie ciepło i
aby funkcjonowała sprawnie
komunikacja miejska.

(Dokończenie na str. 6)

Pytania i dylematy w rocznicę Sierpnia

Czy wciąż jeszcze burzymy
cr już Mń odnowiona Falske?

W poniedziałek 31 sierpnia mija pierwsza rocz­
nica zakończenia strajku w Stoczni Gdańskiej, od

którego się wszystko zaczęło. Jakbydziśniespoj­
rzeć na przemiany w Polsce i jak by nic wyrokować ich
zakończenia to i tak podpisy złożone pod porozumieniem
zwanym dziś Gdańskim mają wymiar historyczny i na

kartach historii znaleźć się muszą.

miesię-
patrzeć,

Wielki

Ta
rocznica wręcz nachalnie

skłania do próby bilansu
Pierwszy rok polskiego

eksperymentu. To już nie mie­
siąc ani kwartał. Przez mn

rok stało się ogromnie dużo
— i dobrego- i złego. przez
ten rok uległa głębokim prze­
mianom '

społeczno-polityczna
mapa Polski. Narodowa gos­
podarka ukazała prawdziwe
oblicze stanu, w jakim się
znajduje.

FRZEDE WSZYSTK1M
KRYZYS

> Minione dwanaście
cy, jak by na nie nie
to "przecie wszystkim
Kryzys. Największy, jaki Pol­
ska przeżywa w powojennej,
socjalistycznej historii. To nie
jest tylko kryzys polityczny,
czy kryzys systemu władzy, o

czym mogły jeszcze rok temu

świadczyć „względnie” jyy-
pelnione sklepowe półki i jjtk
go niektórzy chcięli interpre­
tować. Głębokość struktural­
na kryzysu, bezprecedensowe
załamanie się gospodarki, roz­
chwianie społeczne, nieprzer­
wane konwulsje kolejnych
konfliktów achała do kcuklu-

tym
bardziej, że stąd właśnie osta­
tnio nadeszły niepokojące sy­
gnały o trudnościach rolników
ze sprzedażą dostarczanego do
spółdzielni towaru.

W „głębokim” terenie na

pierwszy strzał idzie nomen

omen wieś GŁĘBOKA. Droga
do punktu skupu KS.OP nie
najlepsza, sama placówka
funkcjonuje prymitywnie: na

podjaździe coś w rodzaju ram­
py, waga 200-kilogramówka;
wyładunek i załadunek, odby­
wa się tu całkowicie ręcznie
przy .pomocy najętych dwóch
pracowników sezonowych.
Właśnie wóz transportowy
spółdzielni — okno, na świat
dla miejscowych- jarzyn ■—
przyjechał w południe, po za­
ładunek kilku ton odebranej
w tym dniu od 14 rolników
kapusty i cebuli.

Kierownik punktu Jerzy
Gruszczyński

'

przyznaje,
że pewna ilość kapusty przę-
padla w. polu, bo już pod ko­
niec sierpnia zamieniła- się w

wybujałe głąby. Wcześniej, w

okresie spiętrzenia dostaw ka-
(Dokończeńie .na str. 6)

zji. iż mamy do czynienia ze

zmierzchem — nazwałbym to.
— pewnego stylu funkcjono­
wania państwa. Chcialb.ym
być dobrze’ zrozumiany. Mam
ua myśli wszystko to, co z ta­
ką silą odrzucił robotniczy i
ogólnonarodowy sprzeciw z

tamtego Sierpnia: zgaszenie
demokracji, absurdalny sys­
tem funkcjonowania gospodar­
ki, tępą biurokrację, ubez­
własnowolnienie ciał samo­
rządowych, przedstawiciel­
skich, sobiepaństwo i korup­
cję, a także wiele innych
przedsierpiiiowych grzechów,
które zresztą są już uporząd­
kowane i policzone.

'

Dobrze pamiętamy radość
sprzed roku, ale i niepewność
zarazem. Co teraz? Co ż tego
wyjdzie? — stawiano pytania
w ogniu entuzjazmu burzenia
starych schematów, struktur i
dogmatów. Dziś . perspektywa
roku pozwala spojrzeć wstecz.

Równolegle powaga sytuacji
zmusza do jeszcze ostrzejszego
postawienia powyższych py­
tań. Już nie w atmosferze
wyzwolenia spod pęt okresu
minionego i sukcesu wejścia
na nową .drogę. Dziś radości

Prezydium
KKP „Solidarności11
zakończyło obrady

27 om. we wczesnych godzi­
nach ■porannych w Gdańsku
zakończyło obrady Prezydium
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność”.

Prezydium KKP postanowi­
ło podjąć wspólnie z ruchem
samorządowym. konkretne
działania wdrażające reformę,
jak —■przeprowadzenie kon­
kursów na dyrektorów, wys­
tępowanie ze zjednoczeń cz.y
dokonywanie przeglądów
przedsiębiorstw a także wpro­
wadzić kontrolę gospodarki
żywnościowej oraz dziedzin z

nią związanych, jak również
dziedzin gospodarki, których
dotyczy akcja wolnych sobót.

Postanowiono wstrzymać
wszelkie akcje protestacyjne
„nie związane z zasadniczym
kierunkiem prowadzonej
przez nas walki”. ;

W ciągu najbliższych trzech
tygodni zorganizowany zosta­
nie w całym kraju dzień in­
formacji związkowej. W tym
dniu wspólnym wysiłkiem
związkowych środków prze­
kazu. a także przez wiece i ze­
brania. dotrzeć powinna do
każdego, członka „Solidarnoś­
ci” informacja „o celach i me­
todach naszej walki”.

W walce o dostęp do środ­
ków masowego przekazu —

stwierdzają na koniec podję­
tego oświadczenia ' członkowie
Prezydium KKP — zwrócimy
się do załóg zakładów poli­
graficznych i kolportażu pra­
sowego o przeprowadzenie’ty­
godniowej akcji protestacyj­
nej.

***

zakończenie dwudnio-
obrad Prezydium KKP

„Solidarność”, 27 bm.

Na
wvch
NSZZ
odbyła się w Gdańsku kon­
ferencja prasowa, którą po­
prowadził sekretarz Prezydium
KKP Andrzej Celiński, wyra-

(Dokończenie na str. 9)

Jutr© rozmowy?
W związku z apelem Prezy­

dium KKP NSZZ „Solidarność”
o przerwanie akcji protestacyj­
nej w Olsztyńskich Zakładach

Poligraficznych — rzęcżnik pra­
sowy rządu widzi możliwość od­
bycia w sóbotę, 29 Sierpnia,
spotkania zespołu roboczego
Komitetu Rady Ministrów do

spraw Związków . Zawodowych
i przedstawicieli KKP NSZZ
„Solidarność” na temat sposobu
prezentowania przez telewizję
i radio Zjazdu „Solidarności”.

(PAP)

obrazu <>d-
w miarę
czy wciąż
czy może

już nie ma. Z wielkim tru­
dem idziemy — jako naród i
państwo — po nowej drodze,
potykamy się co chwilę o co­
raz to inne przeszkody.

Dla klarowności
nowy należałoby
dokładnie określić
jeszcze burzymy,
jesteśmy' już na trwale zaan­
gażowani w mozolny proces
tworzenia nowego. Z ■jednej
strony istnieje wielka ilość
zdarzeń, zjawisk i. zmian, któ­
re jednoznacznie zaświadczają,
iż trwa twórcza budowa po­
sierpniowej Polski. Z drugiej
.jednak jest ów nieodparty, o-

gromny fakt: nadal zapadamy
się, nadal nie sposób stwiei’?
dzić, że odbiliśmy się od dna
kryzysu. Czyżby zatem de­
strukcja postępowała w szyb­
szym tempie niż robienie po­
rządków w państwie? Jakie
przyczyny grają tu najmoc- ■
niej?

PRZEDE WSZYSTKIM
„SOLIDARNOŚĆ”

Rozstrzygnięcie tego, Jak
można mniemać, podstawowe­
go dylematu dla dalszego lo­
su. Polaków wymaga uważne­
go. przyjrzenia się układowi
sił w społeczeństwie. Tu -zre­
sztą zmieniło się po Sierpniu
najwięcej. Z istniejącego ■—
wydawałoby 'się sutywme u-

stawionego — ..społeczeństwa
wyłoniła - się.'Olbrzymią,, wjeln-
milionówa silą”—.- „Sohdar-

(Doko-ńczcnie na str. 3)
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Urlopowy bank

wolnych miejsc
Wakacje młodzieży szkolnej

już dobiegają końca, sporo
jednak jeszcze ludzi starszych,,
studentów wybiera się poza
miasto. Z myślą o nich poda-
jemy kolejną informację o

wolnych miejscach na terenie
województwa nowosądeckiego,
którego walory cieszą się naj­
większą popularnością wśród
mieszkańców naszego miasta.

PT „Poprad” — Nowy Sącz,
tcl. 226-05 dysponuje wolnymi
miejscami wczasowymi w Mu-,
szynie. Piwnicznej, Żegiesto­
wie, Rytrze, Gródku, Rożno­
wie oraz miejscami w poko­
jach gościnnych. (bez wyży­
wienia).

PT „Jaworzyna” w Krynicy,
tel. 513 ma wolne miejsca
wczasowe w Krynicy i Tyliczu
a oddział tego przedsiębior­
stwa w Gorlicach może przy­
jąć wczasowiczów do Szym­
barku i Kopicy Dolnej.

Dla wędrujących, z pleca­
kiem informacja o wolnych
miejscach w schroniskach: na

Przehybie — 10 miejsc, na

Magurze Małastomkiej — 5
miejsc, na Hali Łabowskiej —

35 miejsc oraz w bacówkach:
nad 'Wierchomlą —: 15 miejsc
i w Bartnem — 20 miejsc.

Amatorom wędkowania po­
lecamy ośrodek sportów wod­
nych, w Tągoborzu, gdzie jest
wolnych.30 miejsc w óornkach
turystycznych. Także poleca­
my ■jesienny złaz górski w

Suchej Dolinie. Zgłoszenia na

tę imprezę do 10 września w

PT ,Poprad”, Nowy Sącz ul.
Jagiellońska 30.

14 milionów!
magazynie sklepu fu­

trzarskiego (w Rynku Podgór­
skim) mieszczącym się przy ul.
Swobody, kontrola milicji i
PIH-u ujawniła ostatnio ukry­
te przed klientami towary
wartości U min zł. Były to
kurtki skórzane, płaszcze i ko­
żuchy męskie. PIH prowadzi
postępowanie wyjaśniające, po
którego zakończeniu poinfor­
mujemy Czytelników o szcze­
gółach.

IV KATASTROFIE w ku­
palni węgla w Ibbeubueren
(Nadrełlia-Westfalia) wśród
fi zabitych znalazło Się 4 pol­
skich specjalistów górni­
czych: R. Tachacki, Z. Wa­
silewski, II. Gwałt i H. Dą­
browski.

KIEROWNIK wydziału ..in­
formacji

'

miedzynaróilówej
KC KPZR L. Żamiatiu w

wywiadzie dia kuwejekłego
dziennika „Al-Kabas”- oskar­
żył USA o nasilanie wyścigu
zbrojeń; stwierdzi! również,
iż ZSRR jest w stanie pro­
dukować broń w niczym nie
ustępującą broni neutrono­
we.?.

Komisja Wspólna
rządu i Episkopatu
o sytuacji w kraju

27 bm. zebrała się Komisja
Wspólna rzedstawścieli rządu
i Episkopatu. Omówiono sy­
tuację w kraju. Zgodnie wy­
rażono pogląd o niezbędności
spokoju społecznego, dobrej
gospodarki i rzetelnej pracy
dla zapczątkowania wychodze-
tjia z obecnego kryzysu. Pod­
kreślono potrzebę obiektyw­
nego, zgodnego z prawdą in­
formowania społeczeństwa we

wszystkich środkach informa­
cji, zarówno powszechnie do­
stępnych, zwłaszcza w prasie
codziennej, radiu i telewizji,
jak również w wewnętrznych
sposobach informacńi organi­
zacji działających kraju,
jak biuletyny wewnętrzne.
Przy omawianiu sytuacji w

kraiu nawiązywano do homilii
prymasa Polski ks. arcybisku­
pa Józefa Glempa wygłoszo­
nej 26 sierpnia na Jasnej Gó­
rze w Częstochowie.

Omówiono przebieg prac
powołanych przez komisję ze­
społów roboczyćh i innych
rozmów na tematy szczegóło­
we, ze szczególnym uwzględ­
nieniem spraw wydawniczych
oraz form duszpasterstwa dla
niektórych

'

grup ludności.
StWisrdŚłib postęp''w rozwią­
zywaniu tych zagadnień i
nrzekaza.no wskazówki do dal­
szych prac i rozmów.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się na początku paździer­
nika. ‘

(PAP)’

NADAL trw a strajk w Ol­
sztyńskich Zakładach Grafi­
cznych mimo spotkania straj­
kującej załogi z upoważnio­
nymi do mediacji przez
Prezydium KKP „Solidar­
ności” Bogdanem Lisem i
Jackiem Kuroniem.

WCZORAJ Prymas Polski
Józef Glemp spotkał się z

delegacją NSZŻRI „Solidar­
ność” na czele z. przewodni­
czącym Janem Kułajem; po­
ruszono problemy wyżywie­
nia narodu oraz, potrzeby
rofniotwa indywidualnego.

Z KRAIU
NA POSIEDZENIU Rady

Główmej Episkopatu Polski,
które odbyło się 26 bm. w

Częstochowie omówiono zbli­
żające się uroczystości 600-
lecia obrazu jasnogórskiego,
które połączone mają być z.

przyjazdem w przyszłym ro­
ku Jana. Panja II na Jasną
Górę.

ZDANIEM Niezależnego
Zrzeszenia Studentów pro­
jekt ustawy o szkolnictwie
wyższym opracowany przez
Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki
zawuera istotne zmiany ogra­
niczające samorządność szkół
wyższych wprowadzone bez
porozumienia z. zaintereso­
wanymi stronami.

Walcownia średnia Huty „Mmi®1
środa,.

(Delcończenie ze str. 1}
celowym zwlekaniu z ich reali­
zacją

3. Dyrektor Bednarczyk powi­
nien nadal być naszym dyrek­
torem tak, nie

4. Uważam za właściwe uży­
cie taczek:

a) dia dyrektora Huty tak, nie

b) dla Komisji Zakładowej
NSZZ „Solidarność” tak, nie

Potem sypią się pytania i wy­
powiedzi członków „Solidarnoś­
ci’' walcowni średniej:

Ja się wcale nie dziwię tym
atakom, na „Solidarność", ale

dziwię się uchwałom zarządu,
które same się pod te ataki pod­
kładają, Można było ten wiec

odłożyć o dwa lub trzy dni i po­
wiedzieć załodze o co chodzi.
Nie ma konsultacji. Jeśli zarząd
nie chce się skonsultować, to

może tej konsultacji on się boi.

Jednego nie trzeba się. uczyć,
tego, że trzeba utrzymywać
więź z załogą. Bez nas jesteście

H &ezSs gt&ncetrfawef

Japończycy i Jugosłowianie
Zapowiedź była, skromna: na­

zwa japońska: Miyagifyu Tama-
nohakai — i trzy nazwiska soli­
stów... A na estradzie dopiero o-

kazalo się, że gościmy kilku­
dziesięcioosobowy zespól wokal-

no-instrumentalny: panie to

przepięknych kolorowych kimo­
nach, panowie w narodowych
■powłóczystych strojach.., 1 kon­
certowanie na dawnych, o ty­
siącletnich tradycjach, instru­
mentach japońskich: dętych,
perkusyjnych i strunowych —

wśród których na. naczelne miej­
sce wysunęło się k o t o, przy­
pominające naszą harfę, acz o

bardziej dobitnym i przenikli­
wym dźwięku. Pierwszy też raź’.
w życiu usłyszałem nasz hymn
narodowy, (wykonany :P>wez u-

rocze. .1 dpońkl na. poizątp
’

ceoru), grany właśnie i:

Była
'

to arcyćiekawa impreza.
Z wielką uwagą słuchaliśmy
muzyki narodowych twórców ja"
pańskich: Michla Miyahagi

' i
Tozch Nakao, utworów o poe­
tycznych ■nazwach („Marzenie

wiosenne", „Brzmienie strumie­
nia", „Świeża zieleń"),

No, a gdy na zakończenie za­
grano nam jeszcze na owych
japońskich harfach „Szła dzie­
weczka..." — publiczność już
całkiem była podbita. Piękny i

niezapomniany wieczór!
Drugim, zagranicznym zespo­

łem, jaki gościliśmy również w

tym tygodniu była Macedońska
Orkiestra Kameralna, jugosło­
wiańscy muzycy, pod batutą
Firn cza Muratowskiego, a z u-

działem skrzypka solisty Błaga­
ją Dimćżewskiego grali w sali
im. Chełmońskiego w Sukienni­
cach. Poświęcili swój program
kameralnej klasyce (Corelli, VI-

valdl; Bach, Mozart), szczyptą
nowoczesności była tu tylko

kii. wlcń „Mńżiji:a na smyczki, ksylofon.i-

la ż:o- .

~ ~

ODNIEDZIELI

® ak to właściwie jest z tą-
J| zagranicą? Czy rzeczywi-
” ście mają nas tam za os­
tatnich. Za tych, którym się
robić r.ie chce? Którzy tak

się'rozpolitykowali, źe zati/a-
cili rozsądek, zdrowy rozum',
poczucie rzeczywistości i Bóg
wie co tani jeszcze? Taki-

jednostronny obraz widzenia
nas przez- pryzmat, tąw. opi- .

nii światowej upowszechnia
nam przede wszystkim tele­
wizja, po trosze radio i ponie­
które ważniejsze tytuły pra­
sy rodzimej. Zaintrygowani
takim spojrzeniem m pol­
skie wydarzenia sięgnęliśmy
po gazety z różnych .stron

świata, aby naocznie przeko­
nać się co też to so-bie myślą
o nas ci, którzy pracują od
nas lepiej, -wydajniej, któ­
rym powodzi się nieźle, któ­
rzy nie muszą stać w kolej­
kach po chleb i masło, tu­
dzież inne wiktuały.

Oto i kilka cytatów: („Reu­
ter” — największa agencja
prasowa): ...„Solidarność”- i

rząd złożyły przeciwstawne
sobie oświadczenia odneśnie

wyniku strajku „dni bez

prasy”, pierwszego w bloku
radzieckim. „Solidarność'’ n-

głosiła zwycięstwo i zapo­
wiedziała powtórzenie akcji,
jeśli rząd nic poczyni u-

stępstw w czasie rozmów-.
Władze natomiast replikowa­
ły, że Strajk nie powiódł się,
a w komentarzu tv stwier­
dzono, iż nie jest za późno,
aby uniknąć konfrontacji.
Onyszkiewicz stwierdził na

konferencji prasowej, że nie

w-ierzy, by związek i władzo

były skazane na konfronta­
cję, ale dopuścił taką możli­
wość, o ile antyzwiązkowa

kampania propagandowa bę­
dzie kontynuowana.

(„Srenąka Dagbladet” •—

■Szwecja): ...Nieufność rządzi
Polską. Partia i ,,Solidar­
ność” wciąż nie chcą do­
strzec i uznać, że potrzebują
się nawzajem, że w gruncie
rzeczy są dla siebie czymś w

rodzaju ubezpieczenia, na ży­
cie i że jedynie silna partia
i wolne związki zawodowe
mogą wspólnie uratować

Polskę od katastrofy. Nie­
ufność między nimi wydaj?

rów jest w każdym razie o-

ćzywiste, że od zerwania roz­
mów stron 6 bm. nic nie u-

kłada się między partnera­
mi społecznymi.

(..Bo-ntrer Rudds-c h a u
’'

ź.śta
Nie
rad
dzi.
sytuacji z sympatią i podzi­
wem, w okresie całego mi­
nionego roku, gotowych by­
ło powiedzieć: zróbcie przer­
wę. Ź tak wielkimi długami
na karku, w obliczu tak ka­
tastrofalnej sytuacji gospo­
darczej należy niezwykle
rozważnie posługiwać się ta­
kim instrumentem jak straj­
ki. Byłoby niepowetowaną
szkodą, gdyby poprzez nie-

ga-
zachodnio.niemięcka):

wypada nam udzielać

Polakom, ale wielu lu-

którzy śledzili rozwój

się tylko potwierdzać niemo­
żność wprowadzenia autenty­
cznego pluralizmu w syste­
mie społeczno-politycznym
radzieckiego typu. W konse­
kwencji, polityka przesuwa
się w kierunku ulicy i ku

punktowi, w którym miliony
Polaków otwarcie, lub z ci­
chą aprobatą powitałyby si­
lę, biorąeą na s‘eb’e chociaż­
by gwarancję łady. i porząd­
ku.

— jedna z najwięk-
agencii prasowych

Polityka dialogu i

społecznego
ub. r. może
w najbliż-

— uważają
istocie licz-

(AFP
szych
świata):
porozumienia
aktualna od lata
zostać zagrożona
szej przyszłości
obserwatorzy. W
ne oznaki po stronie związ­
kowej i rządowej pozwalają
przewidywać burzę, której
pierwsze. grzmoty mogą
przekształcić się w starcie o

nieprzewidzianych konse­
kwencjach. Dla obserwato-

rozważne akcje, które zdają
się być nawet usprawiedli­
wione, zostało zaprzepaszczo­
ne to wszystko, co w oiĄKu
ostatnich) miesięcy z taką
odwagą i zręcznością zostało
zbudowane.

(AFP — francuska agencja
prasowa): Polacy słuchając
rtv coraz bardziej zastana­
wiają się, czy wiejąey od kil­
ku miesięcy wiatr liberaliz­
mu w środkach przekazu nie

opadł. Obserwatorzy odnoto­
wują, że zwrotu dokonano

podczas XI Plenum KC, pod­
czas którego S. Kania zale­
cał ■„wzmocnienie dyscypli­
ny” dając wyraźnie do zro­
zumienia, że niektórzy dzien­
nikarze znajdujący się pod
zbytnimi wpływami „burżu-

godzina 14.00

wibrćfon"- ■S. -Stojkówa ■(Solista-
—'■"Eińil Klan).

'

Wykonania u. -

trzymane w granicach popraw­
ności: niefortunna, pogłosowa
akustyka w sali Chełmońskiego
sprawiała, iż dźwięk był za

ciężki, z intonacyjnymi skazami.
JERZY PARZYNSKI

azyjnych koncepcji integral­
nej demokracji i swobodnej
gry sił politycznych” mogą
zostać usunięci. Jest faktem,
że od kilku tygodni w War­
szawie ton prasy, a zwła­
szcza rtw;'zmienił się.

(„Guardian” — dziennik i

brytyjski): Debata ppłityez-na
w Polsce .szaleje już od roku
i występuje tendencją do

przyjmowania, że historia
Polski rozpoczęła się rok te­
mu, wszystko zaś, co było
przedtem,

'

było ciemnością.
Wielkie niebezpieczeństwo
występuje w zapomnieniu,
żs historia ma tendencje <io

. powtarzania się. że dzisiaj
Polacy mogą zatracić się w

werbalnych bataliach i za

późno żofieritow-ąć się, że
stracili kontrolę nad swoim...

przezn aczen: em.

(„The Christian ScifiRce
Monitor” — dziennik amery­
kański): Nieczęsto Zachód
może zrodzić się z* Związ­
kiem Radzieckim w swych
oświadczeniach. Biuro Poli­
tyczne KC KPZR skierowało
do wschodnioeuropejskich
sojuszników ostrzeżenie

przed nadmiernym zadłuża­
niem w' krajach kapitalisty­
cznych. Ostrzeżenie to mo­
głoby być z równym powo­
dzeniem i pożytkiem wysto­
sowane z Waszyngtonu.
Bonn, bądź Paryża. Nikt na

Wschodzie i Zachodzie nie

mógłby bronić zbankrutowa­
nej polityki poprzedniego
rządu, który w swej nad­
miernej chęci zmodernizowa.
nia gospodarki zadłużył się
na Zachodzie na 27 tnld do­
larów. Jest to trudna lekcja
dla każdego. Powstaje obe­
cnie pytanie, jak pomóc Pol­
sce wyjść z jej rozpaczliwej
sytuacji gospodarczej, (m-tz)

SrDOSOBOTY

jest ko-

jest w

inaczej

RO-
nie
Ja

oazy
plan

niczym, a my do kierówaniai

wybraliśmy was.

PAJDAK ODPOWIADA: My
jako Komisja Zakładowa jesteś­
my zarzucani różnymi sprawa­
mi. Ten zapał, który był w

Sierpniu trzeba utrzymać. Nie.

możemy twierdzić, że „Solidar­
ność” ma najlepsze sposoby na

wszystko. To autentyczne dzia­
łanie zanika, wielu ludzi bawi

się w politykierstw-o, zaczynają
kalkulować... Zjednoczenie i spo­
łeczne zaktywizowanie
ńieczne bo gospodarka
katastrofalnej' sytuacji
to wszystko runie.

I DALEJ WYPOWIEDZI
BOTNI.KÓW: Referendum
zostało przekonsultowane,
dyrektora Bednarczyka na

nie widziałem,.. Gdzie jest ,

działania Komisji' Zakładowej
Huty „Katowice"? Jak kandydo­
wali to wszyscy piękne
my przedstawiali. Gdzie to. jest?
Czy wszystkie postulaty zostały
załatwione ja nie wiem,
szę mieć listę co zostało załat-
wio-ne, a co nie. Jak mam gło­
sować...?

I ZNOWU ODPOWIADA
PAJDAK: Wotum nieufności we-

bec dyrektora ja zgłosiłem na

wiecu ale tó było moje osobiste
wotum, teraz ja chcę wiedzieć

czy miałem rację. Czy nie. Po
to jest referendum. Program
działania to jest nasz dzień co­
dzienny i zgłoszone ■rok teniu

postulaty. Codziennie do Komi­
sji przychodzi 150 osób i każde­
go sprawa jest najważniejsza.
To jest ten program działania.
Jeżeli zamkniemy, się . w sztyw­
nych ramach to nasz ruch za­
niknie. Jeżeli będzie strajk o

„Wolnego Związkowca” to.Huta
o-statnia będzie strajkować. .

I. ZNOWU PYTANIA I WY­
POWIEDZI: Ja jestem człon­
kiem dozoru i oświadczam, że
w referendum na dwa ostatnie

pytania nie odpowiem.
, -jPÓ©NOźśS-:SIĘ RWETES--LU-

dzie sże: ■przekrzykują'. To- -jest'
pana prywatna, sprawa,zre-fereńK
ciura jest tajne. Ktoś uspokaja.
Dajcie spokój i nie przeszka­
dzajcie tylko dlatego, że to kie­
rownik.

CZŁONEK DOZORU UZA­
SADNIA DALEJ: Bo taczki nie­
zależnie od tego kogo dotyczą i

jaką będzie odpowiedź po pros­
tu ubliżają.

SALA: Chodzi o to żeby Zwią­
zek nie prowadził polityki pana
Wałęsy czy parna Rulewskiego i

żeby nie było tak, że się podej­
muje ipażm decyzje a. potem
nie było wiadomo kto to wymy­
ślił. Niech to, ogłoszą wcześniej,
to my się wypowiemy.

PAJDAK: I nasza Komisja
protestowała, że nie tak się ro­
bi strajk w regioąśę, ale region
zadecydował tysiącem głósów
swoich delegatów.

progra­

ją rrlu-

Z SALI: Jak to jest z zak|(
dem poligrafii, z wyjaśnień
rektora wyn&ało, że mąszn

zostały zdemontowane, a .pofe,
społy zabezpieczone, a plot)
głosi że zostały 'zdewastować

PAJDAK: Stanowisko dyśd
tora jest takie jak przedstawi
ale ludzie, którzy zostali tai

wpuszczeni aby zabrać sWoj
rzeczy twierdzą, że" wszystk
zostało zdewastowane WszystJ

’

podobno zostało sfilmowane, rt
bili zdjęcia. Ale tych- zdjęć ffąi
jeszcze nie pokazano rtij-mo; ■j
obiecaino. Nie wiem.- dlaczgj
i?<ikt kompetentny nie. przyszej
w dzień i nie powiedział, że u

nnękamy.--
'

. -■,
Zebranie kończy się bo ij

Pajdaka czeka ■już ■przedstawi
ciel kolejnego wydziału. Na- oi

chodnym mówi jeszcze — 4

środy w przyszłym ■tygodniu ro

bimy takie zebrania aby wszy:
cy się mogli wypotódzieć 1

sprawie referendum. Jestęgód;
16. Pajdak opuszcza salę s> . ón

rozmawiają — o samorządzi
pracowniczym.

JACEK BALCEWIC

P.S. Tekst z przyczyn nd r:

dakcji niezależnych uka-zuje.si
z l-dniowym opóźnieniem.

Spotkdńie .

prymasa J. Glempa
z wicepremierem
J. Ozdowskim

27 bm. odbyło się spotkanlł
ks. arcybiskupa gnieźnieńsko-
warszawskiego, prymasa Pol­
ski dr Józefa Glempa 7. wice­
premierem prof. Jerzym O-
zdowskim, przewódnicźąćynj
Rady ds,. Rodziny. Wicepre­
mierowi Ozdowskiemu towa­
rzyszyła jego małżonka i syn

Podczas spotkania oinówió
no aktualną Sytuację polskie!
rodzin, zadania Rady ds. Ro­
dziny i politykę społeczną
państwa wobec rodzin.

Ks. prymas podkreślił z na­
ciskiem nieustanne i mocne

poparcie Kościoła Katolickiegfl
dla godności małżeństwa i. ro­
dziny. Sobór Watykański II
zobowiązał katolików do pod­
noszenia wartości.; życia.. ro­
dzinnego tak przez świadec­
two własnego życia, jak i przez
zharmonizowane współdziała­
nie z wszystkimi ludźmi do­
brej woli. Na tej drodze na­
leży usuwać trudności, zaspo­
kajać potrzeby rodzin i umac­
niać prawa a także obowiązki
rodziców do rodzenia oraz

wychowywania- dzieci w kli­
macie braterskiej wspólnoty
miłości.

Pogoda zepsuła się ostatnio,
mamy jednak nadzieję, że ju­
tro i pojutrze nie będzie pada­
ło, że zza chmur wyjdzie słońce,
zrobi się cieplej. Bez względu
na pogodę wybieramy się na

wędrówki poza miasto, które

„Echo” i, PTTK urządza w ra­
mach akcji „NIE SIEDŹ W DO­
MU, IDŹ NA WYCIECZKĘ”.
Oto program najbliższych im­
prez:

SOBOTA, 29 BM.
© „WZGÓRZE UZBOB.NIA”

— przejazd pociągiem do Boch­
ni •— Wzgórze
Brzeźnica
dedworze

koleją —

punktów
18 punktów do Odznaki Tury­
styki
godz.
PKP

godz.
(powrotne) do Bochni, cena 17

złotych.
NIEDZIELA. 3(1 BM.

$ „PRZEZ DOLINY I WZGÓ­
RZA” — przejazd pociągiem do
Zabierzowa — Zielona Wielka —

Dolina Bolechowicka — Gi-ota
Wierzchowska — Murownia —

spacer wąwozem do Doliny
Prądnika — Prądnik Korzkiew-

UzbornU —

— Gorzków — Po-
— Bochnia — powrót
12 km wędrówki + 5
za zwiedzanie, razem

Pieszej PTTK. Zbiórka o

7.59 na Dworcu Głównym
w Krakowie (odjazd o

8.20), bilety wycieczkowe

ski — Januszowie® — Zielonki
— powrót autobusem MPK —-. 17
km wędrówki czyli 17 punktów
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK... Zbiórka O godz; .7,20 ha
Dworcu Głównym PKP.w Kra­
kowie (odjazd o godz. 7.55), bi­
lety normalne do Zabierzowa,
cena 4.80 zł. -

. ■’"
Q „SZEŚĆSETLETNI DĄB” —

przejazd autobusem - MPK. do
Wróżenie — Czulice — Karolów
— Wronin — Wąsów — Gier
wiec — Czernichów'— Wróżer.i-

ce — powrót autobusem-' MPK
— 11 km spaceru'Czyli 1.1 punk­
tów' do Odznaki Turystyki 'Pier

szej PTTK. Zbiórka o godz.
na pętli tramwajowej w Ce­
mentowni w Nowej Hucie przy
przystanku autobusowym linii
nr 15 (odjazd u godz. 9 .32), bi­
lety w normalnej cenie.

@ „WYPRAWA NA BAKÓW”
— przejazd pociągiem clo Iiucl*
ska — Baków — Jeleśnia — po­
wrót, koleją — 12 punktów do
Górskiej Odznaki Turystycznej
PTTK, 3—4 godziny marszu.

Zbiórka o godz. 7.09 ńa dwor­
cu PKP w Płaszowie (odjazd o

godz. 7.35), bilety wycieczkowa
do Jeleśni, cena 23 zł.

Zanrasz-amy i
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Tuż pó Sierpniu nikt nie miał wątpliwości, eż
w Polsce dokonuje się bunt pokolenia wyżu de­
mograficznego przeciw przestarzałym i prymi­
tywnym metodom sprawowania- władzy, jakie
utrzymuje w naszym kraju poprzednie pokolenie
bez mała od 30 lat. Niemal w każdym przemó­
wieniu próbowano kokietować młode pokolenie,
które „musi mieć pole do pełnego zrealizowania

twórczych ambicji" czy „efektywnego zastoso­
wania swoich wysokich kwalifikacji".

Ale czy z owych przemówień politycy wyciąg­
nęli już odpowiednie wnioski? Chyba nie skoro

minął rok od namiętnych wydarzeń na Wybrze­
żu, a międzypokoleniowy konflikt wcale nie wv-
PASA a rn _• -i■..Jżu, a międzypokf
gasa, a co więcej zdaje
rastać.

OKOLENIE 50-lat-
ków skupione wokół "

aparatu władzy znaj­
dowało się ciągle w

defensywie, zajmo­
wało się bardziej utrzymy­
waniem resztek istniejące-

- go stanu rzeczy aniżeli od­
ważnym budowaniem no­
wej posierpniowej rzeczy­
wistości. W ten sposób nie
mogło wytworzyć wokół
siebie klimatu innowacyj­
nych poszukiwań i- śmia­
łych rozwiązań, ani też

przyciągnąć do współpracy
ludzi najbardziej w tym
kraju twórczych, myślą­
cych i działających w du­
chu młodości.

Gdy w sferach władzy
nadal za mało owego du­
cha innowacyjności, który
młodym ludziom jest tak
niezbędny do życia jak po­
wietrze, pokolenie 20-30-

■latków coraz mocniej og­
niskuję swój zapał i ener-

gię wokół „Solidarności”.
Nie bez przyczyny „Soli­
darność” zmieniła ostatnio
diametralnie swój stosunek
wobec spraw gospodar­
czych i stała się podatna
na nowe idee w tej dzie-

się niebezpiecznie na-

uruchomienie zdrowych me­
chanizmów rotacji kadro­
wej. Zdrowych tzn. opar­
tych na wyraźnych kryte­
riach efektywnościowych,
a nie tych zakulisowych,
rodzących się za zamknię­
tymi drzwiami gabinetów.
Niestety, tak się składa że

sprawy polityki kadrowej
<należą ciągle do najbar­

dziej konserwatywnych e-

lementów kolejnych pro­
jektów reform, w których ■
poza ogólnikowymi zapo­
wiedziami usprawnień po­
lityki -personalnej nie ma

mowy o przekształceniu
jej mechnizmów. Nic dziw­
nego, że w praktyce gos­
podarczej nadal króluje

wych rodzą się szaleńcze
pomysły, aby młodym 1U-. |
dziom zagwarantować koci- !
stytucyjnie specjalne pra- |
wa i przywileje. Nonsens
takich propozycji ujawnia
się najlepiej wtedy, jeżeli
uświadomimy sobie, iż
młodzi ludnie stanowią w

naszym kraju ponad , poło­
wę społeczeństwa.

WYSOKIE twórcze a-

spiracje młodości
mogą zaspokoić nie

tyle wyodrębniane dla niej
w Sejmie czy innych in­
stytucjach ławy, co rady­
kalne, odważne decyzje w

sferze gospodarki (wspom­
niana polityka kadrowa i j
samorządności). Tylko wte-

Ssrachunki gospodarce

2H
S l.d traa

dżinie. Ostatnio rozmaicie
interpretuje się tę zmianę.
Sądzę jednak iż wśród kil­
ku przyczyn zapomniano
o tej najprostszej-. Młodym
ludziom skupionym wokół nienia.
tej organizacji

’ również
natura już dalej nie po­
zwalała przypatrywać się
bezczynnie z założonymi
rękami, jak próbuje
przechytrzyć ekonomię w

kolejnych projektach■fcfrmy gospodarczej, hamu­
je co śmielsze idee i po­
mysły, a hołubi stereotypy
i utarte schematy,
dzie dopóty, dopóki nie
stworzone zostaną warun-

ISTNIEJĄCY dotąd szty-
wpy podział pokolenio­
wy utrzymywać się bę-

ki do naturalnej wymiany
międzypokoleniowej. Wa­
runki te to nic innego, jak

żaczarowany krąg nomen­
klatury, który kolejne a-

taki „Solidarności” tylko
zaciskają, zamiast przyczy­
niać się do jego uelastycz-

się

re-

Również nie rozwiązany
dotąd problem granic sa­
morządności

’

jest niesły­
chanie istotny dla interesu
młodego pokolenia. Chodzi
w nim przecież o to, jak
dalece autentyczny i twór­
czy wpływ będą mieć sze­
regowi pracownicy — a

jest to przecież szczebel
okupowany przede wszyst­
kim przez młodych — na

sprawy swoich przedsię­
biorstw.

Wobec nierozwiązywania
problemów najmłodszego
pokolenia w głowach nie­
których działaczy młodzieżo-

(

i
I
I
i,. ......b^plutonowy Baran wchodził po8 cr>linrlnr*h ńnn 1/1/7? Tiflf~lł.H

Przed 42 laty

«Lwy Westerplatte^
„ŚWITAŁO. Nad kanałem i

laskiem unosiła się .mgła. Ra­
zem z plutonowym Baranem
stałem na wale, gdy o godz.
4.17 padt strzał z bronią ręcz­
nej: na mój rozkaz plutonowy
wraz z obsługą cekaemu zajął
stanowiska. Zameldowałem o

tym dowódcy, ale ponieważ
pojedyncze strzały padały
dość często, otrzymałem od o-

ficera dyżurnego rozkaz ścią­
gnięcia placówki do koszar. W
chwili gdy cała załoga przy­
gotowywała sprzęt i broń, a

II
Iodwagą

ko-
spe-
iu-

dy zrównane zostaną szan­
se awansu młodych z resz­
tą społeczeństwa bez
niecznośći tworzenia
cjalnych przywilejów
łatwień.

Ujawniony dzięki wyda­
rzeniom sierpniowym kon­
flikt pokoleń trwa nadal.
Znikły wprawdzie z prze­
mówień okolicznościowe
akapity poświęcane mło-
dym, ale cóż z tego, skoro g
nadal nie zostały zastąpio­
ne tak oczekiwaną przez
młode pokolenie <

w nowatorstwie. Przy kon­
ferencyjnych ■stołach za­
siadają więc naprzeciw sie- |
bie przedstawiciele 2 gene­
racji i toczą zażarte spo­
ry, aby zawrzeć kolejny
ojcówsko-synowski kom­
promis.'

JANUSZ ZARĘBA
-

schodach na wał, padła salwa
armatnia z pancernika „Schle­
swig-Holstein” aż ziemia za­
drżała...”.

Tak opisuje chorąży Jan
Grvczman aferwsze chwile o-

brony wąskiego przesmyku
ziemi —• łączącego Wester­
platte z lądem stałym owej
pamiętnej nocy z 31 sierpnia
na 1 września 1939 roku. Przez
to jedyne lądowe połączenie z

Gdańskiem, wysadzając w po­
wietrze bramę i część muru,
v/targnęły pierwsze oddziały
hitlerowców. Stawiła im czo­
ła 30-osobowa załoga placów­
ki alarmowej „Prom”.

„Już pojedynczy
' żołnierze

wchodzą na linię pierwszej
mojej zapory ogniowej — re­
lacjonuje plutonowy Włady­
sław Baran, dowódca cekae-
mów „Promu”. Widzę ich jak
na dłoni... W pewnym
mencie, nie
ryznas
schronu nr

lewskiego,
coś koło swego karabinu ma­
szynowego. Nagle... puścił kil­
ka krótkich serii- na naciera­
jących. Odległość między nim
a Niemcami pierwszej linii
nie przekraczała wówczas

mo-

pamiętam już któ-
zauważył z tyłu

1 kaprala Szam-
manipulującego

Pytania i dylematy w rocznicę Sierpnia

niczych sprawach. Być może

powinny w tym
zgłosić pretensje

kryzysowej i
temperaturze

praktycznie

CZY JUZ BODUW?

Sztuka Afryki drewniana
maska rytualna z Gabonu.

Restauracja Złotych Wrót
W stolicy: Ukraińskiej SRR

— Kijowie rozpoczęto restaura-
'

cję bramy, zbudowanej w 1037

. roku. Otrzymała wówczas naz­
wę. Złotych Wrót. Była to głów­
na brama do miasta, którą o-

■twierano wyłącznie podczas du­
żych uroczystości,' wyjazdów

■władców, przyjmowania gości i

posłów. (BK, — APN)

(Do-konczenie ze str. 1)
ność”. Protest, który ją zro­
dził, nadał jej charakter
związku zawodowego, ale „So­
lidarność” wciąż jest raczej
rodzajem masowego ruchu
społeczno-politycznego. Częś­
ciowo dzieje się tak wskutek
samego modelu funkcjonowa­
nia „Solidarności”f częściowo
powoduje to ogrom spraw do
załatwienia w kraju, a częś­
ciowo sam fakt, iż w dzisiej­
szej sytuacji
podwyższonej
społeczeństwa
wszystko nabiera politycznych
rumieńców. Taka jest po pro­
stu rzeczywistość.

Spośród wszystkich możli­
wych do wymienienia cech
„Solidarności” za najważniej­
szą uznaję bezwzględnie nie­
zależność tej organizacji od
całości systemu władzy w

Polsce. Jest to sytuacja w na­
szym modelu ustrojowym cał­
kowicie nowa i od tego jak
ostatecznie „Solidarpóść” wpi­
sze się w ten model, a także
jak zostanie weń wpisana, za­
leży praktycznie wszystko.
Niestety, wciąż nie znana jest
ostateczna odpowiedź na takie
pytanie. Wciąż też odpowiedź
ta przesuwana jest w nie da­
jącą się przewidzieć przysz­
łość, być może nawet bardzo
nieodlegą. Tak długo więc
lansowana od Sierpnia linia
porozumienia społecznego bę­
dzie zagrożona, jak długo me

nastąoi normalizacja między
„Solidarnością” a systemem
władzy we wszystkich zasad-

momencie
wszystkie

działające stronnictwa, orga­
nizacje i stowarzyszenia, ale
układ sił jest w oczywisty
sposób dwubiegunowy: „Soli­
darność” — partia.

. Paradoksy

Zycie przekonuje nas raz po
raz, że biurokracja j.est niezni­
szczalna. a głupota nie ma gra­
nic. Oto np. produkcja wielu

1 hut szklą, m. in. butelek ogra­
niczona jest brakiem surow­
ców. Zdrowy rozsądek nakazu­
je odzyskiwać opakowania.

Wydawałoby się to rzeczą riaj-
pro-stszą w świecie, tymczasem...
Np.” sklep WSŚ"w Miel-

cu skupuje m. in. butelki do

piwa, ale wyłącznie « etykiet­
kami browaru w Leżajsku.
Fakt,. że’ inne browary posługu­
ją się identycznymi w kształ­
cie. pojemności, kolorze etc. bu­
telkami — nie jest dla perso­
nelu sklepu -żadnym
tem.

O co tu właściwie

Chyba na pewno nie

rozsądek! (F. P.)

PRZYSPIESZONY KURS
PARTII

Partia przeszła od Sierpnia
przyspieszony kurs swojej po­
litycznej historii. W życiu
wewnątrzpartyjnym nie mog­
ły przecież nie odbić się wszys­
tkie aspekty kryzysu, tym
bardziej, że to na partii spo­
czywa główny ciężar odpowie­
dzialności za praźródła obec­
nego • załamania. Niemniej
partia poszła bezprecedenso­
wą drogą realistycznie demo­
kratycznego odnowienia, co

podziwiał zresztą niezbyt jej
przychylny świat. IX Zjazd
już wszedł do historii, podob­
nie jak umowa Wałęsy z Ja­
gielskim. A jednak czuje się,
że odnowiona partia n;e
wtargnęła do świadomości
społecznej tak jak tego szcze­
rze pragnie i co jest kolejnym
koniecznym warunkiem wyjś­
cia z kryzysu. Znów pytanie
— dlaczego? Czy wskutek
ciągłego pogłębiania się trud­
ności? A może poprzez nadal
obecny bagaż wieloletnich de­
formacji walki o zaufanie
społeczne i zgodność z aspi­
racjami mas? Może wskutek
nieprzezwyciężehia do końca
tendencji zachowawczych,
które przy obecnym stopniu
radykalizacji niektórych grup,
zwłaszcza w „Solidarności”
łatwo ulegają demonizacji i
przerzuceniu na całą partię
oraz system władzy państwo­
wej? A może wreszcie jest to
rezultat nasilającej się walki
politycznej, w warunkach
której wypełnianie linii poro­
zumienia koniecznymi refor­
mami staje się karkołomnie
trudne.

argumen-

chodzi?

o zdrowy

ZBILANSUJMY ZDOBYCZE

Jedno nie podlega dyskusji.
Jeżeli nie nastąpi wypraco­
wanie rzeczywistego modus
vivendi i usankcjonowanie go
choćby krótkim okresem pró­
by współistnienia obu stron —

to nie mamy co marzyć o

wyjściu z kryzysu bez zasto­
sowania siły. Choćbyśmy nie
wiem jaki stworzyli' dekalog
pragnień i aspiracji narodu,
to pozostanie on tylko martwą
tabliczką, jeżeli do końca roz­
łoży się organizm państwa. A
że się rozkłada, to już jest
widoczne gołym okiem.
Wszakże osią państwa (każ­
dego) jest system i struktura
władzy. Po to, by mogła ona

działać w miarę sprawnie,
musi mieć wyczuwalną akcep­
tację i zręby pomocy dla swo­
ich poczynań. „Akceptację” a

nie
pojawi się
gdy poczynania
kieś rezultaty.

Cóż, kiedy tej
pomocy tyle co

Obie strony mówią coraz bar­
dziej niezrozumiałymi dla
siebie językami. Pojawiają się
coraz śmielej opinie o nie­
uchronności konfrontacji. A
czy wszyscy.: mają przygoto­
wany scenariusz tej konfron­
tacji i czy wszyscy mają wy­
obraźnię, aby przewidzieć
późniejszy krajobraz? Osobiś­
cie wolę takiego scenariusza
nie mieć. Dlatego nim uraczy­
my się konfrontacją, powin­
niśmy wpierw zbilansować
posierpniowe zdobycze > stra­
ty. Może właśnie uporządko­
wanie tego, co zmieniło Polskę
w ciągu ostatnich dwunastu
miesięcy w inny kraj wniesie
do porozumienia społecznego
trwałe treści i nadzieję na

dalsze demokratyczne prze­
kształcanie państwa.

Obecnie niestety mamy to
co mamy. Materialnie coraz

mniej, ale moralnie i w sferze
świadomości jesteśmy przecież
ciągle na dużym plusie w po­
równaniu do tego, co mieliśmy
przed rokiem. To jedno nas

musi trzymać. Inaczej wszy­
stkie piękne dążenia do de­
mokracji i drugiej Japonii
rozpłyną się nim zdążymy to

zauważyć. Co do tego istnieje
chyba ogólnonarodowe poro­
zumienie. Dlatego na końcu
tych, przyznają, gorzkawych

skromną
Jeżeli w chwili

nie

.zaufanie”, gdyż to drugie
samo w chwili,

przyniosą ja-

akceptacji i
kot napłakał.

tkich stron konfliktu — niech
przynajmniej spotkają się
przy nim zespoły wybitnych
ekspertów, umysłów niepo­
ślednich, autorytetów, fachow­
ców — socjologów, psycholo­
gii społecznej, słowem tych
mądrych ludzi, którzy mogą
powiedzieć wszystkim Pola­
kom ku czemu zmierzamy.
Zmierzamy tak, jak jesteśmy
dziś. Z zapadaniem się gospo­
darki, z coraz większym kry­
zysem wiary i nadziei, z kon­
fliktami przebiegającymi przez
kraj i społeczeństwo.

A jak już otrzymamy taką
wspólną ekspertyzę, to ka-

żemy wypowiedzieć się tym,
którzy mają rzeczywisty
wpływ na los narodu i dalszy
rozwój wydarzeń narodzonych
w Gdańskiej Stoczni.

40—50 metrów. Skutek tego
ognia był wyraźny, widząc to

zaczął puszczać serię za serią
w kierunku ogłupiałych na­
pastników. Rozpoczęli gwał­
towny odwrót...”.

Natarcie niemieckie zała­
muje się w ogniu polskich ka­
rabinów maszynowych. Wróg
ponawia gwałtowny atak ar­
tyleryjski, rzucając do walki
dalsze oddziały. Załoga „Pro­
mu” zaciekle odpiera ataki,
wspomagana z pobliskich ko­
szar ogniem moździerzy plu­
tonowego Józefa Bieniasza.
Znów udało się powstrzymać
nawałnicę. Ale to dopiero po­
czątek,..

Siedem krwawych dni
Oto urywki wspomnień u-

czestników walk, zaczerpnię­
te z książki Zb. Flisowskiego
„Westerplatte” (Wyd. MON,
1968):

Kapral Bronisław Grudziń­
ski, dowódca wartowni nr 2:

„Spoglądam w kierunku za­
krętu kanału. Wieża pancer­
nika, która stale była widocz­
na z okna strzelniczego . war­
towni, znikła. Melduję o tym
majorowi Sucharskiemu. Na­
gle przez gałęzie drzew prze­
szedł błysk i prawie równo­
cześnie nastąpiła eksplozja, a

zza zakrętu zaczął bardzo po­
woli wysuwać się pancernik
„Schleswig-Holstein”. Wszys­
tkie jego działa, skierowane
na Westerplatte mniej więcej
pod kątem 45 stopni, zionęły
ogniem”.

Kpt. Franciszek Dąbrowski,
zastępca dowódcy:

„Pancernik otwiera silny o-

gień ze swych dział 280 mm

na placówę „Prom” z odle­
głości 400—600 m, przenosi go
następnie na koszary. Poran­
na mgła miesza'się teraz z dy­
mem. Chwilami gęstnieje,
przesłaniając zupełnie widok,
chwilami rzednie, rozpraszana
przez wybuchy. Padają pierw­
si zabici... Około południa na­
stępuje osłabienie walk.
Względna cisza nie trwa dłu­
go. Poprzedzone 15-minuto-
wym przygotowaniem artyle­
ryjskim rusza trzecie natarcie.
Załamuje się jednak znowu

na linii wartowni. Mniej wię­
cej ok. godz. 17 skoncentro­
wany ogień pancernika oraz

baterii artylerii ciężkiej *w
kierunku Wisłoujści^ i Brze­
źna przygotowuje ostatnie w

tym dniu natarcie. 1 ono też
się załamuje pod ogniem bro­
ni maszynowej naszych war­
towni”.

Walki trwały bez przerwy
przez siedem dni'. O ich dra­
matycznym finale tak pisze
kpt. Dąbrowski:

„O godz. 10.15, z uwagi na

ogólną sytuację na frontach w

kraju, ostateczne wyczerpanie
załogi i brak wszelkich mo­
żliwości niesienia pomocy
rannym — następuje kapitu­
lacja. Major Sucharski i st.

ogniomistrz Piotrowski udają
(Dokończenie na str. 6)

przyznają,
wynurzeń zgładzam
propozycję,
obecnej nie mogą (czy
chcą — wszystko jedno), za­
siąść do wielkiego stołu czo­
łowe grupy kieroiynicze wszys-

KRZYSZTOF W. KASPRZYK

1 września ■— irocznica wybuchu II wojny światowej, ipom-
nikiem bohaterów Westerplatte. < GAF
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Absurdalnych decyzji ciąg dalszy

Po co nam giganty usługowe
w obrębie Starego Miasta*

Jest to wręcz nieprawdopodobne, ale w wiciu znaczą­
cych przypadkach odnowione obiekty w Śródmieściu Kra­
kowa przekazano na współczesne cele w sposób całko­
wicie chybiony. Wystarczy tylko wspomnieć — wśród re­
alizacji już ukończonych lub będących na ukończeniu —

o zlokalizowaniu w kamienicach: 1'inocińskiej, Morszty-
itowskiej i częściowo Hetmańskiej, w Rynku Głównym
15, 16, 17 — kombinatu gastronomicznego „Wierzynek”,
lub o przeznaczeniu pięciu obszernych kamienic przy ul
Ludwika Solskiego, od ul. św. Jana do ul. Sławkowskiej,
na hotel młodzieżowy „Juventuru”. W atmosferze wiel­
kiej euforii przekazano w r. 1978 pałac kanonika Jana
Sucliywiłkr *« Strzelę, przy cl. Kanoniczej 9 na Muzeum
Stanisława Wyspiańskiego — a obecnie okazuje się, że
kamienica ta najmniej nadaje się na siedzibę nowoczesne­
go muzeum biograficznego.

R ealizując, jedną z błęd­
nych niemal w .stu

procentach tzw, umów
patronackich —■prze­
znaczono kamienicę

„Pod Krukami” w Rynku
Głównym 25 na „młodzieżo­
we centrum rozrywkowe”.
Istnieje również projekt po­
mieszczenia’ w całym zespole
kamienic położonych u stóp
wawelskiego wzgórza, przy
Ulicy Podzamcze od. ul. Ka­
noniczej do ul. Grodzkiej —

kombinatu
bisu”. Sale
npmicznć
znalazłyby
mniej ni
wspaniałym
pałacu kanonika
Maciejowskiego
24).
parking
placu
Idziego,

hotelowego ,,Or-
recepcyjno-gastro-
tego kompleksu
się wówczas ni

więcej tylko we

XVI-wiecznym
Samuela

(Kanonicza
A już konieczny duży

— to zapewne na

wokół kościoła ś.w.
na placu uprzednio

Fiim. ■
o marynarzach
■W - SzC2eęirń&-dobiegają końca-

zdjęcia, do now.ego polskiego,fil­
mu morskiego-, -'i-W'.'• r,ężyserft
Zbigniewa' Kuźmińskiego „Oko­
lice spokojnego morza”. Jest to

po „Kapitanie z Oriona”, „Kra­
bie i Joannie” trzeci film mor­
ski tego reżysera, mówiący o

morzu, marynarzach, ich życiu.
Główną: rolę w nowym filmie

gra Roman Wilhelm!, kreując
postać kapitana żeglugi wiel-

■klej statku handlowego; wy­
stępują m. iii. Teresa Budzisz-

Krzyżanowska, Małgorzata Nie-

rajrska. Ewa Szypulska, Henryk
Talar’. Jerzy Bińczyeki,
Niemczyk.
■Film ukazuje kapitana,

wracając- do kraju ma :

kłopotów prywatnych i

ribwycli. Reżys-er postarał
by jego nowy film ukazał .jak
najwięcej autentycznych scen,

związanych z pracą ludzi mo­
rza. Prawie 60 proc, zdjęć to

plenery, - kręcone na statku, w

slo. -z .ni, w porcie w Szczecinie.

Leon

który
szereg
zawo-

t się,

Upadek
świetności Rzyinu

»

Mieszkańcy, liczącej niespełna
150 osób, wsi Rzym, leżącej na

turystycznym szlaku Pałuk ko­
lo Żnina, przeżywają gorycz ni­
czym nie uzasadnionego zapom­
nienia. Jeszcze, do niedawna,
zarówno nazwa miejscowości jak
i walory krajobrazowe, a także

legenda o istniejącej tu ongiś
słynnej imienniczki ..wiecznego
miasta", karczmy Twardowskie­
go. były wystarczającą atrakcją
dla licznych przybyszów w

zonie letnim: w 1960 foku w

przeżuła nadspodziewany, cl

przejściowy renesans w związ­
ku ze zorganizowaniem tu let­
nich igrzysk olimpijskich-
dzieży wiejskiej.

W ciągu minionych
wraz z.' wygasnęciem. znicza
lim Bliskiego, o Rzymie zapom­
niano' miejscowość straciła., ńa

atrakcyjności głównie z powo­
li u .postępującego. zanieczyszcze­
ni wód ji-zio: a Zioło przez po­
bliskie ■zakłady przemysłowe.

Óbecnje ..rzymianie”, którym
sd 17 lat przewodzi sołtys —

„mer” Henryk Wiatrowski,
prowadzą batalie o przywróce-

mu-

prze-

oczywiście pokrytym asfal­
tem.

W wyniku tak absurdal­
nych postanowień do­
prowadzono do koniecz­

ności wielkiej ingerencji w

substancję zabytkową obiek­
tów. jak również do lekcewa­
żenia racji historycznych i
finansowych (np. koszt odno­
wy całego zespołu hotelowe­
go „Juventuru” wyniesie ok.
100 min zł — a obiekt dyspo­
nował będzie tylk-o 167 miej­
scami hotelowymi). Podjęte,
dotychczas decyzje wskazu­
ją na miotanie się między wi­
zją Starego Miasta jako mar­
twego 'muzeum (lokalizacja aż
sześciu różnorodnych
zeów przy samej tylko ulicy
Kanoniczej) a wizją
kształcenia wspaniałego Śród­
mieścia Krakowa w hałaśli­
wy ośrodek centralny... pełen
usługowych gigantów.

Jak restauracja — to zaraz

kombinat gastronomiczny w

trzech kamienicach, jak padł
pomysł hotelu młodzieżowego
— to m.usiał powstać zespół
hotelowy- w ..pięćiu".'kamieni­
cach, i w obrębie pięciu® zin­
tegrowanych działek; -Propo­
zycja sali tanecznej dla mło­
dzieży przerodziła się w ..mło­
dzieżowe centrum- rozrywko­
we”, a pomysł hotelu „Orbi­
su” przekształcił się od razu

w projekt kombinatu hotelo­
wego, zajmującego niemal po­
łowę ul. Podzamcze z częścią
ulic Kanoniczej i Grodzkiej.

Swoista ..kombinatomania”
ciążyła nad podejmowanymi
arbitralnie decyzjami. przv
czym zupełnie nie liczono się
z faktem, że schemat planu
Śródmieścia Krakowa sięga­
jący połowy XIII wieku
jest układem charakterysty­
cznym i wyróżniającym się
właśnie ze względu na, ska­
lę bloków, działek budowla­
nych i placów. Skalę dosto­
sowano znakomicie do skali
człowieka decydującej o na­
stroju miasta, który tutaj
można odczuć mocniej niż
w jakimkolwiek innym miej-

nie dawnej świetności swego
„gfodu”. Na początek zabiegają
przede wszystkim o przywróce­
nie blasku walorom turystycz­
nym. (T. Sz.) .

Skarbiec koronny. Czarka ofiarowana nrzcz sułtana Mustafę S. Małachowskiemu u pokój
karlowicKi w r. 1699.
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układu planu sta-
w r. 1257, pod-

do podziału miasta
czworoboczne

budowla-
wielko-

scu. Wprowadzenie powsze­
chnie stosowanego w XIII-
wiecznej Europie szachowni­
cowego
no wiło,
stawę
na regularne
bloki i działki
ne o jednakowej
ści określone w źródłach na­
zwą „curia” (wg wilkicrza z

r. 1385 = 21,1 X 42,2 m). Po­
dział ten należał do istoty
planu lokacyjnego i zachował
się w wielu blokach średnio­
wiecznego Śródmieścia Kra­
kowa do chwili... realizacji
kombinatów usługowych.

Chybione postanowienia loka­
lizacyjne zapadły przy ma­
sowym wykwaterowywa-

niu mieszkańców Starego ■
Miasta, którego to zła korze­
nie sięgają końca lat czter­
dziestych i lat pięćdziesiątych.
Koniec lat czterdziestych, ,to
także początek skutecznej
walki z prywatnym, drobnym
handlem i rzemiosłem. W
wyniku tej walki zdewasto­
wano szereg małych sklepów
(np. ciąg uroczych antykwa­
riatów przy ul. Szpitalnej)
oraz warsztatów pradawnych
firm, które to lokale nada­
wały zabytkowemu Śródmie­
ściu specyficzny klimat;

Rodzi się pytanie: czy nie­
pokojący proces niszczenia
Krakowa poprzez błędne de­
cyzje funkcjonalne można po­
wstrzymać?

Przede wszystkim podstawą
dalszych działań winien być
kompleksowy program okre­
ślający przyszłe funkcje użyt­
kowe odnawianego Starego
Miasta. Program, który nale­
ży poddać społecznej kontroli
i weryfikacji n'ie tylko

' spe­
cjalistom .z, dziedziny krmser

wacji zabytków ald także so­
cjologii, winien dążyć do u-

szanówania historycznych, róż­
norodnych tradycji związa­
nych. z poszczególnymi bloka­
mi i ulicami Śródnyeścia. tra­
dycji -stanowiących integralną
część kultury Krakowa.

Należy dążyć- do przywró­
cenia -zachwianych fun­
kcji mieszkaniowych Sta;

rego Miasta. To tylko stali
mieszkańcy, a nie przypadko­
wi i chwilowi goście hoteli i
lokali, decydują o ciągłym
życiu zabytkowego ośrodka
centralnego.. . Ustalając cha­
rakter Śródmieścia należy
także brać pod uwagę fakt,
że w przyszłości stanie się ko­
nieczne powstanie nowego
centrum usługowego Krako­
wa. Średniowieczne Stare Mia­
sto musi prędzej czy później
zostać odciążane. inaczej uleg­
nie oho unicestwieniu. W tym
nowym centrum będzie miej­
sce dla usługowych kombina­
tów. A na terenie Starego
Miasta może, a nawet powin­
na powstać odpowiednia ilość
zarówno małych lokali gastro­
nomicznych jak i niewielkich
hoteli, zamkniętych w. obrębie
murów granicznych jednej
historycznej „działki kuryj-
nej”. Wystarczy wówczas, jak
hotel taki będzie dysponował
tylko małą kawiarnią wydają­
cą śniadania i kolacje, a nie

i- razu kombinatem- gastro-

nomicznym z olbrzymim za­
pleczem w renesansowym pa­
łacu.

A co. można zrobić natych­
miast?

Należy, ponownie przeanali­
zować decyzje programowe
dotyczące ulic Kanoniczej i
Podzamcze (hotel „Orbisu”,
nadmiar muzeów), a może jest
jeszcze czas na zmianę przy­
szłego programu kamienicy
,.Pod Krukami”. Czy rzeczy­
wiście lokalizacja młodzieżo­
wego centrum rozrywkowego
musi pozostać' przy Rynku
Głównym, - dostojnym salonie

naszego miasta?

ANDRZEJ GACZOŁ
--------------------------------1------------------

Pierwszy od stu lat

Żywą ulica Kanonicza —

*

iw

czy tylko nie spełnione marzenie?

Fot. ANDRZEJ GACZOŁ

„Skarbiec Katedry
na Wawelu1

'

czerwca 1785 -roku k-ano-
6BKB nik' Kazimierz Bodurkie-

wjcz zanotował w swej
Śty kronice, że — za wiedzą

króla Stanisława Augu­
sta — oglądał insygnia królew­
skie, wyjęte z trumny Zygmun­
ta. III. Był to pierwszy na Wa­
welu przypadek otworzenia

trumny królewskiej.
Drugi raz otwierał trumny

Tadeusz Czacki w 1791 roku.

Zajrzał do Sarkofagu Zygmunta
Starego, do trumien Zygmunta
■Augusta i Anny Jagiellonki.
Znalezione /- w •nich •• korony,
jabłka,- pierścienie, łańcuchy i

broń przekazał — wraz z do­
kładnym opisem i rysunkami
grobów .— do puławskiej ko­
lekcji księżny Izabelli Czartorys­
kiej-. Stąd po perypetiach, na o-

pis • których trzeba by fysiac-
śtronięowego foliału — znale­
ziska trumienne wróciły w 1929
roku na Wawel, wszelako już
nie do podziemnej nekropolii,
lecz do skarbca katedralnego.
Spoczęły obok innych przed­
miotów lub ich-kopii, zebranych
w czasie badania grobów kró­
lewskich. A — przypomnijmy
— badania takie przeprowadza­
no jeszcze przed ośmioma laty
i najprawdopodobniej będą kie­
dyś kontynuowane...

Przypominamy o owych kró­
lewskich insygniów wędrów­
kach. gdyż właśnie ukazał- się
pięknie wydany, pierwszy od
stu lat album „Skarbiec Kate­
dry na Wawelu”. Jego autorem

jest doc. Michał Rożek — zna­
ny szerzej jako autdr „Grobów
królewskich w Krakowie”,. Lek­
tura opatrzonego wspaniałymi
zdjęciami albumu uświadamia

tym wszystkim, którzy na .Wa­
welu byli ostatni raz przed-1978
rokiem, że koniecznie, ale to

koniecznie muszą raz jeszcze
pojechać do Krakowa. Nie wi­
dzieli bowiem udostępnionego
szerszej publiczności dopiero
przed trzema laty katedralnego
skarbca, czyi: — że ich wiedza
o naszych . polskich, narodo­
wych' skarbach i pamiątkach
jest nadal niepełna.

jej

ża-

Mi-

pę-

częstochowska

korony,
krzyże

Od Czesława i Maurusa...
Kiedy powstał pierwszy kate­

dralny. skarbiec na Wawelu ,—

we wiadomo; pewnikiem już w

roku 1000, kiedy to zorganizo­
wano biskupstwo ktakowskie.
W każdym razie w roku 1101,
z inicjatywy biskupa Czesława,
a w roku 1110 dzięki biskupowi
Maurusowi, sporządzono dwa
Inwentarze istniejącego od wie­
lu lat skarbca. Obydwa stano­
wią najstarsze źródło do dzie­
jów sztuki polskiej i kultury
artystyćżnśłjtla obejmują aż 303

przedmioty świadczące o bogac­
twie" świątyni - i hojności
protektorów.

Protektorów było sporo i
den rie chciał być gorszy,
jały lata i wieki, skarbiec
czniał. aliści zaczęły się wojny
szwedzkie 1 .straszliwy rabunek
Wawelu. Nigdy potem nie był
on równie. dotkliwy, bezwzglę­
dny i okrutny jak w XVII wie­
ku. Po wielekr.oć trzeba było
wywozić co cenniejsze przed­
mioty daleko poza Kraków,
bądź też wykupywać je od za­
borców. Bywało też — bardzo

często — że Katedra z własnej
woli, dla dobra Rzeczypospoli­
tej Obojga Narodów — sypała
złotem Tak było choćby za cza­
sów „Potopu", czy w dobie Ir>

surekcji Kościuszkowskiej. - —

Najważniejsze przedmioty'
przetrwały. Po raz pierwszy u-

dostępniońo skarbiec publicz­
ności w połowie XIX wieku.
Po drugiej wojnie światowej
dzięki inicjatywie ówczesnego
kardynała, Karola Wojtyły zor­
ganizowano muzeum katedral­
ne. Z jego zbiorami' może się
równać jedynie
Jasna Góra.

Włócznia,
kielichy i

Jednym z najstarszych i naj­
cenniejszych eksponatów jest na

pewno włócznia św. Mauryce­
go — symbol suwerennej wła­
dzy państwowej, ofiarowana
Bolesławowi Chrobremu przez
Ottona III w 1000 roku. Tuż ó-

bok niej — przedmioty liturgi­
czne wydobyte przed czterdzie­
stu z górą laty z grobu zmar­
łego w 1118 r. biskupa Mauru-

sa. Przedmiotów użytkowych do

liturgii jest zresztą w skarbcu

najwięcej i reprezentują naj­
wyższy kunszt i smak artysty­
czny. Było i jest wiele relikwii,
przechowywanych w relikwia­
rzach (godzi się przypomnieć,
że kiedyś jako relikwiarzy uży­
wano dość powszechnie stru­
sich jaj. zawieszanych przed
ołtarzami). Kielichy, : krzyże
skrzące się setkami drogich ka­
mieni. grube złote łańcuchy,

ornaty dziergane złotą
wyszywane perłami...

pokolenia . krakowskich

biskupów, cale dynastie, królów

gromadziły te skarby... a że pol­
ska nacja do pamiątek po oj­
cach przywiązana jest jak rzad­
ko która. — składano w Kate­
drze i przedmioty cennioisze niż
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zloto. Jest więc korona żelazna,
na hełm wkładana, własność

Kazimierza Wielkiego. Jest

miecz z 1640 roku — wedle tra­
dycji dwukrotnie przełamany
na pogrzebie ostatniego męskie­
go potomka dynastii Jagiello­
nów, króla Zygmunta Augusta
i wydobyty , z jego trumny. Są
chorągwie z Powstań Listopa­
dowego i Styczniowego, szereg
srebrnych wieńców laurowych
z uroczystości patriotycznych,
pogrzebów Mickiewicza i Sło­
wackiego, obchodów 500-lecia

bitwy. pod-ńG-runwaldem. Jest,
strzemię wielkiego wezyra Ka­
ra Mustafy — dar Jana Sobies­
kiego, płaszcz koronacyjny Sta­
nisława Augusta Poniatowskie­
go, są wreszcie korony królew­
skie, berła i jabłka — orygina­
ły i kopie insygniów grobo­
wych...

Warto przypomnieć
że w skarbcu katedralnym

przechowywano od XI stulecia'

wszystkie insygnia
' koronacyj­

ne. W Wawelskiej Katedrze ko­
ronował się każdy (z wyjątkiem
Stanisława Augusta Poniatów*

skiego) król Polski. Korony
przeniesiono do skarbca dopie­
ro po wstąpieniu na tron Wła­
dysława Łokietka. Od tego cza­
su aż do schyłku Rzeczypospoli­
tej Szlacheckiej funkcjonowały
na wzgórzu wawelskim dwa
skarbce — katedralny i . koron­
ny. Ten ostatni złupili po o-

statnim rozbiorze Prusacy. Re­
galia zginęły bezpowrotnie, cho­
ciaż... chociaż są badacze na­
szych dziejów, współcześni de­
tektywi, którzy twierdzą, że

nie wszystko jeszcze stracone...

Życie ma to do siebie, że pły­
nie, choć podobno na Wawelu

■dzieje się to wolniej. Skarbiec

katedralny wzbogaca się co ro­
ku o nowe eksponaty, rzadziej
są to przedmioty „ze szczerego
złota”, częściej pamiątki, zwią­
zane z kolejnymi, doniosłymi
momentami historii Polski i hi­
storii Kościoła. Gospodarze
skarbca liczą, że uda się'odna­
leźć resztę przedmiotów zrabo­
wanych przez '.Niemców w cza­
sie ostatniej wojny, a tylko czę­
ściowo odzyskanych. Zaś hasto.

iy.cy wawelskiego wzgórza z

niecierpliwością czekają na..,

bilans wydatków Katedry Wa-

■■•i okaże

sprzątanie
trzeba bę-

'

welsk-iej, Jeśli bowiem

się, że kwoty na

świątyni wzrosły -

_

d.zie położyć w- niej nowąj gład­
ką. posadzkę, umożliwiającą u-

żywsnie nowoczesnej maszyny

polerująco-zamiata.jącej. Zerwa­
nie posadzki oznaczałoby, dostęp
do nic otwieranych nigdy dwii

ostatnich, nie tkniętych przez
wieki: grobów: Władysława Ja­
giełły i Jana Olbrachta. Kto

wie, jakie czekają w nich sen­
sacje? Kto wie, jakie nowe ek­
sponaty — rezultat tych wędró­
wek w przeszłość — będziemy
mogli oglądać za lat kilka w

skarbcu Katedry na królewskim

wzgórzu?
* ”.S7.EK MAZAN
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Nie ustabilizowane sejsmicznie

Czy Pieninom grozi
trzęsienie ziemi?

Odwiedzający Pieniny ob­
serwują dokonujące się
przemiany nad Dunajcem

w rejonie Czorsztyna, Niedzicy i
Sromowiec. Rzekę przegrodzi
zapora z elektrownią wodną," o-

gromne masywy wody wypeł­
nią zbiornik, którego dnem bę­
dzie stara wieś Maniowy Nowe

Maniowy już stoją wysoko nad

brzegiem przyszłego jeziora i...
straszą 'koszmarną architekturą.
Dębno Podhalańskie, słynące z

liczącego 500 lat kościółka z u-

. nikatową w skali światowej po-

lichromią i ’

spiska ! wieś Fryd­
man — otoczono wałami.

Ta gigantyczna inwestycja w

Pieninach budziła, budzi i- bę­
dzie przez lata budzić spory,
dyskusje, niepokoje, lyiyśl bu­
dowy zapory na Dunajcu zja­
wiła się jeszcze przed pierwszą
wojną światową, Później buP
wersowała opinię społeczną na­
miętnymi sporami. toczącymi
się w środowisku naukowców,
hydrologów, przyrodników, ..o-

chroniarzy”. Lata siedemdzie­
siąte wyznaczono na początek

budowy, finał jest jeszcze trud­
ny do przewidzenia, bowiem —

jak to u nas z wielkimi inwe­
stycjami bywa —

. ta wpadła
„w poślizg”.

NIEDOSKONAŁY

PROJEKT

kotli ny nowot arsko-orawski ej.
Ruchy te powodują, że leżące
między nimi

narastające
skalnych.' ■

Geologowie

Pieniny odbierają
naprężenia mas

RAKOWSKI

I urystyczne
wojaże rodaków

Zawsze mieliśmy smykałkę
do włóczenia się po świecie
zarówno tego przymusowe­

go, podyktowanego koniecznoś-
ciami dziejowymi jak i dobro­
wolnego. Wojażujących roda­
ków spotkać można w każdym
kraju. Zazdroszczą nam tej
swobody porijsSŁasia się niejed­
ne. narody.

Ostatnio jednak’ inaczej się
mówi o polskich „turystach”.
Słowo to kojarzy się .w niektó­
rych krajach z narastającym ru­
chem imigracji zarobkowej.
Wielu naszych rodaków znie­
chęconych trudnymi warunka­
mi życia w PRL, udaje się „w
celach turystycznych” do RFN,
Austrii lub Szwecji i tam pró­
buje zdobyć jakieś czasowe

choćby zajęcie. Tak więc za­
miast zwiedzania zabytków —

praca u ogrodnika, przy robo­
tach budowlanych, lub, w —

kuchni restauracyjnej. Nie trze­
ba dodawać, że wiele tych wy­
praw po „dolarowe szczęście”
kończy się całkowitym fias­
kiem. Istnieją u nas .zadawnio­
ne pojęcia o nieograniczonej

■chlpnnpśc: rynku prący na Za­
chodzie. To już jednak tylko
historia. Według oficjalnych sta­
tystyk pod koniec ub. roku bez­
robocie w Wielkiej Brytanii
wynosiło 7.4 proc., we Włoszech
— 7,7 proc, w Belgii — 13 proc.,
w USA — 7,7 proc. Czy można

Się więc dziwić, że państwa za­
chodnie bronią, się jak mogą
przed „najazdem” cudzoziem­
ców szukających pracy?

Że argumenty te nie trafiąją
do znacznej liczby rodakowi

świadczy nie słabnąca fala wy­
jazdów. zwłaszózą młodych Tu-
C!'-’. którzy nie ma.jać wiele do
Urassni*,. usiłują wbrew ol-o-

R’>zzująeym przepisom „doro-
>3-ć się” w rz„sie paromiesięcz­
nego pobytu za granicą. Wiciu

cż. n .estety nie widząc innero

'■■■y.:>eia. podejmuje desperacki
krok i decyduje się na stałe

zerwanie z krajem.
Co robimy dla przeciwdzisła-

nia temu zjawisku? Prawdę
mówiąc — niewiele. A przecież
lilie powinno być dla nas rze­
czą obojętną, że aż tylu oby­
wateli naszego państwa decy­
duje się na oddanie swych sił
i umiejętności obcemu krajowi
w sytuacji, gdy ich własna Oj-

(Dofcończenie na str. 5)

Ale nie to jest najistotniejsze.
Rozpoczęcie budowy zapory i

zespołu zbiorników wodnych w

Pieninach nie przerwało spo­
rów i dyskusji. Podobno pro­
jekt tego wielkiego przedsię­
wzięcia — opracowany w Cen­
tralnym Biurze Studiów i Pro­
jektów Budownictwa Wodnego
„Hydruprojekt” w Warszawie
— nie jest doskonały, zgłaszane
są różnego rodzaju uwagi o

brakach, a także błędach pro­
jektu.

Jednym — choć nie jedynym
z oponentów jest dyrektor

wydziału gospodarki terenowej
i- ochrony środowiska Urzędu
Wojewódzkiego w Nowym Są­
czu, Franciszek Weydlich. Z

wykształcenia magister inży­
nier geologii, uczeń sławnego
profesora z krakowskiej AGH
— Henryka Swidzińskiego.

Otóż Franciszek Weydlich u-

waża, iż projektanci nie uwzglę­
dnili wszystkich warunków sej­
smiczności Pienin. Projektant
twierdzi na przykład że góra,
na której sto; zamek w Niedzi­
cy. jest zbudowana z litego wa­
pienia nakrytego zwietrzeliną
miejscami o miąższości do sześ­
ciu metrów. Fr. Weydlich nie

zgadza się z taką opinią, gdyż
górotwór niedzicki tworzy w

dużej mierze wielkoblokowa

brekcja tektoniczna z wapieni
marglistych. w dodatku poprze­
cinana szczelinami. wypełnio­
nymi 'substancją ilastą Inżynier
Weydlich zwraca nadto uwagę,
iż cały pieniński pas skałkowy
leży na styku Karpat wewnę­
trznych i zewnętrznych, oddzie­
lonych właśnie w tym-obszarze,
wielkimi i głębokimi rozłama­
mi tektonicznymi. W ruchu gó­
rotwórczym, który jeszcze mię
wygasł, mogły wzdłuż owych
rozłamów tektonicznych nasu­
wać się na siebie wielkie płyty
litosfery. Gdzieś w głębi ziemi

mogą narastać naprężenia mas

skalnych, a ich rozładowanie

mogłoby wywołać trzęsienie
ziemi w Pieninach.

Geologowie wskazują także
na fakt podnoszenia się ;
tworu Gorców i obniżanie

góro-
: Się

mają inne

dy na to, że Pieniny,
stabilizowane pod
sejsmicznym'. Zalew

Czorsztyna-Niedzicy
przyspieszyć, czy wręcz wyzwo­
lić trzęsienie ziemi w Pieni­
nach!

dowo-

&ą u-nie

względem
w rejonie

mógłby

CZARNY OBRAZ

NASTĘPSTW
Nikt nie może obecnie powie­

dzieć, jak zachowa się górotwór
gdy napierać nań będzie ogrom­
na masa wody — jezioro o

zmieniającej się, w zależności od
ilości magazynowania w nim

wody głębokości od IB do 25
metrów. Inżynier Weydlich
wskazuje na takie m, in. zagro­
żenia: wały osłaniające Dębno
i Frydman wzniesiono na silnie

przepuszczalnym — główcie
żwirowym — podłożu, .woda mo­
że przenikać do szczelin w wa­
pieniach marglistych góry, na

której stoi dumnie od wieków
niedzicki Zamek, co powodować
będzie pęcznienie iłów. W bar­
dzo czarnym obrazie ewentual­
nych następstw: ruch bloków

skalnych, obsunięcia, rozpad gó­
ry i zniszczenie zamku.

Takie są uwagi, zastrzeżenia i
znak: zapytania sądeckiego geo­
loga, który z racji pełnionych
obowiązków dyrektora w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Nowym
Sączu walczy o to. by realizo­
wany już projekt poddać wery­
fikacji. W czerwcu ub. roku na

niedzickim., zamku grono nau-

kowców krytycznie oceniło pro­
jekt ; zaleciło, by pilnie "został

uzupełniony ekspertyzami nau­
kowców z krakowskiej AGH.
Pracę specjalistów z tej uczelni
miała sfinansować Okręgowa
Dyrekcja Gospodarki Wodnej w

Krakowie — inwestor budowy
zapory i zespołu zbiorników.

Dyrektor Weydlich stwierdza,
że ODGW zalecenia tego nie

przyjęła. Pozostają więc wątpli­
wości czy projekt, według któ­
rego powstaje wielka inwesty­
cja w Pieninach, jest, merytory­
cznie dobry. Bo jeśli nie, to-

może rzeczywiście w przyszłoś­
ci Pieninom grozi trzęsienie zie-
m, a Sądecczyźnie — potop.

K. STRACHA NOWSKI

Ostatnim, razem wy­
pełniła ten felieton
osoba Stefana Bratko­

wskiego. Stało się to nawet
o dobrym czasie, gdyż
Bratkowski, człowiek o

własnych poglądach,
znalazł się na drugi, dzień'
ńa wielu, lamach znanych
z tego, że lubią odbijać po­
glądy cudze.

Innym człowiekiem, któ­
ry ma własne poglądy i
koncepcje jest Mieczysław
F. Rakowski. Wśród toielu
cech odróżniających go oćl

prezesa dziennikarzy jest
jednak i ta, że na Rako­
wskiego sypią się ciosy z
obu stron. Zwalcza go kon- ,

Serwa, (pamiętacie Nadzwy­
czajny Zjazd?), nie oszczę­
dza „Solidarność”.

Z dnia na dzień Rako-
wski stał się par excellen-
ce człowiekiem u władzy
i przyznam się, że chciał-
bym wiedzieć czy dzisiaj
tego żałuje czy nie. Przez
raicie lat co prawda był ja­
ko człowiek „Polityki”
człowiekiem polityki (także
vj KC) i mało kto w Polsce
poznał na wyłoi mechani­
zmy władzy tak jako on,
I naraz wpadł w upra­
wianie polityki w najgor­
szym momencie, na naj­
gorszą pozycję.

Oficjalnie MFR (jako
publicysta używał często
tego skrótu) jest wicepre­
mierem, przewodniczącym
Komitetu Rady Ministrów
ds. Związków Zawodo­
wych. Potocznie można go
nazwać głównym negocja­
torem z „Solidarnością”,
główna. — poza partią —

zorganizowana silą społe­
czną w Polsce. Nie chcial-
bym być na jego miejscu.
Jest to ogromny stopień,
odpowiedzialności wprost,
za losy kraju. To trzeba ■
wiedzieć czy się Rako­
wskiego lubi czy nie. I to

trzeba docenić.
Rakowski w rozmowie z

„Kulturą” stwierdza iż.
„Jestem potów żuły z siebie
wypruwać, by trwał dialog
przyjęty jako podstawa
.działania politycznego. Po­
wiem więcej: jestem go­
tów łamać opór i- agresy­
wność moich rozmówców
właśnie po to, by dialog
trwał, by uchronić i „Soli­
darność”, i siebie, i cały

system polityczny przed,
dojściem do momentu rży
też etapu — raczej mo-

rhentu — od klureyo linia
porozumienia nie mogłaby ,

już funkcjonować".
Mówienie o linii porozu­

mienia często wychodzi już.
bokiem, jakó czcze slogany
jednak w ustach. M. F. Ra­
kowskiego te słowa brzmię
wiarygodnie. Potwierdza to
nie tylko dorobek pisarski
szefa „Polityki”, aleio-
czywiste fachowe podej­
ście do rzemiosła politycz­
nego, w którego centrum

przyszło mu pracować. Nie
było u nas do tej pory zbyt■wielu wzorców polityka
(nie brakowało modeli
działacza) i Rakowski swo­
ja osobowością' nieźle
wszedł na ten rynek. Nie­
stety przedsierpniowe ste­
reotypy działają nadal. Ci.
którzy tak niedawno za­
rzucali członkom kiero­
wnictwa partii czy rządu
kompletną anonimowość i
ukrycie za spiżowymi wi­
zerunkami, dziś zarzucają
Rakótoskiemu nadmierne
histeryzowanie i zbyt oso­
bisty ton. Ci, których jesz­
cze wczoraj drażniła
stopniu krańcowym szty­
wna ceremonialność i bi-
zantynizm ,polityczny, dziś
zarzucają Rakowskiemu
zbytni luz i podwinięte rę­
kawy koszuli przed kame­
rą,

Rakowskiemu nie jest
potrzebna kanonizacja. Ale
wszystkich, którzy są mu

niechętni w kierownictwie
„Solidarności” trzeba spy­
tać: wobec tego kto? Jeże­
li nie od,powiada nam.'wi­
cepremier Rakowski, kogo
u).takim razie uważamy za

wiarygodnego polityka w

rządzie? I ogólniej: jeżeli
zanegujemy ten typ intele­
ktualnej postawy politycz­
nej jaką

'
• reprezentuje

MFR, to za czym wypa-
dńie Się opowiedzieć?

Zresztą nic w polityce
nie doje człowiekowi takiej
wiarygodności co wściekłe
ataki ekstremy partii czy
ugrupowania, które sam

reprezentuje. Niech więc
„Solidarność” i wszyscy z

nią symypatyzujący a nie­
chętni Rakowskiemu pa­
miętają, że z przeciwnej
strony ma on chyba jesz­
cze większych wrogów. Wal­
czą z Rakowskim, bo do­
brze wiedzą, że on ma re-

a.l-ną koncepcję p o -

rozumienia.
KRZYSZTOF W. KASPRZYK

I

W

os-

się

Nie
tak . wyobrażałem sobie

Istambuł, dziś ponad 5-mi-
lionowe miasto nad Bosfo­

rem i morzem Marmara. Mia­
sto, które chociaż w 1923 r. u-

traciło rangę stolicy na rzecz

azjatyckiej Ankary — pozosta­
ło nadal największą turecką
metropolią. Mam tu na myśli
atmosferę tej przebogatej aglo­
meracji, a nie jego wspaniałe
zabytki historii i kultury
mańskiej. Z tymi można
bowiem zapoznać z literatury,
fotografii i filmu — nastrój
miasta jest natomiast czymś
niepowtarzalnym w sferze psy­
chiki i wyobraźni. Kiedy na”

turystyczny autokar wdzierał

się późnym wieczorem w samo

centrum zacieśniającej się za­
budowy, nie. sposób było uwol­
nić się od świadomości, że ta
właśnie ziemia na skrzyżowa­
niu wodnych i lądowych szla­
ków • Europy i Azji przesiąknię­
ta. jest p";.chami setek pokoleń,
że wic, nie tutaj w X w, p.n.e.
(a więc 13 tys, lat temu!) na

teren trackiej
przybyli koloniści z doryekiej
Wagary, a-py dać początek no­
wej europejskiej cywilizacji
Taka . jest kosmiczna Wprost
przestrzeń czasu pomiędzy tym
zakątkiem. a powstawaniem
różnych grup etnicznych w głę-

osady Lygos

cieniu meczetów
(Korespondencja własna z Turcji)

bi naszego kontynentu, w tym
tysiącletniej historii Polski.

To miasto o burzliwych dzie­
jach miało kilka nazw: Bizan­
cjum,
no poi,
gród
wych
tędy
Persów, Macedończyków,
mian, Arabów, Krzyżowców
wreszcie Turków

którzy założyli
wielkie imperium,
rii, wojnach i pożogach pragnę
jednak pisać, lecz o wrażeniach
turysty i Polaka przeniesione­
go w ten egzotyczny świat daw­
nej świetności i sułtańskieh bo­
gactw oraz współczesnego ryt­
mu metropolii.

Panujące od wielu miesięcy w

tym kraju rządy wojskowych,
to zderzenie pierwsze. Wozy
pancerne na ulicach, patrole
uzbrojonych po zęby żołnierzy
w . hełmach stojące na ro­
gach ulic i przy ważniejszych
gmachach publicznych, wycis­
kają swoje piętno, determinują,
a nawet powodują stan, niepew­
ności. Ale, to tylko na począ­
tek, w scenerii opustoszałych
placów i alei, późną. jak
wspomniałem porą. Nazajutrz
wszystko rozpływa się w jas­
krawym słońcu, zgiełku barw-

Nowy Rzym, Konstanty-'
Stambuł, a nawet Caro-
w określeniu poludnio-

Słowian. Przetoczyły się
hordy i zbrojne zastępy

Rzy-
i

osmańskich,
tutaj swoje

, Nie o histo-

nego tłumu i obłędnym ruchu
samochodów,
klaksonami
mider.
któremu towarzyszy obawa za­
gubienia. się
masie ludzi
lęk przed
osobowością
wrażenie po
również
Wszak to nie czasy Cecory
wiedeńskiej odsieczy. Turcy o-

kazują się bardzo mili i uczyn­
ni. Przypadkowy przechodzień
poproszony o pomoc w odnale­
zieniu Muzeum Mickiewicza,
biegał z wręczonym mu pla­
nem miasta kilkakrotnie przez
ruchliwą ulicę wstępując kolej­
no do każdego sklepu po infor­
mację. I chociaż jego usiłowa­
nia nie
woli, a

sprawą,
wić.

Każde
twierduły tę Opinię sycilii-ego
stosunku do obcokrajowców, s

powiedzmy ściślej — do Pola­
ków. Zder-eniem trzecim (chy­
ba na.jbard..:. j zaskakującym)
było odkrycie, że w dzielnicy
handlowej, co piąty Turek ro­
zumie. a nawet mówi po pol­
sku. O rządach wojskowych w

swym kraju wyrażają się z

które

potęgują ów har-
To zderzenie

ostrymi

drugie,

w tej pulsującej
i .pojazdów, jakiś

kontaktem z-obcą
i obyczajem. To

kilku godzinach
okazuje się złudne.

i

dały rezultatu, dobrej
nawet przejęcia się tą
nie sposób mu odmó-

nowe kontakty po-

aprobatą. Twierdzą, że przy­
czyniły się one do większego
lądu i porządku, także bezpie­
czeństwa. Jak gdyby potwier­
dzeniem tej opinii był fakt, że
w. przeciwieństwie do miast
włoskich, nie. spotkałem się tu­
taj bezpośrednio w ciągu kilku
dni z aktem terroru.

Ibrahim, Mesut i dwóch Hasa-
nów, ■to czterej młodzi bracia,
z którymi przyszło mi pozpac
się i nawiązać bliższy kontakt.
.Nie było to dziełem zupełnego
przypadku, gdyż właśnie jeden
z nich podjechał samochodem

pod nasz hotel oferując swe tu­
rystyczne, a także handlowe u-

sługi. Bracia mają własną fab­
rykę skór i prowadzą duży sa­
lon przy Ordu Cad o nazwie
„Polonez”. Na marginesie pew­
na ciekawostka. łja słynnym
bazarze instambulskim wiele

■sklepów i wytwornych salo­
nów .. ma polskie nazwy:
..Gdańsk", „Poznań”, ..Kraków”
.. . Karjjfety”, a nawst udało mi

się napotkać dwie firmy, które

przyjęły za swego „patrona”
Lecha Wałęsę z umieszczoną na

szybie jego fotografią, Odwie­
dziłem na bazarze Kapali Carsi
kilkanaście takich' śalonow,
gdzie częstowano mnie praw­
dziwą turecką herbatą i rozma­
wiano po polsku oferując swe

handlowe usług!, co do któ­
rych, jako turysta czułem się
wprost zażenowany. Skws.pl:-
wie natomiast skorzystałem z

przewodnika po wielkim baza­
rze. który chronił mnie przed
„wciąganiem” do każdego na­
potkanego po drodze '

sklepu
przez natarczywych właścicieli
i opowiedział coś niecoś o cu­
dzie tejże architektury.

1 tak oto dowiedziałem się,
że wędruję po największym w

Turcji krytym bazarze z epoki
osmańskiej, do którego prowa­
dzi 18 bram, a wewnątrz po­
nad. 100 uliczek z kilku tysią-.
cami sklepów. Znajduje się tu
również 5 małych meczetów.

Wracając do siedziby znajome­
go mi „Poloneza” czułem się
już zupełnie swojsko. Czterej
bracia byli akurat w komple­
cie' (co ponoć zdarza się rzad­
ko) i tu mogłem w dłuższej
rozmowie podziwiać ich wiedzę
o naszym kraju i poznać na

pożegnanie życiową sentencję
na dobrobyt, której aczkolwiek
nie podzielam, przytoczę do­
słownie: „Człowiek — powie­
dział mi Ibrahim — powinien
na wszystkim się znać, wszy­
stko wiedzieć, po to, by mało

pracować i bardzo dobrze żyć”.

ADAM ZARNOWSKI
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Żywność na wagę złota
Niesłuszna decyzja

kartek

męża),
wyjąt-
areali-

otrzy-
na

zostały

E. Rz. Mąż mój pracuje na

•polskiej budowie w NRD.
Miał wrócić do kraju w kwiet­
niu, jednak kontrakt przedłu­
żono na dalsze miesiące. Do
kwietnia otrzymywałam
kartki żywnościowe z zakładu

pracy męża na siebie i dzieci,
w maju i czerwcu otrzyma­
łam również na męża. Na po­
czątku lipca otrzymałam pis­
mo z tego zakładu wzywają­
ce mnie do zwrotu

(przypadających na

Zwróciłam kartki z

kiem mięsnych, które
zowałam. W sierpniu
małam już tylko kartki
dzieci. Moje i męża
wstrzymane. Czy zakład pra­
cy postąpił słusznie wstrzy­
mując nie tylko męża, ale i

moje kartki?
Jak nas poinformowano w

Wydziale Handlu i Usług m.

Krakowa decyzja ta jest nie­
słuszna. Pomimo że Pani po­
stąpiła niewłaściwie realizu­
jąc kartki przypadające na

męża, to jednak zakład pra­
cy męża nie ma Pani prawa
karać w ten sposób. Powinna
Pani nadął otrzymywać tam

kartki również dla siebie.

Sprawę należy uzgodnić z

działem socjalnym, gdyby by­
ły niejasności proszę się kon­
taktować z Biurem Reglamen­
tacji UM Krakowa ul. Baszto­
wa 22. (ms)

J. G. Czy w świetle nowych
przepisów dot. przechodzenia
na emeryturę w okresie 1.8.—

31.12.81,, mężczyzna mający 59
lat życia i 39 lat udokumen­
towanej pracy (plus 1 rok bez

dokumentacji) może z tych
przepisów skorzystać? . Czy 3-
letnia przerwa w pracy na

studia zaliczana jest do okre­
sów zatrudnienia?

Paragraf 2 (ust, 1) Rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z

dnia 17 lipca br. mówi, że

pracownik, który nie osiągnął
wieku emerytalnego, a legity­
muje się 40 latami pracy :

’

że przejść na emeryturę Tak

więc p’ozostaje Panu odpo­
wiednio udokumentować (jeśli
nie ma dokumentów, może

drogą oświadczenia dwóch o-

sób?) ten jeden rok pracy.
Przy 39 latach pracy mógłby
Pan wówczas przejść na eme­
rytkę, gdyby komisja lekar­
ska zakwalifikowała Pana do
II grupy inwalidzkiej. O ile
studia poprzedzała praca, o-

kres ten jest brany pod uwa­
gę przy staraniach o emery­
turę. (mar)

Przy zamianie lokalu...
„Najemca” — Kliny. Mam

sposobność zamiany (w Kra­
kowie) mieszkania na większe.
Ile wynosi opłata za dodatko­
wo uzyskaną powierzchnię?

Wysokość opłat za powierz-
nię mieszkalny dodatkowo u-

zyskaną w wyniku zamiany
dotychczasowego lokalu usta­
la się w zależności od katego-.
rii miasta (liczba mieszkań­
ców) i technicznego wyposa­
żenia budynków, W miastach

powyżej 200 tysięcy miesz­
kańców, w budynkach z insta­
lacją wodociągowo-kanaliza­
cyjną i elektryczną oraz z in­
stalacją c.o. i gazową, opłata
za 1 m kw. powierzchni (do­
datkowej) mieszkalnej wyno­
si 2 tysiące złotych. Od tych
opłat są zwolnienie najemcy,
uzyskujący dochód miesięczny
nie przekraczający 2.400 zł w

przeliczeniu na jedną osobę.
(zb)

Przez 36 miesięcy
B. K. 28 kwietnia ub. r. u-l

rodziłam córkę. Po urlopie
macierzyńskim i wypoczynko­
wym podjęłam pracę zmuszo­
na okolicznościami, jestem
bowiem rpatką samotną.
Dziecko przebywało w żłobku,
jednakże ze względu na częs­
te choroby córki i jej trzy­
krotny pobyt w szpitalu zre­
zygnowałam czasowo z pracy
i od marca br. przebywam na

urlopie bezpłatnym. Czy mam

prawo do zasiłku wychowaw­
czego?

Tak — ma Pani prawo do
zasiłku wychowawczego, do
zakończenia urlopu wycho­
wawczego, nie dłużej jednak
niż przez 36 miesięcy kalenda­
rzowych. <) wypłatę zasiłku
winna Pani zwrócić się do za­
kładu pracy, który udzieli
Pani urlopu wychowawczego.
W przypadku niejasności ra­
dzimy interweniować w Wydz.
Zasiłków ZUS, Kraków, Pę-
dzichów 27. (mar)

Inwalida z Krakowa. Proszę
o podanie podstawowych prze­
pisów prawnych regulujących
sprawy rentalno-emerytalne
inwalidów wojennych.

Ustawa o zaopatrzeniu in­
walidów wojennych i woj­
skowych oraz ich rodzin, a

także Rozporządzenie Rady
Ministrów w sprawie ulg i

przywilejów — zostały ogło­
szone w 1974 r. (Dziennik U-
staw nr 21/1974); ustawa o

dalszym zwiększeniu emerytur
i rent pochodzi z 1977 r.; Roz­
porządzenie Rady Ministrów
w sprawio dalszego podwyż­
szenia niektórych^emerytur i

rent ukazało się w 1980 r. (Dz.
U. poz. 124). (zb)

0 podział mieszkania
Józefa W. Mamy z mężem

dwupokojowe mieszkanie

spółdzielcze. Obecnie trwa

między nami proces rozwodo­
wy. W jaki sposób mogę się
zabezpieczyć, aby po rozwo­
dzie jeden pokój przypadł
mnie (przydział jest na naz­
wisko męża).

Może Pani wystąpić w toku

procesu rozwodowego z wnio­
skiem do Sądu, aby Sąd o-

rzekł w wyroku o sposobie
korzystania z mieszkania

przez rozwiedzionych małżon­
ków i aby przyznał Pani pra­
wo do jednego pokoju z uży­
walnością kuchni i przynależ­
ności. Okoliczność, że przy­
dział wydany został na

nazwisko Pani męża, nie ma

prawnego znaczenia. (JP)

Średnia z 3 miesięcy
D. Dż. W lipcu ub. r. prze­

bywałam na zwolnieniu lekar­
skim otrzymując zasiłek cho­
robowy w wysokości 70 proc,
poborów. We ^rześniu przez
pewien okres czasu korzysta­
łam ze zwolnienia lekarskiego
w związku z chorobą dziecka.

Wypłacono mi średnią, obli­
czoną ż 3 miesięcy,..;, -p .rz.ed

-, tzń. łącznie zwy■
-piątą chorobowego w 70 proc.,
zamiast z pełnych trzech mie­
sięcy...

Podstawę wymiaru stanowią
zarobki z trzech miesięcy po­
przedzających zwolnienie, z

tym, iż jeśli pracownik nie

przepracował pełnego miesią­
ca zakład pracy winien zaro­
bek doprowadzić do wysokoś­
ci zarobku takiego, jak za

pełny miesiąc. Radzimy ew.

sprawę przedstawić w Wydz.
Zasiłków w ZUS (Kraków,
Pędzichów 27) z tym, iż bio-

rąc pod uwagę czas, jaki mi­
nął od wypłaty średniej, nie

mamy pewności czy interwen­
cja Pani zostanie uwzględnio­
na. (mar)

Za zgodą zainteresowanego
Tadeusz S. Zakład pracy po­

trącił mi w bieżącym miesią­
cu 300 zł, bez mojej zgody,
twierdząc, że w poprzednim
miesiącu sumę tę pomyłkowo
mi wypłacono...

Takie potrącenie, bez Pana

zgody, jest ze strony zakładu

pracy naruszeniem przepisu
prawa (art. 87 kodeksu pracy).
Radzimy ew. złożyć skargę do

zakładowej komisji rozjem­
czej. (JP)

Chałupników nie obejmuje
J. P. Bodzanów. W sierpniu

ub. r . urodziłam dziecko. Po

urlopie macierzyńskim i wy­
poczynkowym podjęłam pracę
w swoim zakładzie pracy, ze

względu na trudności w wy­
chowaniu dwojga dzieci wy­
konuję pracę chałupniczą.
Czy w tej sytuacji mogę o-

trzymać urlop i zasiłek wy­
chowawczy?

Zgodnie z zarządzeniem
chałupnicy nie mają prawa
do urlopów i zasiłków wycho­
wawczych. (mar)

Wódka na wesele
W. S. W bieżącym miesiącu

zawieram związek małżeński.
Dowiedziałem się, że z tej o-

każit przysługuje mi dodatko­
wy przydział wódki i cukru.
Na zakup wódki zaświadcze­
nie otrzymałem, natomiast na

cukier nie. Czy słusznie?
Słusznie. Jak dowiedzieliś­

my się w Biurze Reglamenta­
cji Urzędu ni. Krakowa nowo­
żeńcom przysługuje dodatko­
wa ilość alkoholu, natomiast
nie ma żadnych możliwości

zakupu dodatkowych ilości
cukru. (ms)

(Dokończenie ze' str. 1)
pusty punkt nie był w stanie
skorzystać z pełnej oferty rol­
ników. Po prostu wielkość
skupu przymierzona była do
możliwości zbytu spółdzielni.
Teraz jest podobny problem z

odbiorem buraków. — Nama­
wiam — mówi kierownik —

właścicieli miejscowych
upraw do przejściowego, na

tydzień lub dwa, kopcowania
zbieranych już buraków. Pój­
dą, gdy ruszy przetwórstwo
buraków na ćwikłe_ czy
barszcz kiszony, bo do tej pory

Mto-Ml?
(Dokończenie ze str. 1)

Załącznikiem do omawiane­
go programu także przyjętym
przez wczorajszą Egzekutywę
jest harmonogram działań
zmierzających do poprawy
dyscypliny społecznej oraz

porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Ze spraw bieżących człon­
kowie Egzekutywy zapoznali
się z sytuacją w skupie wa­
rzyw i owoców na terenie wo­
jewództwa oraz perspektywą
zaopatrzenia w zimie w ziem­
niaki. W tym roku sytuacja
powinna być znacznie lepsza
niż w roku ubiegłym, bowiem
zapowiadają się nie tylko do­
bre zbiory ziemniaków, ale i
czynna już jest przechowalnia
w Nowej Hucie, w której na

skalę przemysłową magazyno­
wane będą ziemniaki dla na­
szego województwa. (es)

„Turystyczne"
wojaże Polaków

(Dokończenie ze str. 5)
czyzna potrzebuje dzisiaj zbio­
rowego wysiłku wszystkich jej
mieszkańców.

Być może niejednego zaniepo­
koiły sygnały o grożącym nam

rzekomo bezrobociu, a przecież
— jak wiemy — rzecz sprowa­
dza się tylko do problemu od­
powiedniego rozmieszczenia siły
roboczej. Według oficjalnych
danych z końca częrwca — za­
rejestrowanych, osób poszukują­
cych zatrudnienia było w Polsce
16,2 tys. natomiast zakłady pra­
cy oferowały w tym czasie aż

169,4 tys. wolnych miejsc. Co
gorsza, na pracę za granicą de­
cydują się przedstawiciele za­
wodów i specjalności u nas de­
ficytowych. Ministerstwo Har-
dlu Zagranicznego, w którego
gestii znajduje się „Polseiwice”,
sygnalizuje np. że na 3400 osób,
„wyeksportowanych” legalnie
za granicę, 600 to lekarze, któ­
rych przecież w kraju za wie­
le nie mamy. Wysyłamy też

pielęgniarki, elektroników i ma­
rynarzy. Swe umiejętności i do­
świadczenia mogliby wykorzys­
tać z większym pożytkiem dla
dobra naszej gospodarki.

Rozlegają się żądania, by

Ludzie pragną grzebać w
trzymałam w prezen­
cie bardzo ładnie wy­
daną książkę pt.

„Kwiaty letnie" autorstwa J.

Krejcza i J. Klimy. Jest to II

wydanie barwnego atlasu
najpiękniejszych kwiatów
jednorocznych i dwuletnich
Państworoego Wydawnictwa
Rolniczego i Leśnego.

Choć nie jestem z ogrod­
nictwem za pan brat — czy­
tam ją z przyjemnością, za­
chwycam się pięknem roślin,
staram się je rozpoznawać.
A poza tym książeczka dała
mi sporo do myślenia. Otóż
nie można nie zauważyć, że
coraz więcej wysiłkóio kie­
rujemy w celu

naszych terenów
przemysłowych,
okien i balkonów,
większa część ludności

mięszkuje w miastach, wiele
osób tęskni za odrobiną zie­
leni, za kwitnącymi kwiata­
mi, za przyrodą, którą moż­
na podziwiać przez cały rok.

upiększenia
zielonych,
ogródków,

Coraz
za-

Stąd ogromny popyt na

działki, stąd wykupywanie
nasion i powodzenie przeku­
pek na Kleparzu, sprzedają­
cych rozsadę, nasiona i zie­
mię nadającą się pod upra­
wę. Stąd również kłopoty z

nabyciem ozdobnych krze­
wów (proszę spróbować ku­
pić chociażby bez, nie mó­
wiąc już o magnolii, migda­
łowcu czy japońskiej wiśni).

Oczywiście wiele osób, któ­
re przyszły do miasta ze wsi

tęskni za swym dawnym o-

toczeniem, za kwitnącymi łą­
kami, za lasem i kwitnącymi
nad strumieniem kaczeńca­
mi, ale nie tylko oni. Myślę,
że w pewnym wieku ludzi
w ogóle nachodzi tęsknota za

przyrodą i to nie tylko tęs­
knota niejako bierna pole­
gająca wyłącznie na chęci o-

glądania, lecz także upra­
wiania czegoś. Bo czyż nie

dąje satysfakcji choćby mi­
niaturowy lecz pięknie, po­
mysłowo uprawiany ogródek,
czyż nie zagląda się doń co

szło pełną parą kiszenie kapu­
sty, konserwowanie pomido­
rów i ciągle jeszcze ogórków.
Te ostatnie warzywa — prze­
de wszystkim zakontraktowa­
ne — skupuje się od ręki, po­
dobnie jak też cebulę, której
jest dużo w rejonie. Rolnicy
sobie radzą; jeśli nie mają
pełnej dostawy pod kontrak­
tację, uzupełniają towar nie

kontraktowanym sąsiedzkim.
Ale to już ich sprawa.

Podobnie brzmi wypowiedź
na temat zaradności rolników
w punkcie skupu w BARA-
NOWCE, także pracującym w

dość prymitywnych warun­
kach. Kierownik Franci­
szek Król mówi: — Od po­
czątku tego roku wystawili­
śmy tylko 15 kwitów na towar
nie objęty wcześniejszymi
umowami ze spółdzielnią. Nie
było więcej zgłaszających
sprzedaż z tzw. wolnej poda­
ży.'W takich przypadkach pła­
cimy nieco mniej niż wynosi
cena skupu, a rolnik przecież
kalkuluje. Z tymi dostawcami,
wobec których mamy obowią­
zek z tytułu umowy dogadu­
jemy się co do terminu (dnia
i godziny) oraz wielkości trans­
portu, żeby nie tracili czasu

na oczekiwanie w kolejce i że­
by świeży towar mógł być
sukcesywnie odbierany trans­
portem KSOP. Potwierdza te
słowa prżybyły z toną cebuli
ze wsi Goszyce — Stani­
sław Nówak. Uprawia wa­
rzywa na obszarze niecałego
hektara, należy więc w okoli­
cy do „śred.niaków”.

władze zadały sobie trud uję­
cia w pewne ramy organizacyj­
ne żywiołowego ruchu emigra­
cji zarobkowej.

Czas już chyba, by podjąć de­
cyzje o zmianie niektórych
przepisów, regulujących sprawę
wyjazdów turystycznych. Trze­
ba zrobić też wszystko, by za­
pewnić Polakom za granicą na­
leżytą opiekę prawno-końsular-
ną, bez względu na status prze­
bywającego tam rodaka. Powin­
no się też rozważyć propozycję
(sygnalizował to Edmund O-
smańczyk w czasie ostatniej
debaty sejmowej) niezamyka-
nia dróg powrotu do Ojczyzny
tym, którzy być może za na­
mową innych czy w wyniku des­
peracji zdecydowali się na re­
zygnację z polskiego obywatel­
stwa. Przyczyniłoby się to
do odzyskania niejednej pa­
ry rąk, niejednego fachow­
ca, na którego czeka na­
sza gospodarka. Ludzie ci swo­
je wykształcenie i przygotowa­
nie zawodowe uzyskali prze­
cież w kraju za społeczne fun­
dusze. Powinni więc teraz do­
świadczenie swych umysłów i
rąk oddać Ojczyźnie, a nie ob­
cemu pracodawcy... (MIK)

,W DOJAZDOWIE punkt
skupu to właściwie dobrze
prezentująca się hurtownia
warzyw. Budynek stosunkowo
nowy i przestrzenny dysponu­
je rampą, wózkami podnośni­
kowymi do tak zwanego pale­
towego wyładunku i załadun­
ku, pomostową wagą. — Są
warunki — mówi kierownik
Franciszek Wójcik — cl o

kilkudniowego składowania
„kruchego” zielonego towaru,
wykonywania we włh.snym za­
kresie manewru przerzucania
nadwyżkowego dla Krakowa
tąjwaru wprost z hurtowni na

teren innych województw np.
bielsko-bialskiego, katowickie­
go, . nowosądeckiego. Kontakty
handlowe z Suchą Beskidzką,
Mdkówem Podhalańskim, Wa­
dowicami czy Jaworznem po­
zwalają nawet na ratowanie
się przed spiętrzeniem podaży
dostawami pozamagazynowy-
mi na linii producent—odbior­
ca zamiejscowy. Rolnicy dy­
sponują przeważnie już teraz

zmechanizowanym transpor­
tem, więc dodatkowa korzyść
d'a spółdzielni, ■borykającej
się jak wszystkie przedsiębior­

»Lwj Westerplatte^
(Dokończenie ze str. 3)

się wzdłuż brzegu nad kana­
łem portowym w stronę Niem­
ców, aby omówić warunki ka­
pitulacji. Przed koszarami u-

stawia się w dwuszeregu zało­
ga. Żołnierze są przemęczeni,
zarośnięci i brudni, ale oczy
jarzą się im jeszcze uniesie­
niem bojowym. Wielu niszczy
broń...”

Porucznik Leon Pająk, ranny
dowódca „Promu” wspomina:

„Blask słońca w oczy i za­
pach świeżego powietrza prze­
syconego wonią siarki, rozpa­
lonego żelaza i dymem tlącego
się drzewa przywraca mi
przytomność. Jestem na placu
przed koszarami. To moment

kapitulacji załogi, która zbie­
ra się do odmarszu. Na no­
szach kilku rannych. Reszta
rannych, z braku noszy, pod­
trzymywana przez kolegów...
Wzrokiem żegnają godło Pol­
ski — Orła Białego, który
dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści pozostał nietknięty, mimo
że cała ściana zewnętrzna ko­
szar wyglądała jak sito”.

Świadectwo męstwa
Tak zakończyła się bohater­

ska epopeja 182-osobówej za­
łogi, której męstwo i bezprzy­
kładne bohaterstwo przynio­
sło im zasłużone imię „Nieu­
straszonych lwów Wester­
platte”. Jak wykazują doku­
menty, stawili oni czoła
3500 żołnierzom Werhmachtu,
wspieranym przez 65 dział, je­
den pancernik, dwa torpedow­
ce i 20 samolotów. Opór odcię­
tej od reszty sił polskich garst­
ki żołnierzy odegrał ważną ro­
lę w pierwszych dniach wojny,
wiążąc znaczne siły niemiec­

dzień by zobaczyć co zakwit­
ło, co trzeba przyciąć, pod­
lać, rozsadzić, wyplewić? Ro­
śliny są wdzięczne za trud
i potrafią, specjalnie lu­
dziom samotnym, dać wiele
radości.

Nawet na kamiennej pu­
styni, jaką są na ogół nasze

miasta zawsze znajdzie się
skrawek ziemi, który można
by zagospodarować, upra­
wić, wokół niego chodzić. Ale
ludzie bywają dziwni — sam

nie zrobię i drugiemu też
nie dam. Opowiadano mi np.,
że ktoś znalazł sobie taki
skrawek ziemi i po konsul­
tacjach zaczął go uprawiać.
Posadził różne byliny, posiał
ozdobne roślinki. A kiedy już
to wszystko uczynił i mógł
oczekiwać rezultatów — lo­
katorzy mieszkania partero­
wego, pod którego oknami'

znajdował się ogródek — wy­
stąpili z pretensjami: nie ży­
czymy sobie, aby ktoś pętał
się pod naszymi oknami —

po czym ogródek uznali za

stwo z transportem. W sumh

kupujemy od rolników jakieś
10 proc, warzyw ponad ilości
zakreślone granicami umów.
Rzecz tylko w sprawnym zgra­
niu zbiorów i ich odbioru. Od
„główkowania” zwalniają o-

statnie deszczowe dni, podczas
których dostawy zmalały.

Wnioski z pobieżnego rajdu?
W różnych punktach skupu
sytuacja kształtuje się nieje­
dnakowo. Jednakże, by ulega­
jąca łatwemu zniszczeniu zie­
lenina zóstała wchłonięta
przez rynek i tym samym nie
zmarnowała się, wiele zależy w

terenie od warunków pracy i
dostępności transportu oraz

inicjatywy zarówno rolników
jak i prowadzących skup. Je­
dno jest pewne, że organizo­
wanie wielokierunkowego zby­
tu jest zadaniem pierwszorzę­
dnym. Po to, by nie „zadławić”
się w tzw. terenie zielonym
towarem. Rejony podkrakow­
skie podobnie jak podwar­
szawskie szczycą się wyjątko­
wą wydajnością warzyw. Po­
winna z tego wynieść korzyść
ludność Krakowa i terenów
uboższych w warzywa. (Z)

kie i blokując przeciwnikowi
wejście do portu gdańskiego.

Trudno dziś uwierzyć w to,
co już Niemców wprawiło w

zdumienie: jak mogła tak ni­
kła gromada żołnierzy stawić
czoła kilkanaście razy silniej­
szemu przeciwnikowi. Jak to

było możliwe, że tak nikła
garstka ludzi trzymała w sza­
chu przez siedem dni znaczne

siły nieprzyjacielskie, zadając
im jeszcze straty!

Niemiecki dowódca oddzia­
łu, który miał atakować We­
sterplatte, zapytany ile będzie
potrzebował czasu na tę akcję,
odpowiedział, że nie więcej
jak.pół godziny. Nasze, .pol­
skie dowództwo liczyło na to,
że załoga utrzyma się przez 12
godzin. Wytrwali siedem dni.

Podziw Niemców posunął
się do tego, że skłonił ich do
oddawania honorów wojsko­
wych „zwyciężonym”, a do­
wódcy bohaterskiej załogi,
majorowi Sucharskiemu, ze­
zwolono na noszenie szabli w

niewoli...
Dziś, po 42 latach od tych

pamiętnych „wydarzeń”, na­
dal żywa jest pamięć o lu­
dziach, którzy przyjęli na sie­
bie pierwsze uderzenie wroga
we wrześniu 1939 roku. Na ich
cześć składa się wieńce i wią­
zanki kwiatów u stóp wznie­
sionego w 1966 roku monu­
mentalnego 25-metrowego
pomnika Obrońców Wybrzeża.
Ustawiony na kilkunastome­
trowym kopcem obelisk góruje
nad wejściem do gdańskiego
portu, przypominając światu
dramat i heroizm, na trwałe
zapisanych w naszej historii
„siedmiu dni Westerplatte”.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

ziemi
swój, a spontaniczną ogrod­
niczkę przepędzili.

Oczywiście nie trzeba tłu­
maczyć o ile piękniej wyglą­
dałyby nowe osiedla gdyby
wolne między blokami tere­
ny podzielić choćby na ma­
leńkie działki, aby każdy
mógł sobie sadzić i hodować
to co się mu podoba, bo —

jak można stwierdzić
sowę czyny nie dają
kich rezultatów,
dwa razy do roku
cle osób pomacha
grabiami, a potem
wszystko
pokrzywy krzewią
nie. Bo to nie to

„własny" ogródek,
ludziom można by
przyjemność^ dać
ruchu na powietrzu, pozwo­
lić na chwilę radości. I nie
zmuszać ich do tego by za

swój ogródek mogli uważać
jedynie kawałeczek ziemi na

rodzinnym grobie.

- ma-

■wiel-
Raz czy
kilkanaś-
motyką i

chwasty
zarastają i tylko

się buj-
samo co

Iluż to

sprawić
możność

MARIA KWIATKOWSKA

i
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W poniedziałek
omnibus

kończy
jatzdę

Najbliższy
’

poniedziałek
jest ostatnim \ dniem kurso­
wania w Kraóiowie konnego
omnibusu, jeżdżącego na hi­
storycznej trasip spod Bar­
bakanu, Drogą Królewską
pod Wawel Szlaoda. że nie

pomyślano o utrzymaniu tej
atrakcji jeszcze, we wrze­
śniu. A nawiasem•' mówiąc,
jest to najponJstualniejśzy
środek koiftunikacji miej­
skiej, jeżdżącjy niemal co do

minuty, zgodnie z rozkładem

jazdy... (ja)

DZIŚ O GODZIWIE:
* 18.30 — Dom Polonii. Rynek

Gl. 14 — Recital fortepianowy
eŁionków stowarzyszenia Rodzin

polskich w Ankotiie; prof. Marco
Coli z Konserwatorium Im. Gie-

rosinlego z Pesaro (w programie:
Beethoyen, Chopin,. Prokofiew) i

półrecital pani Clizaa Mengoni (w
programie: Scarlatti, Mozart,
Liszt. Ravel, Bartok).

* 20 Piwnica Motetu „Pod Ró­
żą”, ul. Floriańska — Koncert
Marka Grechuty. Koncerty odbę­
dąsięrównież29i30bm.o
godz. 20.

A POZA TYM:
.
* Młodzieżowy Dom Kultury,

ul. Czackiego 11 przyjmuje co­
dziennie w godz. 9—18 wpisy (i
udziela informacji) do zespołów
artystycznych: piosenki i tańca

„Krzemionki”, wokalnego, lnstru-

mentalno-muzycznego, akordeoni­
stów, gitarzystów., na balet i ta­
niec towarzyski, pracowni plasty­
cznej. fotograficznej, rękodzieła
artystycznego 1 tkactwa artysty­
cznego, teatrzyku kukiełkowego,
estrady, poetyckiej; oświatowo-

imprezowych: kola filatelistów,
klubu filmowego, miłośników baj­
ki. klubu redaktorów radiowę­
złów szkolnych,

'

radiotechniki,
jęz. angielskiego, Klubu Przyjaźni
Międzynarodowe;', biblioteki i klu­
bu uczestnika; sportowych: judo
dla dziewcząt i chłopców, druży­
ny tenisa stołowego, pracowni tu­
rystycznej.

Zmiany w ruchu
W niedzielę, 30 bm. w godzi­

nach 13.30—15 i 16.30—17.30 w

związku z przemarszem delegacji
„Solidarności” z zakładów pracy na

trasie: al. Lenina, Przyjaźni, Re­
wolucji Październikowej. Marksa
ora3 powrót: Majakowskiego.
Marksa. Engelsa do osiedla Han­
dlowego nastąpią ograniczenia w

ruchu. Komunikacja autobusowa
MPK na liniach: 110, 122, 123, 136
i 153 odbywać się będzie trasami

zastępczymi.

Gołąb z krakowskiego Rynku kaczanem ku kurydzy też nie gardzi...
Fot. Jadwiga Rubiś

Gdzie tradycje z tamtych lat?

Gorzka jest dola krakowskich cukierników

Kraków posiada najstarsze
w.Folsce tradycje rzemieśl­
nicze. Z nich narodziły się

znane już przed dwoma wiekami

organizacje cechowe, w tym Sa-

Ihodzielny Cech Cukierników.
Po wojnie w 194(1 r. cech len
-ynił przygołowuiRa do ob-

elicęfow 200-lecia rzemiosła cu­
kierniczego. Odbyto się nawet

poświęcenie cechowego sztanda­
ru. Do uczczenia tego jubileuszu
jednak nie doszło. Nadeszły na­
tomiast, łaja upadku rangi i po­
zycji rzemiosła w naszym kraju.

To tylko krótka refleksja. z

jaką podzielili się z nami naj­
starsi przedstawiciele, tego za-

wqd.u. Niełatwo jest dzisiaj
móydć o tradycjach rzemieślni­
czych branży cukierników.. V .’
Krakowie pozostało już tylko 130
fachowców skazanych na wege­
tację.’ Sytuacja to szczególnie
bolesr.a. jeśli dodać, że w wielu

Przed pierwszym dzwonkiem szkoinym

Kto zaopiekuje się dziećmi

wolnych od naukiw dniach
Rózpoczyńająćy się rok szkol­

ny będzie z pewnością bar­
dzo trudny dla wszystkich,

dla uczących się jak i dla na­
uczających, Pisaliśmy o tym, że

brakuje podstawowego wyposa­
żenia uczniów (książek, zeszy­
tów, przyborów szkolnych, obu­
wia, odzieży), nie ma też pro­
gramów i planów nauczania dla

pedagogów. Zachodzą zmiany w

programie historii, zwłaszcza

najnowszej. Okazało się, ze nie

wszyscy historycy byli odpowie­
dnio przygotowywani w uczel­
niach do prowadzenia tego przed­
miotu. Trzeba więc ich szybko
dokształcać. Nauczyciele przed­
miotów humanistycznych szkół
średnich już teraz obawiają się
pytań uczniów dotyczących na­
szej obecnej sytuacji. Czy
wszyscy będą umieli dać wy­
starczającą i wiarygodną odpo­
wiedź?

Dodatkowy kłopot w szkolnic­
twie sprawiają wolne soboty. Za
ich wprowadzeniem opowiedzia­
ły się zdecydowanie spore ilości

nauczycieli oraz rodziców. Cho­
dziło przede wszystkim o dosto­
sowanie rytmu pracy w oświacie
do rytmu pracy zakładów pro­
dukcyjnych. Resort oświaty zde­
cydował o wprowadzeniu do
szkół wszystkich wolnych sobót,
tak więc, już od września nauka
będzie trwała tylko 5 dni w ty­
godniu.

Skrócenie tygodnia nauki spo­
wodowało konieczność korekty
programów nauczania. Jak
stwierdził kurator oświaty i

wychowania w Krakowie Zdzi­
sław Marski strata czasu nie

będzie aż taka duża. W daw­
nym systemie były 224 dni na­
uki, natomiast teraz będzie ich
202. Osiągnięto to przez prze­
dłużenie roku szkolnego do. 30
czerwca. Ale i tak trzeba bę­
dzie zwiększyć ilość godzin w

ciągu dnia.

Programy nauczania w klasach

wyższych ograniczono w nie­
wielkim tylko stopniu. A prze­
cież wiadomo, ze pobytu dzieci
w szkołach nie można przedłu­
żać w nieskończoność. Dla naj­
młodszych czas ten nie powinien
przekraczać 4—5 godzin, dla

starszych 6 godzin. Dodajmy do

tego tylko zatłoczone klasy, w

których często mieści się grubo
powyżej 30 dzieci, naukę na

przypadkach ten kunszt prze­
chodził z ojca na syna. Ci naj­
bardziej wytrwali specjaliści
borykają się obecnie z wieloma
trudnościami. Niektórzy zmusze­
ni byli zamknąć czasowo swoje
zakłady z braku niezbędnych su­
rowców, głownie dostaw cukru.
A jednak nie- rezygnują, wierząc,
żę nadejdzie jeszcze czas, kiedy
odżyją w Krakowie stare trady­
cje cukierniczego rzemiosła. Mo­
że nastąpi to już.po tegorocznej,
dobrze zapowiadającej się kam­
panii cukrowej?

Nas również podtrzymuje na

duchu ich optymizm. Może istot­
nie przy sprzyjających warun­
kach. jakie stworzy ustawa o

samorządzie pracowniczym oraz

realizacja reformy gospodarczej,
zabłyśnie wreszcie (o.. prawd"i-
we. ,,zielone , światło” także dla
cukierników. Może znów, jak
przed laty, będziemy chodzić do

zmiańy, brak podręczników oraz

wymagania nauczycieli, bowiem
od nowego roku nie będą już
promowani uczniowie z ocenami

niedostatecznymi, a będziemy
mieli jasny obraz szkoły AD

1931.

Pozostaje jednak pytanie co z

wolnymi sobotami. Kto się nimi

zajmie, kto zorganizuje zajęcia
dla dzieci i młodzieży? Wydaje
się, że nie będzie tego problemu
na wsiach, tam bowiem dzieci

znajdą po prostu zatrudnienie
w gospodarstwach. Rodzice nie

pozwolą na to, aby nawet w

wolny od nauki dzień dziecko
dojeżdżało do szkoły, gdzie
ewentualnie ktoś zorganizuje za­
jęcia, wycieczką czy. biwak.
Bardzo to smutne. Natomiast w

mieście — obawiam się, że wię­
kszość dzieci zamiast wypoczy­
wać. bawić się — będzie po pro­
stu stać w kolejkach. Nie łudź­
my się, że rodzice zrezygnują z

takiego wykorzystywania swo­
ich pociech. Zresztą w tej chwi­
li nie widać realnych możliwo­
ści zagospodarowania czasu wol-

Polrzebne jest tylko zarządzenie

W punktach skupu makulatury

leżą cenne książki

W nowym roku szkolnym
szczególnie uciążliwym
problemem dla nauczy­

cieli. uczniów i ich rodziców’ bę­
dzie brak podręczników i lektur.
Nie wszystkie potrzebne książki
można dostać w księgarniach,
które otrzymały w tym roku
bardzo ograniczoną liczbę pod­
ręczników. Natomiast w punk­
tach skupu makulatury są duże
ilości podręczników, lektur i

cennych książek, których braku­
je na rynku.

Niestety punkty te nie mogą
prowadzić sprzedaży czy nawet

zamiany książek na inną maku­
laturę. Utrudnieniem jest brak

odpowiedniego zarządzenia, któ­
re jak; najszybciej powinna wy­
dać dyrekcja Okręgowego Przed­
siębiorstwa Surowców Wtórnych.

krakowskich cukierenek na

smaczne kremówki, soczyste
ponczo-we ciastka i krem z po­
ziomkami, a znawcy tego kunsz­
tu konkurować będą ze sobą o

klientelę.
Żariim to jednak nastąpi, trze­

ba „zejść na ziemię” i zastano­
wić się. jak- w -tej' trudnej sy­
tuacji pomóc przedstawicielom
lego słynnego ongiś w Krako­
wie cechu, by nie stracili resz­
tek'nadziei. Wypadaj chyba za­
cząć od bazy surowcowej, którą
stanowi obecnie Spółdzielnia
Rzemieślnicza Piekarzy i Bran­
ży Spożywczej przy ul. Spasów-
«kieso do której przypisani zo­
stali cukiernicy. Niewiele jednak-
mogą tu zdobyć dla siebie, oprócz
mąki—itoniezawszewod­
powiednim gatunku A przecież
produkcja, cirkicr.nicza wymaga
również (oczywiście poza cu­
krem): drożdży, iaiek. masła.

nego dzieci i młodzieży. Cho­
ciaż, jak mówił kurator. Z . Mar­
ski, władze oświatowe u-

dostępnią sale gimnastyczne
i boiska sportowe. Będą
też płacić nauczycielom pod­
wójnie za pracę w wolne so­
boty. Czy jednak dzieci ze-

chcą przyjść do szkoły w sobo­
tę? Niestety, na razie harcer­
stwo' nie ma konkretnych pla­
nów na wypełnienie tej luki.

Wolne soboty są potrzebne.
Nie ma sensu w. tej chwili za­
stanawiać się czy ich wprowa­
dzenie było słuszne czy nie.

Decyzję tę zweryfikuje czas.

Teraz trzeba walczyć jedynie o

to, aby skrócenie czasu nauki
ni» spowodowało automatyczne­
go wydłużenia czasu nauki w

pozostałe dni tygodnia, oraz o to

aby w trosce o higienę psychi­
czną dzieci, nauczyciele nie

obciążali ich nadmiernymi obo­
wiązkami domowymi. Nie można

dopuście do tego, aby. nasze dzie­
ci zniknęły całkowicie z podwó­
rek i placów zabaw.

MARIAN SATAŁA

Kolejny problem to sprawa u-

dostępnienia składów makulatu­
ry, przede wszystkim uczniom.

Są oni najbardziej zorientowani

jakie podręczniki i lektury obo­
wiązują w szkołach. Wprowa­
dzenie możliwości zamiany przy­
niesionych przez uczniów gazet,
zapisanych zeszytów na książki
byłoby również formą pomocy
dla dzieci biednych, które nie
zawsze mogą sobie pozwolić na

kupno nowych książek.
W tej chwili ajenci nie cheą

wpuszczać na teren składowiska

bojąc się kłopotów związanych
z transportem. Bowiem pracow­
nicy transportu zabierają tylko
duże związane paczki. Ale przy
dobrej woli obu stron sprawę
tę można załatwić bez strat i

kłopotów. Wystarczy udostępnić
składy dwa razv w tygodniu w

określonych godzinach. Poszuki-
wafcze książę'- mogliby wtedy
wybrać cenne pozycje a ajent
miałby moż'iwo«ć kontroli ilości

zabranych książek i porządku
na składowisku.

Dobrym początkiem jest decy­
zja dyrekcji OPSW o utworze­
niu w Krakowie kilku sklepów,
w których można się będzie za­
opatrzyć w podręczniki i książ­
ki. odzyskane ze składów maku?

latury. Pierwszy tego typu)
punkt zostanie otwarty na po­
czątku września przy ul. Bato­
rego.

Należy mieć nadzieję, że w

ślad za tą pożyteczną decyzją
pójdą inne, jakże potrzebne nie

tylko uczniom. (mj)

tłuszczów zwierzęcych i roślin­
nych, nie mówiąc już o innych
dodatkach.

O to wszystko muszą się w za­
sadzie starać cukiernicy na wła­
sną- rękę. Działa - wprawdzie w

Krakowie Cech Rzemiosł Róż­
nych, ale i on pozbawiony jest
możliwości zaopatrzeniowych, a

przede wszystkim, własnego ma­
gazynu. To sprawa bardzo
istotna i sądzimy, że władze
miasta zdołają znaleźć dla ich
potrzeb takie pomieszczenia.
Tym bardziej, że cech golów
jest dokonać jego remontu i a-

daptacji we własnym zakresie.
Im wcześniej to nastąpi. tym
szybciej mieszkańcy Krakowa
będą mogli uzupełnić swe

skromne jadłospisy smacznymi
wyrobami cukierniczymi — i to

pó’» systemem kartkowym.

(aż)

l krakowskim naukowcem
o poiskiei i europeiskiei wsi

Dr
LUCJAN KOCIK jest

pracownikiem Insty­
tutu Socjologii Uni­

wersytetu Jagiellońskiego.
Zajmuje się problemami spo­
łecznymi polskiej wsi i jako
taki brał udział w odbywa­
jącym się w Helsinkach XI

Międzynarodowym Kongresie
Socjologii Wsi. Jego wystą­
pienie traktujące o polskiej
wsi spotkało się z dużym za­
interesowaniem międzynaro­
dowego gremium.

— Ogólny temat kongresu
brzmiał: Jak wiejska jest
nasza przyszłość? Do jakie­
go stopnia nasza przyszłość
jest związana ze wsią? Cho­
dziło o wieś, jako tę część
rzeczywistości, która zawiera
to najmniej skażone środo­
wisko o po wtóre stanowi spi­
chlerz ludności. Dominowa­
ły te dwa problemy.

— Jaki był Pański udział
w pracach kongresu?

— Wysłałem dwa komuni­
katy ź własnych badań pro­
wadzonych w Instytucie So­
cjologii pod kierownictwem

prof. Władysława Kw-aśnie-
wicza. Przebadałem 1800 ro­
dzin mieszkających na tere­
nie 6 gmin położonych w

różnych okolicach Polski. Je­
den z tych komunikatów do­
tyczył zwyczaju spłat ro­
dzinnych oraz ich wpływu
na rozwój gospodarstw i ro­
dziny chłopskiej. Znalazł się
on w ogólnokongresowym
programie obrad.

— Skąd ten tak typowo
polski problem zainteresował
naukowców z całej Europy?

— Eo też nie jest to tylko
polski problem. W większości
krajów europejskich wystę­
pują zwyczaje przypominają­
ce nasz system spłat i rodzą­
ce się na tym tle wewnątrz-
rodzinne zależności. Z tym
jednak, że my mamy pewną
specyfikę. Z jednej strony
system spłat jest nielegalny,
nie można dzielić gospo­
darstw poniżej 8 ha i doma­
gać się spłat od rodzeństwa.
Mimo to system spłat fun­
kcjonuje. Dawniej dzielono

gospodarstwo i nie było pro­
blemu. Teraz, gdy dzielić nie
wolno, system spłat jest san­
kcjonowany moralnie przez
opinię publiczną, stanowi do­
wód przynależności do tej
wartości jaką jest ojcowizna.

— Czy może nam Pan po­
wiedzieć, jak wygląda polska
wieś na tle wsi europejskiej.
Czy można pokusić się o ta­
kie porównanie?

— Przede wszystkim jest
to wieś bardzo drobnych go­
spodarstw. Kiedy podałem
średni obszar gospodarstw,

pytano mnie czy jest to ja­
kaś ziemia ekstra uprawna,
specjalne gospodarstwa? Gdy
odpowiedziałem, że to są
normalne i całe gospodar­
stwa, bylj tym bardzo zdzi­
wieni. Fo wtóre: jest to

wieś, z której płynie chyba
najwięcej dochodów ludności

wiejskiej do miasta niefor­
malnymi kanałami, zarówro
w naturze jak i w 'spłatach.
Przecież nie zapominajmy,
że spłaty rodzinne niejedno­
krotnie nie są egzekwowane
przez mieszkających w mie­
ście w pełnej wysokości tyl­

ko po to. żeby ple tracić cał­
kiem praw do ojcowizny. W
zamian za to ci, którzy po­
brali spłaty w niepełnym
wymiarze często przyjeżdżają
na wieś i nawet bez specjal­
nego domagania się otrzy­
mują żywność. Teraz wyo­
braźmy sobie, że parę milio­
nów ludzi przeszło do mia­
sta. Otóż, te parę milionów

jest, to potężny strumień,
który ■w siatkach, torbach,
koszykach, okazjonalnie lub

systematycznie przewozi
żywność ze wsi do miasta. I
to jest też polska specyfika.
Chociaż w obecnej sytuacji
ma to także inny wymiar:
humanitarny — spieszenie z

pomocą swoim bliźnim.
Trzeba też powiedzieć o si­

le funkcjonowania obyczajów
poza prawem a nawet
wbrew niemu. Obyczajowość
rodzinna jest u nas bardzo
silna i oficjalne nakazy czy
zakazy niewiele zmieniają.
Oczywiście, młode małżeń­
stwa buntują się przeciwko
spłatom. Jest to.' wyrazem
tradycyjnego konfliktu w

rodzinie; konfliktu pomiędzy
zabezpieczającą funkcją ro­

dziny a wymogami racjonal­
nie pojętej gospodarki.

— W tym kontekście bar­
dzo ważna jest sprawa sto­
sunku państwa do wsi...

— Nigdy rolnictwem indy­
widualnym. - które produkuje
u nas- najwięcej żywności r.ie

zajmowano się na serio. Je­
śli coś robiono, to były to

głównie deklaracje. W ostat­
nim dziesięcioleciu indywi­
dualne rolnictwo nie było
zaopatrywane w najbardziej
podstawowe środki produk­
cji. Ludzie często oddawali
ziemię nie mając czym pro­
dukować. Brakowało nawet

takich narzędzi; jak widły i

łopaty.
Z drugiej st-rory pewnego

typu ideologom i teoretykom
tak; stan służył uzasadnie­
niu tezy, że prywatna wła­
sność osiągnęła już kres

swoich możliwości rozwójo-
■wych w naszych warunkach
iw związku.z tymnie na­
dąża za wymogami nowocze­
snej gospodarki socjalistycz­
nej.. Skutki tego typu myśle­
nia' odczuwamy wszyscy.

— Wróćmy jednak do Hel­
sinek. Jak było?

— Zamiast oceny przytoczę
fakty. Otrzymałem z Uni­
wersytetu bilety na podroż
oraz 140 marek, fińskich na

wszystkie -inne koszty. Jest
to równowartość jednej do­
by w średnim hotelu, a kon­
gres trwał 6 dni. Mimo to

. pojechałem. Moje wystąpie­
nie a nawet pewnego rodza­
ju sukces nie doszedłby do
skutku, gdyby nie kilka osób

dobrej woli Przede wszyst­
kim na lotnisku w Helsin­
kach powitał nas radca am­
basady polskiej pan Wiktor

Kamiński, który po rozmo­
wie z panią Barbarą Weber
— naszą opiekunką kon­
gresową — zakwaterował
nas, izm. mnie i 3 osoby, któ­
re były w podobnej sytuacji,
w ambasadzie. Następnym
progiem do pokonania była
recepcja kongresowa. Wpra­
wdzie figurowałem ze swoim

wystąpieniem w ogólnckon-
gresowym programie, ale
wystąpić nie mogłem, bo nie
stać mnie było na zapłacenie
opłaty kongresowej: 440 ma­
rek. Wówczas pan Johan

Lindberg — preżes Central
Union of the Finaisch. Coo-

perative Basta
'

zapłacił za

mnie i innych Polaków, któ­
rzy mieli taki sam problem.
Dopiero wówczas mogłem ,i-
czestniezyć we wszystkich
imprezach kongresu. -tkają
pomocą służyła nam też pani
Stefania Taczkowska — se­
kretarz naszej ambasady, o-

Ucząjąc nas opieką i .radząc
jak postępować, aby wrócić z

kongresu z tarczą a nie na

tarczy.
— I mimo wszystko wró­

ci! Pan z tarczą. Gratuluję
i dziękuję za rozmowę.

MARIAN NOyVT
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Piątek
Modrzejewskiej 19.15 Romans

. wodewilu. Scena Forum. 22 .39
Powrót pana Cogito. Teatr 38

(Ry:iek Gl. 7) 19 Improwizacje
muzy cmo-pa ntemim iezńe.

Sobota
Modrzejewskiej 19.15

portretów z czajką w. tle,
Forum 21 Powrót pana

Kameralny 19.15 Zabawa,
aym morzu. Bagatela 19.15

i Julka,

sobotniej .nocy (USA 1. 15).
Mikro 16, 18, 20 Zemsta różowej
pantery. Związkowiec 12.15
ścień księżnej Anny (poi.
16, 19 Parszywa dwunastka.

10, 11, 12, 1

20 Lawina.

Bajki,
' 14. 1

Dziesięć
Scena

Cogito.
Na peł-
Romek

NŚechielo
Modrzejewskiej 19.15 Dziesięć

portretów z czajką w tle. Scena
1 orunt 21. Powrót pana Cogito.
Kameralny 19.15 Zabawa. Na peł­
nym morzu. Bagatela 19.15 Romek

Piątek
lit i5 Czł owiek z żela-

2). Uciecha 15.45, 18,
Żandarm w Nowym Jorku

.o.), warszawa 15.30 Droga
szkieletów (rum. 1. 15).18. 20.15

Milczący wspólnik (kanad. 1. 18).
Wolność 15.45 Żandarm na emery-

Brawu-
Wan-

1. 15).
18, 20

(ir>).
, 15.45,

1. 15).

turze (fr. 1. 12), 1S, 20.15
rowe porvzanie (USA 1. 18).
da 15.45, 18. 20 Klatka (fr.
Ml. Gwardia — Iluzjon 16,
Kawaler króla jegomości
wrzos (ul. Zamojskiego 50)
18; 20.15 Szczęki-II (USA
Świt (os. Teatralne 10) 15.45, 18,
23 Żandarm w Nowym Jorku (fr.

Światowid (os. Na Skarpie
ezdne wojny (USA 1.

18, 20.15 Zwolniene wanunko-

(USA 1. 18). Kultura (Rynek
.1 4, 18 Król Cyganów (USA
16 Corleonę (wł. 1. 13), ,.20
Joanna od Aniołów- (pdl.'

Wiedza (Rynek Gł. 27) 14.15
Anatomia! miłości (poi. 1.

b.o.).
7) 15.45 Gw

r.’),

G’..

1.
M.-
1_.
?0.
1S.
1 ?•'

Mikro
18. 20

(ang. . 1.

G.zegói
;I*!air (USA
leandry 1)
Zachodzie

styni■i w

b.o.). rasaż (Pasaż P.ielaka)
18.

(os.
my kochanie (czech. 1 . 12),
Śmiertelny pościg (fr. 1.

S iuks (ul. Majakowskiego
13, 20 Konwój (USA 1. 15).

Soboto
'

Kijów 16. 19.15 Człowiek

lir.n. Uciecha 15.45, 18, 20.15

darm w Nowym Jorku.
v a 15.30 Droga szkieletów, 18,
23.15 Milczący wspólnik, wolność

10 Helga (RFN 1. 15), 12 Jenny i

Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .), 15.45 Żandarm na e-

roeryturze, 18, 20.15 Brawurowe

nie. Wandą 15.45,
Mł. Gwardia 16,
króla jegomości.

20.15 Szczęki-II .

20 Żandarm w

Światowid 15.45 Gwiezdne
18. 20.15 Zwolnienie wa-

Mikro 16, 18, 20 Zemsta

pantery. Związkowiec
20 Parszywa dwu -

Pasaż 10, 11

16, 18. 20 Lawina.

Komandosów)

. 27)
1«),
t': 7.a

18)7
.15 Anatomia^ miłości (poi. 1. 15),
.15 Szacowni nieboszczycy'(wł. 1 .

18.15

(Uh
Zems-ta różowej

. 12).
rzęska

1.
15

(poi
pusz-

Uśmiech (USA. 1. 18).
Dzierżyńskiego 5) 16,

pantery
Związkowiec

71) 15.45, 18.

15). Rotunda

Ć61argol na

d. b.o .) . 16.30

.ycz#Ii

(ul.
20.15

(ul. O-
D.zikim

W pu­
li (poi.

14, 16,
20 Lawina (USA 1. 15). Ugorek

Ugorek) 15 Jutro się poi-czy-
17, 19

15).
16,2)

zc że-

Ż an­
tyarsza-

18, 20

13, 20
Wrzos

świt

Nowym

tałićci śpiewką. 12 .30 Wspinaczką
na górę Nifi/iaka — Tylko
czucia — o/oc. - słuch, do*. 13 Orfc
i dyrygen/ii. 14.05 Kontrapunkt
14.30 Z n.^gr. Pr. III. 15 Rep. 1^'

15.20 Nocjhy spacerowicz — hoW|
płyta G. Va-nnelliego. .16 H.' Krzy.
żanowski|ej opówieść o książSj

tiUjąceji 16.15 i>G-acert;
— Ch. Byrd-in 17.’65 3- n.i^uty ci,
łkierov<ców. ,17.10' bios. M cz- pi .^

tskiej. 17.30 Nie •bęJziŁ-ir.y pań.
tstwa straszyć. 14 . pu-rliet
Simona. 19 Od poezji czystej
nuty człowi eciat-j - o J- Czecha,
wczu. 19.20 N ano my gra oerdla.

/ów. 19.35 Gitarowe sola R. Tev;.
/nera. 19.40 Diń walczącej "stoliej
— Kron.. Powst. Warsz. .y.’55 M'<

impresje. 20 J azz piano loi le. no.ty
M. Heidegger - Cóż po poe.es.
20.50 Gra O. Peterson. 2-1 '

Dzieł;
O. Messiae*a.- 22.08 Gwiazda sie-a .

miu wiecz. 22 .15 Koncert nsd.mo;- .

ski — E . Camera. 23.05 Księgs
ball:ad ang.

’ i szk oękich. 23.05 M v

la nocna ónuz. 23.30 St. yi icrmi
— Węże u Dantego. 23.40 Miauzy
dniem a snem.

t.M MoaUon, 9.M Rad. Mag.
Wójt. 16.06 Inf. sport. 10.10, Po­
ranny koncert ork. PR i TV< 10.30

Mój dom — słuch. W. MajMrów-
ny (dla djzieci). 11 .00 Koncert przed
hejnałem. 12 .58 I-ni. dla kierow­
ców. 15.00 St. Garna. 14.30 W Je­
zioranach. 15.80 Koncert życzeń.
16.05 Świadkowie — albo nasza

mała stabilizacja słuch,
sztuki T. Różewicza. 17.00

ork; przed mikrofonem. 17.30 St.

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport.
18.05 Tnf. dla kierowców.

Najpiękniejsza jest muz.

19.15 Przy muz. o sporcie.
Koncert życzeń. 21.05
okiem. 22 .00 Telegramy
świata. 22 .30 Moja aud.
Inf. sport. 33.15 Rewia

J a-zz.

solisb» ty»: M. fce»tTO>aiwie»

(Kr). 17.45 Czy muąimy nienawi­
dzić (Kr). - 19.00 Co niesie dzień
— wyd. popołudniowe (Kr). 18.25
Nauka — praktyce. 19.15 Lekc. jęz.
hiszp. 19.30 Koncert Ork. Symf.
Radia w Berlinie Zach. (Stereo).
20,50 Zyklus VII (Stereo). 21.46

G. de Mach aut — Msza Notre Da­
mę (Stereo). 22 .15 Wersje i kon­
trowersje.

ki i nagłe zachorowania) Łazarza

14: wypadki tel. 99, zachorowania
i przewozy 238-33, porady stoma­
tologiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę), Rynek Podgórski 2:

625-50, 657-57, os. Prokoeim Nowy
611-55 (całą dobę), Nowa Huta

422-22, Lotnisko Balice 190-29, Nie­
połomice 198. Sieciechowice

Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir., Chin dzieć., Urolog.,

kulist. NH, os. Na Skarpie
Laryng. Kopernika 23a, Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg

rejonizacji.
Sobota

Chir. Trynitąrska 11. Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka
18, Laryng. Kopernika 23a, Oku-

iist. Witkowice, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 40,

urazowe, Chir. dziec.,
Prąnicką 35, Laryng. 1

?3a, Okulut. Witkowice,
gia oraz inne oddziały szpitali wg

rejonizacji.
Inf. Służby Zdrowia: tel. 205-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecz­
nej, tel. 107-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.), Inf. w aptekach: Rynek
Gł. 42, Waryńskiego 24, Pstrow­
skiego 94, Wrocławska 48/52, No­
wa Huta, Centrum A bl. ‘4, My­
ślenice Rynek 10, Proszowice, ul.

1 Maja 51 (8—20), Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 199-99, Lek. Spółdz
Pracy — wizyty domowe lekarzy
chorób dziec. (15.30—23, niedz. 7.30
—23):, oraz lekarzy kardiologów

sob. niedz. niecz.), tel.
Tow. Swiado-

Po-

Boh. Stalin-

(9—18, sob.
Tel. Zaufa-

Młodzieżowy

tel.

O-

65,

wg
Rad.

Sobota
Wiadomości: 8, 9,

14, 15, .17, 19, 21, 2z,
3,4,5.

6.oi) Sygnały dnia.

Radiem,
przychodził,
rowców.
12.4>o. Koln.
Gama. 13,15
mistrzostw

Gama. 14 .05

dzo dobra-

SKOtniekiej.
to, zaczekaj chwilę,
transm. ló.óń Kącik
xó.55 Pięć minut o kult. 16.00 Muz.

aktualności. 16.30 D.c. transm.

tekstów o sobie —

z J. Has. 17.10 Rad.

. 17.30 .Radiokurier . oraz

19.20 Śpiewa
Podwieczorek

21.05 Gwiazdy jazzu —

21.35 Przy muz. o spor-
Kcm. Tot. Sport.

Kierowców. 22 .23 Lu-

muz. antenie. 23.30 Aud.

1-8.07

polska.
20.00

Chłodnym
ze

23.05 .

23.45j

9.00 Lato z

11.15 Jakżem do ciebie

11.50 Tu Radio Kie-
hist.

St.

muz.

mu-z.

pios.
12.25 Pols. pieśni

kwadrans.
Transm. z kolarskich
śWi.ata. 13.D .c. St.

Już wieczór czyli-bar?
pastylka

15.05 Dla

13. 65
Pier-

b.o.),
Pasaż

16; 18,
11, 12

Niedzielo It

13, 14. 15 Bajki,
Podwawelskie

18 Wyspa skarbów.
15 Jutro się

19 Smier-

16,
Ugorek 12 Bajki, 13,
policzymy kochanie. 17.

teiny pościg. Sfinks 12, 13 Bajki,
16. 18, 20 Konwój. Rotunda 10.30
W pustyni i w puszczy cz. I,
W pustyni i w puszczy cz. II .

Pozostałe kina nieczynne.

WYSiAWY

MUZEA

12

przypadki
Urolog.,

Kopernika
, Neurolo-

- słuch. J.

dzieci: La-
15^30 D.c,
ineiomana.

Wiadomości: 7.30, 14.3-0,
23.30 .

18.30,

Z<aw-

i

16.35 Autor

śpbtkanie
utka ni a.

g.c, tranem,
cha. 19.30
kroibaie.

C. Basie,
cie. 21.58
Tu Radio
blin na

publ.

a. zau-

przy ml-

22.20

Niedziela IV
12.06

por we

Klatka.
Kawaler

15.45, 18,
15.45, 18.

Jorku,
wojny,
runko we.

różowej
15.45, 18 Ha:
riastka (USA 1. 18).
Bajki, 12, 14,
Podwawelskie (ul.
?.Vyspa skarbów (fr. 1. 12). Ugorek

15 Jutro się policzymy kochanie.
17. 19 Śmiertelny pościg. Rotunda

10.30, w pustyni i w puszczy cz.

1, 12 W pustyni i w puszczy cz. II.

Niedziela
Kijów 12 —- seans zamkn.,

19.15 Człowigk z żelaza

10, 12.13, 15,45, 18, 20.15
w Nowyih Jork11. Warszawa
12.15 Transameriean

(USA. 1. 15).
szkieletów, 18,

wspólnik. Wolność 10 Helga, .1!

16,
U ciech a

Żandarm
10,

Express
Droga

Milczą-
cy . wspólnik, wolnose iu Helga. .12

penny i Toby wśród dzikich zwie­
rząt. 15.45 Żandarm na emerytu­
rze, 18. 20.15 Brawurowe porwa­
nie. "Wanja 10. 12 Dzieci kapitana

. Grantu (USA bu.). 15.45. 13, 20
I. lulka. Mi. Gwai-ćIm 10, 12.
15.30 . .17.45. 20 Sędzia Fay.ard zwę-

ny Szeryfem (fr. 1. 15). -Wrzos 11^

13 Bajki. 13 King Kong (USA
b.o.), 15.45, . 18. 2-0 .15 Szczęki-II .

Świt. 13 Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.o.) . 15.45, 18, 20 Żan­
darm w .Nowym Jorku. Świato­
wid 11 Córka króla Wszechmórz

(czech. b.o .), 15.45 Gwiezdne woj-
_.ny, 18. 20.15 Zwdńienie warunko­

we; Kultura 14 CciTeonę, 16 Król

■Cyganów, 18 Faraon cz. I i II

(poi. 1. 15). Wiedza 12.30 Urodziny
młcdćgo warszawiaka, 14.15 Zmo­
ry (poi- 1 15)* 16.15. 18.15 Goracz-

15.30
20.15

Piątek — Sobota

Niedziela
W*wel — komnaty (piąt. 12—18,

soi), niedz. 10—15), . ,Wawel zagi­
niony” (piąt. - 10—15.30, sob. niedz,
l-lecz.). Skarbiec 1 Zbrojownia
(piąt. 10—15.30, sob.' niedz. niecz.),
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (piat. sob. niedz. 10—15.30),
Muzeum Lenina, kjpolowa 5: Le­
nin w Polsce, Lenin — idea —

czyn (piąt. 9—18, sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.), Kr. Jad­
wigi 41: (piat. sob. niedz 9—15),
w Poroninie:' Lenin na Podhalu

(piąt. sob. niedz. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu: (piąt. sob.

niedz. 9—16 wst. wol.), Muzeum

Historyczne, św. Jana 12: Milita­
ria, Zegary (piąt. sob. niedz, 9—

lał, Muzeum Historyczne, Krzy-
sztotory, Rynek Gl. 35: Z dziejów
i kultury Krak. (piąt. sob. niedz.
9— d5), Muzeum Historyczne, Fraą-
ciszkańiska 4: Laureatki nagród
m. Krakowa (piąt. sob. niedz. 9
— 15), Muzeum Teatralne, Szpital­
na 21: (niecz.), Muzeum Judaisty­
czne, ul. Szeroka 24: (piąt. 11 —18,
sob. niedz. 9—15), Muzeum Naro­
dowe , Oddziały. Sukiennice:
Galeria pols. .i>>a!avstw<ai i rzeźby
17S4—1908 (piąt. sob.' niedz. 10—

1SJ.' Dopi -Matejki,sjĘlpriańska 41:

Piąkrfp
‘ i<rakó'wa w obrazach 1

rys. J. Matejki (piąt-' 12—18. sob.
10— 16, niedz. 9-15). Szolayskich,
pi. Szczepański 9: (niecz.) Czar­
toryskich, Pijarsira 8: Arcydzieła
ze zb. Czartoryskich (piat. 12—18
v.st. wol.. sob. 10—16, niedz. 9--15),
Archeologiczne, Senacka 3: Pra­
dzieje N. Huty, Mumie egipskie
w świetle promieni ,,X”. Staro-

żytn. i średn. Maicpolski (P-:ąt.
niedz. 10—14, sob. niecz.). Kościół

św. Wojciecha, Rynek Gl.: Z d:

jów Rynku
16, niedz. 13—17),
Sławkowska 17: Wspólcz.
Polski (piąt. sob. niedz.
wst. wol.), Etnograficzne, pi.
'.lica 1: Polska kultura

Wspólcz. polska rzeźba lud. (piąt.
sob. ńledz. 10—15), Pryzmat,

’

zoryska 3:
H. Lander
sob. niedz.

Anny 3: A. Clemens (RFN) —Fo­
tografie (piąt. sob. 10—18, niedz.

10—14), Pałac Sztuki, pi. Szcze­
pański 4: Wyst. Sa-lon mai. kraik,
(piąt. 10—17, sob. niedz. 10—17),
Dworek J. Matejki w Krzeslawi-

ćach,
(piąt.
Wyst.
(piąt.
Mały
szy Plakat Roku (piąt. sjb. 11 —

18, niedz. 11 —15), Rydlówka, Tet­
majera 38 (piąt. 11 —15, sob. niedz.

niecz.), Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13:
Venus 81 (piąt. sob. niedz. 9—21),
Kopalnia Soli (piąt. sob. niedz. 7

—19). Muzeum Zup Krak., Wie­
liczka (piąt. sob. niedz. 7—19),
Muzeum Lotnictwa i Astronauty­
ki. Czyżyny (piąt. sob. niedz. 10
— 14), Galeria 2, KDK, Rynek Gi.
27: Akwarele T. Slósarczyka (piąt.
sob. niedz. 14—18), KMPiK, "pi.
Centralny: Cłaleria: Rys. M . Has­
ką (p.iąt. 10 -26, sob. niedz, niecz.),
Ośrodek Teatru Cricot 2, Kano­
nicza 5: Wyst. Teatru Cricot 2

1955—1981 (piat. sob. 11 —17, niedz.

11—15), Galeria Krzysztofory,, ul.

Szczepańska 2: Wyst. Grupy Krak,
(piąt. sob. niedz. 12—18). Kramy
Dominikańskie, Stolarska

Szkło artystyczne
(piąt. 12—19, sob.
iiilłtsria św.

A. fSi-iiSgi 12—19,
niedz. niecz.), Dorn. Polonii.

. ńek Gł. 14: Polonijne
(piąt. sob. 12—17, niedz.
Galeria Fotografia-Video.
go 24: O fotografii ze zb.

nych (piąt. 1Ó—18. sob.

niecz.) .

r.

Zaufania

o USfU-

Zgody 7,
niecz.),

(15.30—23,
295-78, 225-66 , ‘Krak,
mego Macierzyństwa, Młodz.

idnia Lekarska, ul.

gradu 13 tel. 278-08

8—14, niedz. niecz.),
nia 371-37 (16—22),
Tel. Zaufania 611-42 (14—18, niedz.

niecz.), Milicyjny Tel.
216-41 (całą dobę), Inf.

gach: Nowa Huta, os.

tel. 447-31 (8—16, niedz.
Pomoc Drogowa PZM, ul. Kawio­
ry 3 tel. 755-75 i 748-92 (7 —22), al.
Planu 6-letnaego 154. tel.
416-32 (piat. 7—22, sob.

417-60 i

niedz. 10

loboto li

8.35 St.
G«-

Gra

Karper. 10.00 Ko-

wg kom.

Su

Wiadomości: 8.3 -0, 11.30,
15.30, 21.30, 23.30.

7.55 Konc-ert poranny.

Młodych. 8.55 Poraiiek w

ma. 9 .40 Moto-sprawy. 9.50

L. Szendrey
media omyiek — słuch.
W. Szekspira. 11.35 Co słychać w

święcie. 11.40 Muz. inspirowana
folklorem, 12.10 Tańce z oper i

baletów, 12.25 Mój dom, moje o-

siedle. 12 .45 W aranżacji J. Su­
chockiego. 13.00 Recital- chopi­
nowski J. Smidowiczą. 13.36 Ze

i o wsi. 13.51 Przekrój, muz.

14.25 Mag. dla dziaikowi-
14.45 Muz. Czajkowskiego.

APTEKI
Piątek

Sobota - Niedziela

:bługa’. 83 . NFL Cen.tf.urri.' A bh 4

^tien)^N-’H 1rum“gC bt^ ^;-. (.

ROŻNE
9—19.

(Kopernika)
Zoo (Lasek Wclski)
Ogród Botaniczny

od 9 do- zmroku.
Autodrom dla dzieci (Krakow­

ska 28) 10—20.
Smocza Jama (Wawel)

ńe-

krak. (piat. sob. 9—

Przyrodnicze,
fauna
10—13

. Wcł-

lud.,

Łob-
B. Bredow - Rysunek,

— Rzeźba (piąt. 10—18,
, niecz.), ZPAF, ul. św.

A. Clemens (RFN).

ul. Kruczkowskiego 15:
sob. niedz. 10—17). al. Róż 3:

R.
sob.
Rynek Galeria: Najlep-

sob.

Wawry z Edynburga
niedz. 10—17), KMPiK,

8/10:
i użytkowe

niedz. niecz.),
Jana 3: Cer.a-

sob.

Ry-
powroty

niecz.),
Solskie-

włas-
niedz.

DYŻURY
Pogc-t. MO, tel. 97, Straż Poż.

98, Tel. Ochrony Środow. 119-66,
Pnęot. Ratunkowe (tylko wypad-

10—13.30

Piątek I
Wiadomości:

22, 23, 0.01, 1,
16.00 Muz. i aktualności

Nowości z rad. studiów. 17.10 Mag.
Związkowy. 17.30 Radiokurier.
19.25 Warsz. Ork. Radiowe. 19.40

Mag. międzynarod. 20.05 Koncert

życzeń. 20.30 Ork. w rep. popular­
nym. 21.05 Kron.

Tot. Sport. 21.18
nowskiego. 2-2 .20
r owco w. 22.23

polscy. 23.30 Aud. publ.

Piątek II

7.45 Koncert poranny. 8.20
sze w niedzielę. 8 .35 Koncert po­
ranny. 9.00 Transm. mszy śftv. z

kościoła Św. Krzyża w Włarsz.

10.00 Niedz. spotk. - pr. lit.- *muz.

Poranek muz. symf. 13.00

Trąd w Pałacu Sprawiedliwości
— słuch, wg sztuki U. BettL 14.36

Zakopiańskie reminiscencje. 15.00
Może nie, może tak — słucfii. wg

pow. E . Nowackiej. 15.45 Gita Phi­
lips Jones Brass Ensemble..

Koncert chopin. . z n.agr.

mińskiego. 16.30 Satyra w

szej linii. 18.00 Panorama

listyki pols. 18.35 Fel. T.

kiego. 18.45 Utw. Dyoraka
loncźelę i órk. 1-9.00 Stara

muz. wojs. 19.20 St. Młodych. 20.00
■Wielcy artyści estrady i kabare­
tu. 20.20 Jazz, spotkania. 31.00

‘■Wojsko — strategia — obronność.

21.15 Recital B. Withersa. 21 .30 Ch.
Dolle — II suita e-moll na vlolę
da gamba i basso continuo. 32.00

do B.

stu-

świe-

16. 22\5t>

Fci.

16.00
A. U-

pierw-
woka-

Zimec-
na wlo-
i nowa

Listy St. I . Witkiewicza

Malinowskiego. 22.30 Mag.
den-cki. 28.35 Co słychać w

cie. 23.40 Śpiewane strofy.

Niedzielo III

Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, 22.wsi

tyg.
czow.

15.10 Czata — mag. 15.35 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców. 16.15

Muz. archiwum PR. 16.40 Czas i

ludzie. 17.00 Z archiwum jazzu.
17.50 J.

Euridice.
Gama. 18.35

18.45 Poezja
Grechuta. 19.00

,19.03 Matysia-
J. Rappe.
20.29 D.c.

,ki>cęrj.u, . „Płonące łąki
'

—

fń L,:!r> jfrf. \po:'l;' ii.40 M; Bią-'
łos^wąkiż ężyta'; swój Pamięthitc
z Powśt. Warsz. 22 .00 Temąty' dó

rozmyślań. 23.00 Muz. staro-ang.
23.35 Kącik starej płyty.

sport. 21 .15 Kom.

Muz. K . Szyina-
Tu Radio Kie-

Wybitni soliści

Publ.

śpiewana
Wieczór
kowie.

20.14

archiwum PR.

. 17.00 Z archiwum
Szersze spojrzenie.
— fragm. .drani.

Plebiscyt St.

międzynar od.
—

. M.
lit. -muz.

19.33 Śpiewa
Notatnik kult.

Sobota III

Wiadomości: 8, 10.30, 12,
19.30, 22.

13,

8.35 Komu pios... 9 Dni walczą­
cej stolicy — Kron. Powst. War­
szawskiego. 9 .15 Recital A. Schaf­
fa. 10 6*0 minut na godzinę. 11

Przeboje z nowych płyt. 11.30 Z

mojego archiwum. 12 Instrumen-

Wiadomości-. 7, 12,
8.05 Co słychać (Kr). 8 .30

J. Kurka (Kr). 8 .4D L. van Beo

tńoven: K^wa-rtet smyczk. f-moll

op. 95 (Stjereo — Kr). 9.00 Gospo­
da świątieczina (Kr). 9.40 Z.cyklu:
Amatorś. zfesp. przed mikrofo­
nem (Kr). 10.00 Muz. bajki i opo­
wieści — koncert dla dzieci (Ste­
reo). 11.00 Wierzenia i obrzędy
różnych narodów — Maniehejczy-

Studencki zesp. folklo-
z Utah. 11.35 Zgadnij,

odpowiedz. 12.05 Don

Manczy — słuch. wg
Cervantesa. 12 .45 F.

Sonata na wiolonczelę

cy. 11.25

rys tyczny
sprawdź,
Kichot -z

książki M.
Poulenc —

i fortepian (Stereo). 13.10 W poe­
tyckim nastroju. 13.30 St. Stereo

zaprasza. 14.10 wersje i kontro­
wersje. 14 .40 R. Wasdhko i jego
płyty (Stereo). 15.09 Zabobon czyli
Krakowiacy i Górale — cz. II

komecTioopęry J. N . Kamińskie-

go (Stereo). 16.05 Studio Wawel

(Kr — Stereo). 17.10 Fel. W. Mo­
lika (Kr). 17.20 Koncert -życzeń
(Kr). 18.00 Radiolatarnia. 18.30

Ariadna, córka Minosa — słuch.
H. Malińskiej. 19.00 G . Ronini -

Elżbieta, królowa Anglii (Stereo).
22.00 Krak, aktualn. sport (Kr).
22.10 A. Berg: Koncert kameral­
ny (Stereo).

M•• -MB
£SS w• **a

FŁ*••••
— ••«w

17,

9 Dni

Powst.
L.

8.05 Wariacje na temat...

wałczącej stolicy — Kron.

Warsz. 9 .15 Utw; fortepian.
Gottschalka. 9.30 Interpelacje
Trójki. 9.4-0 Fragm. Porgy and

Bess Gershwina. 10 Po upadku
III Rzeszy,
bojem. 11

dźwięk.: V.

cje

JL

Piątek I

Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.30 .

16.00 I. J. Paderewski — Kon­
cert a-mol op. 17. 16.40 Rep. na

zamówienie. 17.00 Co się wam w

tej aud. najb. podoba? 17.30 Szer­
sze

aktorzy. 18.05
Nowoczesności.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40

zdrowie dla zdrowia. 19.00

ozór

19.30
Muz.

Dysk. lit. 20.50 D.c . koncertu. 21.35
Inf. spoj-t . 21 .40 M. Białoszewski

czyta swój Pamiętnik ż

Warsz. 2-2 .90 Fala - słuch,
towskiegp’. 23.tai Granicę
23.35 Muz.

Piątek III
Wiadomości: 17, 19.30, 22
17.05 3 minuty dla kierowców-

17.10 W'tonacji Trójki. 18.10 Polit.
dla wszystkich. 18.25 Muz. na let­
nie popołudnie. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: ,V. Hugo -- Kate­
dra Marii Panny w Paryżu. 19.35
Gitarowe sola R. Tuwnć: a, 19 40
Dni walczącej stolicy — Kron.
Powst. Warsz. 19.55 Muz. impre­
sje. 20 Interradio. 20.40 Katalog
nagr. 21 .20 A. Ferrabosco — ang.
mistrz violi. 22 .06 Gwiazda sied­
miu wiecz. 22 .15 Trzy kwadranse

Księga ■ ballad ang. i

23.05 Jam session

spojrzenie. 17.50 Śpiewający
Klub '

Entuzjastów
18.25 Plebiscyt St.

IO
Wie-
muz.

Fest.

20.30

Utw;
9.3Ó

9.40 Fiagm.
Gershwina.

10.35 Wakacje z prze-
Codz. pow. w wyd.
Hugo — Katedra Ma-

Panny w Paryżu. 11 .30 Waka-
ze swingiem. 12.05 w tonacji

Trójki. 13 Powtórka z rozr. .13.50-

Prywatne życie ducha dziejów —

ode. pow. M. Bradbury’ego. 14

Lato w Filh. 15.05 .Słuchaj razem

z nami. -16 Między wierszami. 17.06
3 minuty dla kierowców.

Słu-chaj razem z nami. 19
Światowid — nie tylko o

19.20 Walce na fortepian.
Gitarowe sola R. Townera.
Dni walczącej stolicy —

Powst. Warsz. 19.55 Muz.

sje. 30 Baw się* razem z

22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15

Teatrzyk Zielone Oko — Porywa­
cze — słuch, wg opow. J . Ritchie.
22.45 Dawnych wspomnień czar.

23 Księga ballad ang. i szkockich.
23.05 Słuchaj razem

Soboto

16.35 Pr. dnia. 17 Dziennik. 17.30
W kręgu rodziny. 17.55 „Wesołe
melodie” — film anim. 18.20 Skar­
biec. 18.50 Dobranoc. 19 Oddelego­

wany — rep. filmowy. 19.15 Bu­
kiet wiejski — rep. film. 19.30
Dziennik TV. 20 Monitor rządowy.
20.30 „Przyjaciele” (5) cst. ode.
ser. 21 .45 Listy o gospodarce. 22.30
Dziennik. 22 .45 „Shirley Bassey”
— pr. ro®r.

Piątek tl

1«.5S Pr. dnia. 19 Kronika (Kr.) .

19.30 Dziennik TV. 20 Człowiek i

śr od-ow is-k o. 2<l. 30 ,, Titina”

pi o®. 7. teatrzyków warsz.

24 godziny. 21.45 Uśmiech spod
parasola. 2-2 .15 Stopklatka —mag.

(2) -

21.35

Sobota I

19.05 Poezja iliL-muz.
XXXVI Międzynarod.
Praska Wiosna 1981.

Powst.

j. Lu­
ja/zz. u .

17.10
Klub

polit.
19.35
19.40

kron.

imple­
nami.

z nami.

IV

16, 22.55 .

— I koncert

Przeboje na

specjalnej

violi.
wlecz. :

jazzu. 23
szkockich.

Trójce.
W

Piątek IV
Wiadomości: 18, 22.55.
16.05 A. Schoenberg

kwartet smyczk. op. 30 (Stereo).
16.40 W lYtrnie sn-ort. (Kr). 16.55

TTI

Wiadomości: 6, 12,
8.00 J. P. Rameau

c-moŁl (Stereo). 8 .10

wakacje. 8 .30 Dzieci
troski. 8.50 Kanadyjskie ballady
lud. 9 .00 Przed pierwszym szkol­
nym dzwonkiem. 9.20 Pieśni II.

Wolfa (Stereo). 10.00 Rad. portre­
ty Polaków ■prof. E . Reinfuss.

10.20
12.05
Tot.

(Kr).
12.40

Dwojgiem
Sławne dzieła, sławni wykonawcy
(Stereo). 16.05 L. van Beethoven
—• Trio fortepian. Es-dur op.
nr 7 (Stereo). 16.40 Na rad. an

nie wasze- troski — nasze woL
ki (Ki). 17.-00 Mag. artyst,
18.00 Co niebie dzień —

południowe (Kr). ,18.25
niewiast poczciwych w

Pamiętników Felińskiej.
mia, człowiek.

Funkcje nauki i

dysk. 19.15 Lekc. jęz. hiszp. 19.30
St. Dwóch — mag. stereo (Stereo
- Kr). 21.15 Wariacje na temat...

(Stereo — Kr). 22.15 Wersje i kon­
trowersje.

Niedziela I
Wiadomości: 8, 9. 10, 12

19,»1,23,0.01,1,2.3.4.5.

prof, E. -

Wakacje melomana (Stereo).
A ud. dla wsi (ł^j). 12.15 Kom.

Sport. (Kr). 12.17 Melodie lud,
12.25

R ozrn.

Giełda płyt (Stereo),
o książkach.

uszu (Stereo).
13.00

1,3.25

. 1

ite-
os-

(Ki).
wyd. pb-

Zywoty
świetle

18.55 Zić-
wszech świat —

naukowców —

16,

9.00 Kino teleferii:. „Nas-ze pod­
wórko”. 9.30 „Spojrzenie na wrze­
sień” — wojsk.
STUDIO-2 — Na

11.00 Mag. pana
„Maurice Bejart
dzież”

dok. :

film dok. 10.50

dobry początek.
Manna.

i jego
’

— fragment
12.00 Co słychać w Polsce?

13.00 Z archiwum pola, kina —

,,Kobiety nad przepaścią”. 14.15

Skojarzenia — teleturniej. 14.40

Ogień — pr. rozr. 15.00 Kalejdo­
skop _

Kino — Oko. 16.00 Dzien­
nik. 16.30 Mistrzostwa Świata w

kolarstwie. 17 Różdżkarze — rep.
17.30 MS w kolarstwie. 18.00

Pr. firmowy Studia-2 . 18.50 Do­
branoc. 19.00 Pr. publ. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Zbuntowany księ-

21.55

sport.
Shirley

pr. rozr.

życ” ang. dram. psych.
Rozm. dnia. 22.15 Studio
22.30 Dziennik. 22.45

McŁaine w „Lido”
23.a-0 Dobranoc.

Sobota II

11.40
mło-

filmu

słońca” rang. film dok. 12 .00 Dzień*
. nik. 12,45 Tćńewizy.j.ny koncert ży­
czeń. Gorzki smak bur a ha
— pr. roln. 14.00 Przed

pierwszym dzwonkiem. - 14.40 Lo­
sowanie Dużego Lotka.'14.55 Zgad­
nij, kim jestem. 15.40 Monitor sej­
mowy. 16.10 „Taczanka z połud­
nia” —radź, film fab. 17.35 „Przy­
jaciele” — Post scriptum. 18.05

Jerzy Milian zaprasza. 18.45 Pro­
ste pytania. 19.00 Wieczornyka.
19.30 Dziennik TV. 20.00 ..Rodzina

Boussardelów” (4) . . Złote kra­
ty”, 21.50 Wesiterplattczycy — film,
dok. 22.05 Sport, niedziela. 22.53

Krystyna Jainroz.

Niedziela II

12 Pr. dnia. 12.05 W obroni#

wybrzeża — pr. wojsk. 12 .35

pPrzyj.aeiele”'' (5). 13.4$ Przeboje
tygodnia. 14 .45 „Mudra” — M.

Bejart i jego młodzież. 15.45

„Przez Andaluzję
Gwadalkwiwiru”

16.10 Popołudnie
16.55 Studio Sport.
F. Schiller
Dziennik

w Opolu.
Malarstwo

Spotkania
’

teka naród. Filmy St. Różewicza:

,,Echo”.

13.45

„Mud ra”
młodzież.

• z biegiem
— film dok.

fauny i flory.
17.35 Teatr TV:

Carlos”. 19.30
20.00 ‘ Rock

„Don
TV.

20.50 W pracowni —

S. Gierowskiego. 21 .20
literackie. 21.50 Filmo-

11 echo i
KRAKOWA

dinia, 13.40 Popołudnie
i pori-róży. 15.05 „Nie­
parki!

”
— kom. obyć z.

w kolarstwie. • 16.30 „Ży-
— próg. folk. ,17.00 MS

17.30 Tamten sen

— film. 17.45
:lesa — film anjm.

drodzy chłopcy’.’
Gbyćzajowy. i9.uO

19.30 Dziennik TV.

jaz/,u. 21.Ó0 Giosy
pr. muz. 2 .1 .45 24 godzi­

ny. 21.55 „Książę regent” — „O-
szalały z miłości” — a-ng. ser.

hist. 22.45 Poeci i ich wiersze —

T. Jastrun.

13.35 Pr.

przygody
dzieła w

16.00 MS
wiec 81”
w kolarstwie,
niedorzeczny
Mi ecz Dam ol>

17:50

(2)- ; — i.i-irn

Kronika (Kr.).
20.00 Godzina
świata -

21.55

Niedzielo I

7.3 -0 Nowoeżwność w domu i za­
grodzie. 8 .00 Tydzień — mag. 9 .01)
Telewizjada. 9 .30 Kino teleranka:

,.DÓt -i kangurzyce”. 10.40 Pr.

d.-nia. 10.45 Antena. 11 .10 ..Lud

DZIENNIK Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej „Prasa —

Książka — Ruch” u! Wiślna 2.

REDAGUJE KOI EGIUM: Teresa
.Stanisławska — redaktor naczel­
ny, Czesław Morawelz — z-ca red.

naczelnego, Krzysztof w Ka­
sprzyk — sekretarz odpowiedział'
ny, Helena NosUowicz. Marian No­
wy — członkowie kolegium.

ADRES REDAKCJI: „Eehc
nowa” ul Wiślna 31-tt»7
Rów („Echo Krakowa” sk

pocztowa 64 .w 960 Kraków)
lelony; ctmtr 275 88 rrdaklc

czelny; dłb <8 /.a.siępo trtla

naczelnego: 284 «ekr«*tarz

powiedzialny: 239-f3. dział mi

219-48 i 211 -87. dział łączności
telnikami; 2R9 87 dział <p»»r
292-32, Biuro Ogłoszeń; *7a

WYDAWCA: Krak Wyd Praso­
we RS W „Pra>a - Książka

"

Ruch”, uł Wiślna 2.

DRUK: Prasowe Zakłady Gr**

rietne RSW ..Prasa — Książka —

Ruch”. Kraków, ul wi»m«ole 1.



rrwrj ECHO KRAKOWA fctr. 9

Poniedziałek !
NTJ3R-T — Wykład Inau­

guracyjny. 18.55 Pr. dnia.' 17.00
Dżtettnak. 17 .30 „Ród Gąsieni-
eówH (3) — „Jędrek Gącienica
Krwawy” — film hist. TP. 18.30
Dom i my -» mag. 13.40 Giełda.
18.50 Dobranoc. 19.00 Echa sta­
dionów. 19.30 Dziennik TV. 20.00

Wystąpienie ministra oświaty i

wyoh, 20.10 Rołn. rozmowy. 20.20
Teatr TV — Studio 80 — Z.

Pietras, K. Rodowicz — „Ostat­
nie tygodnie, ostatnie dni, o-

statnie godziny”. 21 .40 Zapis au­
toryzowany — progr. publ. 22 .10
Dziennik. 32.25 Kultura ’81 —

„Program i działanie”.

Poniedziałek II
18.55 Pr. dnia. 19.00 Kronika

(Kr.), 19.30 Dziennik TV. 20.00
Wieczór wietnamski w TP. Za­
powiedź wieczoru oraz „Wailka
znaczy wolność” — film dok.
20.30 „Zdobyć kosmo®”, 20.40

„Muzyka., muzycy, insteumenty”
— wietnamska muz. lud. i współ­
czesna. 21 .00 Laureat — rep. o

wietoamskim pianiście, laurea­
cie Konkursu Chopinowskiego.
21.30 24 godziny. 21.40 Obyczaje,
PWda, podróże. 22.00 Inspira-
ojW «— plastyka i ■malarstwo
7-’ietnfeiu. 22.10 Legendy —

rep. 22.40 Ocalić od zapomnie-
fiia — rep.

Wtorek |
1*3.30 TTR, RTSŚ — Wskaaóiw-

Od 31 VIII do
ki metod. 14.00 TTR, RTSS —

Jęz, poi. 16.25 Pr. dnia. 16.30
Dziennik. 17 .00 PKP. 17.10 Kli­
nika zdrowego człowieka. 17.30

Telewizja Młodych — C .D .N .

18.05 „Drogi j rozdroża 'II Rze­
czypospolitej” — „Rok ostatni”.
18.50 Dobranoc. 19.00 Rep. film.
18.30 Dziennik TV. 20.00 Publi­
cystyka DT. 20.15 „Szpital prze­
mienienia” dramat woj . -psych.,
pols. 21 .50 Czas teraźniejszy —

Forum ekonomistów. '22.35
Dziennik. 22.50 Sztalugi i kon­
solety — Ryszard Winiarski' —

wid. publ. 23.10 TV w sprawie
miliardów.

Wtorek II
18.45 Pr. dnia. 18.50 Przemó­

wienie sekretarza Komitetu
Lud. Biura Lud. Libijskiej A-

. rabskiej Dżamah.riji Ludowo-

Socj. 19.00 Kronika (Kr.). 19.30
Dziennik TV. 20.00 Rodowody
— M. Kasprzak. 20.30 Wtorek
melomana. 21 .30 24 godziny. 21.45
Teatr TV — j. Korczak „Armia
Poznań”.

Środa i
6.00 TTR, RTSS —, Wskazówki

metod. 6 .30 TTR, RTSS — Jęz.
poi. 9.00 Dla szkół: Piz. ki . 6.
9.35 Dla szkół: Praca — techn.

4IX1981r.
kl 1 13.30 TTR, RTSŚ — jęz.
pols. 14.00 TTR, RTSŚ - biol.
15.55 NURT — Cywilizacja, .

kultura współcz. 16.25 Pr. dnia.
16.30 Dziennik. 1'7.00 Dla dzieci:
Michałki. 17 .30 Losowanie Ma­
łego Lotka i Express Lotka.
17.40 „Gorące rytmy Kuby” —

film muz. 18.25 Mag? motoryza­
cyjny. 18.40 Wystąpienie amba­
sadora Wietnamu z ok. święta
naród. Wietnamskiej Rep. Socj.
18.50 Dobranoc. 19.00 „Wędrów­
ki z kamerą”
żówki” kanad. film dok.
Dziennik TV. 20.10 Mecz

nożnej Polska —

Dziennik. 22 .15 Goście

Meeting. 22 .45 TV w

miliardów.

Środa II

18.55 Pr. dnia. 19.00

(Kr.) .

Wieczór filmowy,
dżiny. 21 .35
— Kalifornijskie szlaki.

Operowe skarby — pr.
TV NRD.

Czwartek I
fł.OO TTR, RTSŚ — Jęz.

6.30 TTR, RTSŚ — biol. 8.10 Dla
szkół: Przysposobienie obronne
kl. 8 ; 1 lic. 9.00 Dla szkół:

sucho. 10.30 Dziennik
Publ. DT . 20.15 Koln.
20.25 „Aniołki Char-
„Gem, set, śmierć”.

— „Kraina wę-
19.30

piłki
22.00
Ja.z.z

RFN.

01(1
sprawie

Kronika
19.30 Dziennik TV. 20.00

21.25 24 go-
Ekran reporterów

22.05
muz.

pols.

Hist. kl. 6. 11 .00 Dla szkół: Muz.
ki. 2. 12 .50 Dla szkół: Jfx Pęta­
ki. 1 —4 lic. 13.90 TTR, RTSS —

Chemia. 14 .00 TTR, RTSŚ —

Biol. 16.25 Pr. dnia. 16.30 Dzien­
nik, 17.00 Dla młodych widzów:
Czwartek TDC oraz 1 ode. ser.

„Spadła z obłoków”. 18.00 .. In­
formator turyst. 18.20 Patrol.
18.50 Dobranoc. 19 Sonda —

Świat na

TV. 20.00

rozmowy,
liego” —

21.20 Pegaz. 22.05 Bydgoszcz 1939.
22.30 Dziennik. 22 .45 TV w spra­
wie miliardów.

Piątek I

6.00 TTR, RTSŚ — Chemia.
6.30 TTR, RTSS — Biol. 9.00
Dla szkół: Geogr. kl. 5. 11.00
Dla szkół: Pr. dla najmłodszych
kl. 1 —3 . 11 .55 Dla szkół: Geogr.
kl. 8. 13.30 TTR — Uprawa. 14 .00
TTR — Hod. 15.15 Ręd. szkolna

zapowiada. ,15.55 NURT. 16.25
Pr. dnia. 16.30 Dziennik. 17.00
Dla dzieci: Piątek z Pankra­
cym. 17.30 W kręgu rodziny.
17.55 „Wesołe melodie” — film
anim. 18,15 Impulsy — mag.
18.50 Dobranoc. 19.00 Kolęda noc­
ka. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Monitor rządowy. 20.30 . . Szpital
na peryferiach,” (1) — „Diagno­
za” ser. obycz. CSRS. 21 .25 Lis­
ty o gospodarce. 22 .10 Dzien­
nik. 22 .25 Comedian Harmoni-
ees Show — pr, estrad.

Prezydium KKP „Solidarności"
zakończyło obrady

(Dokońe^tnit >t łtr. 1)
ził on opinię, że obecnie pro­
wadzona jest przez środki ma­
sowego przekazu kampania
propagandowa.. . przeciwko
Związkowi wprowadzająca de­
zorientację społeczeństwa co

do istotnych celów działania
KKP oraz odwracająca uwagę
od prawdziwych 'źródeł kon­
fliktu społecznego.

Związek uważa — powie­
dział A. Celiński — że pod­
stawowym problemem w tej
chwili jest reforma systemu
zarządzania krajem, która by
jednocześnie . zafascynowała
społeczeństwo i dawała gwa­
rancję. że wyrzeczenia ludno­
ści — które są konieczne przy
tym stanie gospodarki — n.ie
muśiałyby być wyrzeczeniami
trwałymi. Członkowie. Prezy­
dium KKP zdają sobie sprawę
z tego, że obecny kryzys wy­
maga co najmniej S—-4/lat o-

gromnych wyrzeczeń społe­
czeństwa, aby można było, po
pierwsze, zahamować spadko­
we tendencje obserwowana w

gospodarce a następnie próbo­
wać odrobić straty powstałe w

wyniku tych wszystkich' błę-

dów. które są przyczyną kry­
tycznego stanu gospodarki.

Zdaniem A. Celińskiego ist- ■
nieją próby hamowania refor­
my i naprawy sposobu funk­
cjonowania gospodarki i in­
stytucji państwowych: hamo­
wania tym samym próby roz­
woju samorządności gospodar­
czej i terytorialnej. Powoduje
to brak zaufania i brak wia­
rygodności społeczeństwa do
tych wszystkich poczynań rzą­
du, które rząd przedstawia j.,-
ko próby wyjścia z katastro­
falnej sytuacji kraju.

Prezydium KKP zapoznało
się także z ustaleniami grupy
negocjacyjnej do spraw ren.

i emerytur z Komisją Rządo­
wą'. Uznano, że KKP nie może

zaaprobować wyńików tych
negocjacji i zwrócono się do
rządu z 'wnioskiem o konty­
nuację rozmów dotyczących
tych zagadnień.

A. Celiński poinformował
dziennikarzy, że w najbliższą
środę i czwartek postanowio­
no w Gdańsku zwołać plenar­
ne Posiedzenie Kra.jowei Ko­
misji Porozumiewawczej NSZZ
...Solidarność”. (PAP).
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KURSY przygotowujące
DO EGZAMINÓW EKSTERNISTYCZNYCH

Z ZAKRESU. TECHNIKUM
o kierunkach:

ZEGARKI kieszonkowe stare oraz

mechanizm do stojącego marki
London — kupię. Oferty 77801
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

OBRAZY ~ sprzedam. Ofer­
ty 77597 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

2353232323484823535353235348232348532353005323

„FREUNDIN”, „Petra”, „Fiir
Sie”, „Brigitte” — kupię. Tel.
104-17 . g-77627

SYRENA 105L, fabrycznie nowy —

sprzedamy Zgłoszenia: Skawina,
tel. 360, godz. 16—18 g-77742

*

¥

¥

organ/iruje

OGÓLNOBUDOWLANY
ELEKTRYCZNY

SAMOCHODOWY

TELEWIZOR kolorowy produkcji
polskiej — kupię. Oferty 77425
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

SAMOCHÓD BMW, Mercedes lub

inny z lat 50-tych, najchętniej ka­
briolet, może wymagać remontu
— kupię. Kraków, Tel. 370-35

FIATA 13fip sprzedam. Oglądać:
os. Na Stoku 10/1, po godz. 18

FIAT 125p, rok 1977, Ok. 60 00(1
km — sprzedam. Zakopane, 'tel.
34-6« g-77772

LOKALE

KUKSY prżwioMiiacB
do egzaminów krualifikacyjnycli

Centrum Kształcenia Ustawicznego
— Kraków, ul. Łobzowska 20/22**

Kursy przygotowują do egzaminów ekster­
nistycznych przed państwową komisją egzami­
nacyjną.

Szczegółowych informacji udziela i wpisy
przyjmuje sekretariat, ul. Łobzowska 20/2Ś,
te!. 38<ł-5o, 310-94, w godz. 8—15, w środy i
czwartki w godz. 12—-17.

_______

PRACA

PRACOWNICĘ ń.o pomocy przyj-i
mie zaraz pracownia kołder —

Zofia Rączka, Nowa Huta, os.

Stalowe 3 g-77963

OSOBA do prowadzenia gospo­
darstwa dla jednej osoby potrze­
bna zaraz na 5 godz. dziennie.
Tel. 199-56 g-775 98

PRACTICĘ PLC-3, VLC-3, MTL-
3 — kupię. Tel. 360-51 g-77668

PRAKTICĘ L-2 pilnie kupię. O -

ferty 77510 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

STUDENTKA I roku UJ, niepa­
ląca, poszukuje pokoju komfor­
towego. Czynsz płatny za pół ro­
ku z góry. Tel. 125-53, wieczorem.

NA TYTUŁ MISTRZA I ROBOTNIKA

WYKWALIFIKOWANEGO (czeladnika),
we wszystkich zawodach

organizują
Centrum Kształcenia Ustawicznego.

PRZYCZEPĘ bagażowa do Fiata
125p — kupię. Tel. 276-14, po 19-tej

ELEKTRYCZNY kaloryfer olejo­
wy, zamrażarkę i odkurzacz —

kupię. Oferty 77578 „Prasą” Kra­
ków, Wiślna .2 . .;/ •

PIĘRŚCIONEk ’z’ brylantem eży-
stym, o-krągłym, powyżej karata
oraz futro z norek, nowe — ku­
pię. Oferty 77589 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2

ZUKA zdecydowanie kupię. Kra­
ków, ul. Wybickiego 5a 2-2 g-77590

POSZUKUJĘ mieszkania. Tel.
161-01, wieczorem. g-77263

SPRZEDAM lub zamienię garso­
nierę własnościową, 24 ula, w No­
wej Hucie. Tel. 601-96.

GARSONIERY hjb - pokój u Z ku-

chnią, sampdzielnę, blisko skrzy­
żowania’ 18 Stycznia z Galla —

poszukuję. Czynsz płacę z góry.
Oferty 77463 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

Wpisy i informacje:
Kraków, ul. Łobzowska 20/22, tel. 310-94,
335-55, w godz. 8-15, w środy i czwartki

w godz. 12-17.

TYNKARZY zatrudni zakład u-

sługowy malarsko-tynkarski —

Jerzy Szczepaniak, . Kraków,
Twardowskiego 49 g-77964

ZAOPIEKUJĘ się chorą starszą
osobą lub dzieckiem. Tel. 191-19

iluuaaiaHeiiHHuiHugiMiHHHsi

AKUMULATOR nowy, kanister
— kupię, Łodziński — sklep, Kra­
ków, Pstrowskiego 36

STUDENTKA I roku medycyny
poszukuje superkomfortowego po­
koju z telefonem w centrum
Krakowa. Oferty 77505 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

W ZWIĄZKU z wyjazdem służbo­
wym-za granicę wynajtmę na rok
inżynierowi mieszkanie KJ-3 na os.

Złotego Wieku. Należność płatna
z góry. Oferty 77593 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

RÓŻNE

PRZYJMĘ na dobrych warunkach
pomoc do dwuletniego dziecka.
Teł. 713-.33 wew. 374, po godzinie
17 g-77794

EKSPEDIENTKĘ niezamężną,
niepalącą ■oraz dziewczynę mają­
ca ukończone 18 lat do pracy i

wyuczenia zawodu — przyjmie
cukiernią Marian Woźniak, Kra­
ków, ul. SoWiego 5 g-77457

£SC
i?
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DWÓCH pracowników zatrudni
zakład elektromechaniczny — Je­
rzy Drożdżak, Kraków-Płaszów,
Łanowa 27 * g-77686

ZATRUDNIĘ- Panią do szycia kon­
fekcji damskiej w zakładzie kra-

• wieckim. Marek Gałgan,
■Grzegórzecka 8/2,- tel. 151-80

KURSY
KIEROWNIKÓW zakła­
dów gastronomicznych
KELNERÓW

& BUFETOWYCH

0 SPRZEDAWCÓW
sklepowych
(nauka w niedziele)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41 do 44, w

godz. 8—17 .

ZDECYDOWANIE kupię Fiata
125p, wymagającego remontu lub
po wypadku. Oferty 77693 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

MERCEDES 1«OB z. silnikiem 190,
w dobrym stanie — sprzedam.
Tel. 150-76, po godz. 16

ul.

POTRZEBNA . ekspedientka dp a-

. iencyjnego sklepu — „Ada”, ul.
Karmelicką ,50' g-773I8

KUPNO

UWAGA Rodzice! Zaimę się dzie­
ćmi w wieku przedszkolnym, u

siebie w domu. Opolska 27/172

PŁUG dwuskibowy ciągnikowy
pilnie kupię. Oferty 77850 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2

POTRZEBNA opiekunka do dzie­
cka. Kanonicza 5 g-77784

KAROSERIĘ Fiata 125p, może być
po wypadku — kupię. Tel. 487-91

TARKIECIARZA do układania
parkietów i mozaiki zatrudni za­
kład — posadzkarstwo i cyklino-
wanie — Lesław Flis, tel. 140-18,
soboty, niedziele, wieczorem

g-77656

MSH 101 — kupię. Tel. 491-02

ROWER „Fasat” i magnetofon
M 2405 S — kupię. Tel. 830-13

BETONIARKĘ 150 — kupię. Tel.
812-07. g-77627

ZATRUDNI

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TURYSTYCZNE „WAWEL-TOURIST“

gg kucharzy
51 pomoce kuchni

gf zmywające
H pokojowe

g| korytarzowe
|H praczki ,

robotników gospodarczych
konserwatorów': elektryka,
ślusarza, murarza, stolarza,
urządzeń gastronomicznych.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Osobo­
wych— Kraków, ul. Poselska 22, pokój 114.

NOWA HUTA — 2-po-kojowe, su-

perkomofortowe, loggia, III pię­
tro, spółdzielcze, lokatorskie —

zamienię na pokój z kuchnią lub
garsonierę (kwaterunkowe), su-

perkomfortowe lub komfortowe.

Oferty 77662 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

PILNIE poszukuję nie umeblo­
wanego dużego pokoju koło pla­
cu Centralnego lub w Czyźynach.
Czynsz, z. góry. Oferty 77517 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu na rzemiosło,
(siła, woda). Tel. 220-11, wew. 64

WYNĄJMĘ garsonierę lub więk­
sze r.a okres 2-^4 lat. Czynsz pła­
tny z/góry-za fok. Tel. 209-52.

MŁODE małżeństwo z dzieckiem
poszukuje garsoniery lub pokoju
z kuchnią, na‘ okres 1—2 lat. Chę­
tnie stare budownictwo. Oferty
7760-6 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZYJ MĘ na mieszkanie pracują­
cą. Tęl. 656-04. g-77776

SPECJALISTYCZNY warsztat za­
bezpieczenia antykorozyjnego —

A. Źelewski, ul. Bronowicka 117
— wykonuje niezależnie do wa­
runków atmosferycznych konser­
wacje podwozi i nadwozi urządze­
niami RFN z dwuletnią gwaran­
cją.

'

g-75763

MEBLE przedpokojowe, -fartuchy
przednie natowskie, tłumiki, pro-
gimajazdy samochodowe, nadkola
plastyko we, wkłady reflektorowe
halogeny — poleca sklep, Łodziń-
ski, Pstrowskiego 36.

POLONEZ, fabrycznie nowy, za­
mienię na Fiata 125p, fabrycznie
nowego lub z gwarancją, oferty
77454 „Prasa” Kraków, Wiślna 2
------------------------------------------------- -

WYŻŁY niemieckie, krótkowłose
szczenięta rodowodowe, po dosko­
nałych rodzicach, tak użytkowo
jak exterierowo — sprzedam. Tel.
419-76 g-77421

PO powrocie z zagranicy kupię
garsonierę własnościową. Tel.
grzecznościowy 106-39, w godz.
18—20. i g-77554

MIESZKANIE własnościowe lub
część domu w Krakowie albo oko­
licy — kupię. Oferty 77521 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WARSZTAT samochodowy kom­
pletnie wyposażony, czynny, wraz

z nieruchomością w Krakowie —

sprzedam* Oferty 77443 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

FIATA 12'6p, prod. 1930, kolor ko­
ści słoniowej — sprzedam. Tel.
317-51 *

........................

"

g-77503

CZĘŚCi zamienne 1 blach arkę do

Zastavy Il-OOp — sprzedam. Tel.
130-81, po gOdZ. 20 g-77552

VW furgon — sprzedam. Kraków,
ul. Lawendowa 3/6, wieczorem.

OWCZARKA niemieckiego, pięk­
nego, młodego — sprzedam. Kra­
ków, Kaletników 18,9 g-77833

CYKLINIARKĘ sprzedam. Ofer­
ty 77853 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

I

MAŁE mieszkanie własnościowe

zdecydowanie kupię. Oferty 77954
„Prasa” Kraków. 'Wiślna 2.

KUPIE parcelę budowlaną. Ofer­
ty 77858 „Prasa’ Kraków, Wiślna
2.

KANAPĘ rozkładaną „Ina”, stół

rozsuwany „Zefam”, 6 krzeseł —

sprzedam. Tel. 743-99 rano i po po­
łudniu. g-77868^

FORD Taunus 15 MXL, stan do­
bry -- sprzedam. Piotr Niew.ia-
dómski. Kraków, ul. Siemiradz­
kiego 26 a '5 g-77820

FIAT ffip, 1979 —■sprzedam. Kra-
ków, ul. Odrzańska 4/42 g-77809

FORD Caprl, rok 1972 — sprzedam
pilnie. Wiadomość: Nowa Huta,
os. Centrum A 515 g-77638

BONY PeKaO sprzedam. Ofer­
ty 77652 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

FUTRZAKI do dużego Fiata —

sprzedam. Tel. 820-94, wieczorem.

OBRĄCZKI i pierścionek -

sprzedam. Oferty 77563 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2

MAŁŻEŃSTWO — studenci (obco­
krajowcy) — poszukuje yftlli w

Krakowie (4 pó-koje, kuchnia, ła­
zienka, telefon, ogród). Oferty
77977 ..Prasa” Kraków, ‘Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój uczennicy. Mo­
drzewskiego 11 -9. g-77810

MIESZKANIE własnościowe —

dwa pokoje, kuchni?. — kupię.
Oferty 77807 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

BEZDZIETNE małżeństwo —

dziennikarze — poszukuje miesz­
kania lub gąrsouiery, ną okres
roku. Oferty 77841 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POKÓJ dwom panienkom wy­
najmą. Oferty 77648 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

G AR S O NI ER A superkomfoctowa

(Krowodrza) do wynajęcia na

okres roku. Zgłoszenia: tel. 380-95.

POSZl .KUJĘ lokalu nadającego
się na usługi ariitwa sa-nio-

chudowego, w obcębie K rakerw a

lub Wieliczki. Oferty 778’jS „Pia-
s?” Kraków, Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię mieszka­
nie własnościowe 2—3-pokojowe.
(proszę o podanie ceny.) Oferty
77674 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DWÓCH studentów AGH poszu­
kuje pokoju. Oferty 77708 „Prasa”
Kraków,’ Wiślna 2.

M-2 własnościowe oddam za wię­
ksze kwaterunkowe. Może być
komfortowe. Oferty 77756 „Prasa”
Kr-aków, Wiślna 2.

ZAPOROŻEC, Rubin 714p, M 1417 $ rTLZTJMĘ
— sprzedani. Tel. 3Sa-li ł-77582 ! £0 pokoju za pomoc. Dąbska 1^’1.

PRZYJMĘ pracującą d& wspólne-

SPRZEDAM dom w zabudowie
szeregowej w dzielnicy Olsza II,
lut' zamienię na dwa mieszkania
własnościowe, (po około 60 m.2).
Oferty 77351 „Prasa

’

Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAM dom 6-izbowy z ogro­
dem k Wieliczki. Kraków, tel.
614-07, wieczorem. g-77736

ZGUBY

BĄK Maria. Nowa Kuta, ©s. Ja­
giellońskie 23. zgubiła legitymację
studencką nr 7/75/C, wydaną przez
AGH. g-774536

ZAGINĄŁ kudłaty blało-brązowy
piesek. Znalazca proszony o tele­
fon: 349-69 (zakł-id- krawiecki, Ka­
zimierza Wielkiego).

MONTAŻ kołków, wymiana śrub
okiennych na zaczepy, ■uszczelnia­
nie okien — wykonuje Kodura,
telefon 370-35. g-77312

SPRZĄTANIE wnętrz mieszkal­
nych oferuje zakład usługowy —

W. Krawczyk, tel 494-26.

WYSYŁAM pocztą za V°hraniem
liliowce amerykańskie. Posiadam,
mieszankę z kilkunastu, pięknych
odmian, wyhodowanych w osta­
tnich latach w USA. Liliowce to

rośliny trwałe, zimujące w grun­
cie Kwitną lipiec, sierpień, co

rek to piękniej. Jedna sadzonka,
bez określenia koloru — 150 zł.
Zgłoszenia: Władysław .Latocha,
Zawadka-T-07, 34-100 Wadowice,

PILNIE poszukuję garażu. Może

być nie ogrzewany. Oferty 77579
.. Prasa” Kraków. Wiślna 2,_______
PRACOWNIA stolarska wystroju
wr.ętrz przyjmuje do 30 września
zlecenia na 1982 rok. Ostrowski,
Kraków, Gazowa 11 teł. 621-93.

SALON mody ślubnej „Sylwii”
wypożycza suknie- białe, kolorowe
(zagraniczne). Kraków, Topolowa
52.

______

'

___________________g-77811

NAFTĘ czyszczoną ..Petrol” pole­
ca sklep — Jan Miłek, Skawina,
obofc stacji, benzynowej.
CTKLINOWANIF i lakierowanie
parkietów.— Boszczyniaiski, tel.
821-92. g-77$6$

I KURSY języków obcych
dla osób dorosłych

angielskiego, francuskiego, hiszpańskiego, ja­
pońskiego, niemieckiego, rosyjskiego, szwedz­
kiego, węgierskiego i włoskiego — dla począ­

tkujących i zaawansowanych
organizuje

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki w

Krakowie.

Informacje i wpisy w sekretariacie Klubu,'
Mały Rynek 3, tel. 252-75, codziennie w godz.
15—18.
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ŚRODOWY mecz Wisły z Widzewem zadowolił... trenerów
obu drużyn, którzy w czasie pomeczowej konferencji stwier­
dzili, iż remis ich satysfakcjonuje. Kibice krakowscy opusz­
czający stadion przy ul. Reymonta byli natomiast zdecydo­
wanie rozczarowani już nie tylko tym podziałem punktów,
ale przede wszystkim grą mistrza i-wicemistrza.

Obserwowano przecież' ten

mecz także pod kątem zbliżają­
cego się towarzyskiego pojedyn­
ku z zespołem RFN i zwracano

uwagę szczególnie na grę ka-
drowiczów, powołanych przez
trenerów do pierwszej i drugiej
reprezentacji. A było ich w obu

zespołach aż dziesięciu. I na o-

gół — rozczarowali. W Widze­
wie Młynarczyk nie miał zbyt
jriele pracy, Żmuda na ogół
Jrtwny dał się jednak raz fa-
Łtnie ograć Iwanowi, kilkakro­
tnie też nieco gubił się w po­
czynaniach, Smolarek był bar­
dzo aktywny chyba najlepszy z

kandydatów do reprezentacji,
Baniek grał głęboko cofnięty,
właściwie na stojąco, podobno
odczuwał dolegliwości i stąd
niepełna dyspozycja. W Wiśle
bez zarzutu grał Jałocha i także
Iwan, jeśli się weźmie pod uwa­
gę fakt, iż też nie jest w pełni
sprawny,
utykał' na

ze zwykłą
a przecież
przedniej
gubiony, nieporadny był w roli

pomocnika ofensywnego Skro-
bowski a fakt powołania do re­
prezentacji Kapki budzi tylko
zdumienie. Z dwójki wiślaków

powołanych do drugiej kadry
zdecydowanie lepszy był Moty­
ka, który także jednak nie u-

strzegł się kilku błędów. Budka
natomiast popełniał fatalne kik­
sy, był niepewny w swych in­
terwencjach, z jego m. in. winy
padła wyrównująca bramka,
gdyż w pojedynku ze Smolar­
kiem nie potrafił przeszkodzić
łodzianinowi w oddaniu centry,
z której Tlokiński strzelił gola
Tak więc, biórąć na dodatek
obraz całości pojedynku, trudno

było być z tego spotkania zado­
wolonym. To jednak już histo­
ria, a przed nami nowe nadzie­
je związane z piątą kolejką roz­
grywek ligowych. Wisła jodzie
do Zabrza. Może tani, gdy prze­

cały mecz

nogę, nie
dla siebie
kilka jego
marki.

właściwie

mógł ■grać
dynamiką,
akcji było

Zupełnie za-

eiwnik nie będzie stosował gry
defensywnej walory krakowian
będą bardziej wyraźne, może
uda im się zdobyć punkty. Zo­
baczymy., Oby! :

Poza tym spotkaniem grać bę­
dą: Motor — Stal, Widzew .—

Legia, Ruch — Bałtyk, Arka —

Zagłębie, Gwardia — ŁKS, Śląsk
— Lech i Pogoń — Szombierki.

Na drugim, froncie także nie

mamy powodów do zadowole­
nia. Hutnik ma zaledwie jeden,
Cracorią dwa punkty, oba zes­
poły w ostatniej kolejce prze­
grały swe mecze, nie powiodło
się im także w rozgrywkach
pucharowych, obydwie drużyny
odpadły, przy czym „pasiaki”'
doznały prawdziwej klęski w

Stalowej Woli, ulegając Stali aż
0:4. W nie najlepszych więc na­
strojach oczekują kibice kolej­
nych występów swych pupilów
Cracoyia podejmuje bytomską
Polonię, Hutnik natomiast jędtie
do Świdnika na mecz z Arią,
Trudne to mecze tak dla „pasia­
ków” jak i zespołu z suchych
Stawów. Zobaczymy jakie efek­
ty przyniosą. (lang)

-ach
L2S-6W w Sułkowie czy Zielon­
kach. Od 3 lat Wydział, ■.tie.d-zt
ani grosza [ na konserwację o-

biektpw. Natomiast w br. me

zostać przekazana na konto ob­
rzędów gminnych kwota 3. W5

tys. ił. -W przeliczeniu na jeden
LZS daje. to 8.330 zł? Gdzież
więc jest popieranie działalności,
gdzie samorządność. A propos
samorządności to ciekawe wnio­
ski narzucają się po przeczyta­
niu zaleceń pokontrolnych prze­
prowadzonych przez Wydział z

dn. 26 VI 81. Znajdują się tam

takie przykłady „samorządnego"
traktowania LZS jak kwestiono­
wanie składu Wojewódzkiej Ko­
misji Kobiet, pouczenie jak pro­
wadzić dokumentację . dotyczącą
kalendarza imprez sportowych,
jak postępować z listami nagród
pracowników i działaczy lip.

Nie mogę, się oprzeć refleksji-
po przeczytaniu , J-stronićowego
elaboratu z Wydziału, że S. Sła-
bowski poczuł się urażony -tym,
iż ktoś ośmielił się zakwestiono­
wać, pracę tej instytucji. 1 tak.
zasadnicza sprawa o której pi-,
salern, została sprowadzona pilów
na margines. A szkoda. Lo

LZS-y potrzebują naprawdę po­
mocy i serdecznego zaintereso-

wanią.
PIOTR S. PŁATEK

trzeoy. 'nazwaiasi .‘wykazał
spis powszechny kultury . fizy­
cznej,— sarna Rada Wojewódz­
ka LZS,ma problemy z określe­
niem stanu posiadania ilości kół

LZS.
(...) Przypuszczamy, że.asumpt,

do1
prezesa
gła dać
ćńencie
rriinarz
„...zmiany
preliminarzu mogą być przepro­
wadzone wyłącznie po dokona­
niu wcześniejszych uzgodnień z

Wydziałem”.
(...) Chęć usprawiedliwienia

braku, lub wadliwej działalno­
ści krępującymi przepisami —

nie jest wyjściem. Istnieje zaś

potrzeba rzetelnego działania —

szukania dróg i możliwości roz­
wiązywania problemów sportu
wiejskiego. Takich działań Wy­
dział oczekując — będzie je po­
pierał wszystkimi, możliwymi i

dostępnymi środkami — w tyra
finarsowymi, gdyż są or.e zbie­
żne z Oczekiwaniami środowiska

wiejskiego. Stanowisko takie nie
oznacza rezygnacji z pełnienia
funkcji nadzoru i kontroli w

dobrze pojętym .interesie.

Jak wynika z- pisma p. Siar

bowskiego dezaprobatę Wy­
działu wywołało szczególne

sformułowanie dotyczące ograni­
czania inicjatywy i samorządno­
ści LZS przez Wydział. ■

Pan Stabowski pisie m.in.:

„Na przestrzeni Ostatnich lat
środki finansowe, dla RW LZS

ogółem, z roku na rok rosną".
Tymczasem później, przytaczając
wielkości budżetu za ostatnie la­
ta, jawnie sobie zaprzecza
stwierdzając, że w 1980 r. wyno­
siły one 5.536 tys. zł., a w 1981 *.

planowana jest kwota 5.747 tys.
Cóż widocznie przeoczenie. Ko­
lejne stwierdzenie, iż „Wydział
posiada. zarezerwowane środki na

.. Igrzyska Gospodarki Żywno­
ściowej". w sumie 200 tys. zł, i

czekają one na podjęcie". Tyle,
że~ Rada Wojewódzka nic o .tym
nie wie, nikt jej o przyznaniu
tej sumy nie po wiadomłł.

Wicedyrektor■sugeruje tci ja­
koby koszty propagandy imprez
organizowanych pod egidą UW

były zbyt wielkie. Nie mdm po­
jęcia jak pracownicy administra­
cji wyobrażają sobie efektywną
działalność bez należytej rekla­
my. Przecież «’ środowiska wiej­
skim iest ona szczególnie potrze­
bna. Zarżucn także brak wiary­
godnego programu rozwoju kul­
tury fizycznej na wsi. Kto jak
kto, ale Wydział powinien wie­
dzieć, że taki program istnieje.
A jest to „Program działania
Rady . Wojewódzkiej Znestenie
LZS na lata 1979—83;‘.

. Ną koniec p. S. Słabowski de­
klaruje popieranie, i pomoc ze

strony- Wydziału we wszelkich
działaniach dotyczących środo­
wiska wiejskiego. Jak na razie
yożośtaie to jednak w sferze po­
bożnych życzeń. Remonty obiek­
tów ciągną się w nieskończo­
ność. Także brakiem zaintereso­
wania można nazwać fałd nie­
obecności przedstawicieli Wy­
działu na Wojewódzkich Igrzy­
skach Pracowników Gospodarki
Żywnościowej, na łubtlęuszacn

PÓ NIEDAWNEJ auijeji telewizyjnej i artyaute w „Echu”
traktujących o sprawach sportu wiejskiego, działalności LZS,
otrzymaliśmy obszerne pismo od wicedyrektora WKESiT Urzędu
Miasta mgr STANISŁAWA SLABOWSKIEGO przedstawiające
stanowisko Wydziału w tej sprawie. Poniżej treść tego pisma
z niewielkimi skrótami (wynikającymi z braku miejseai oraz

stanowisko autora wspomnianego artykuł# W naszej gazecie.
la na ten tak tendencyjnie
-przedstawiony obraz.

Na przestrzeni ostatnich lat
środki finansowe dla RW 1-<ŻŚ
ogółem, z roku na rok rosną:
1978 r, — 5.020 tys, zł, 1979 r. —

5.463 tys. zł, 1980 r, — 5 .536 tys,
zł, 1981 r, — 5.347 tys, zł.

Ponadto w czerwcu 1981 r-

Wydział zóbowiążał się dodatko­
wo pokryć równowartość wpłat
instytucji żywnościowych na

wojewódzką Imprezę: rekreacyj­
ną „Gospodarki Żywnościowej”
i posiada zarezerwowane środki,
na ten cel w wysokości 20 ) tys
zł. Czekają one na podjęcie.

W ostatnich dwu latach w bu­
dżetach urzędów gminnych, po­

nadto zabezpieczono środki w

wysokości: 1930 r. — 2.795 tys.
zł. 1981 r. — 3.105 tys. zł

Wydział nadzoruje działalność
RW LZS w takim samym stop­
niu i zakresie jak i pozostałe
organizacje kultury fizycznej na

terenie województwa. Podstawo­
wy dokument jakim jest pre­
liminarz — roczny plan finan­
sowy — zatwierdza w takim

samym trybie Radzie Wojewódz­
kiej LZS jak i pozostałym or­
ganizacjom kultury fizycznej,-, a

że nie wyraził zgody na ujęcie
wydatków z- okazji rocznic oko­

licznościowych: Świętą Kobiet,
odzieży ochronnej i roboczej,
planowanych śmierci działaczy
i pracowników, to chyba nie na­
leży tego faktu brać na karb

ograniczenia samorządności.
Gdyby Wydział’ nie szanował

samorządności LZS, ingerował
jak się sugeruje — „w każclą
najdrobniejszą sprawę” nie

miałyby może miejsca przypad-
' ki w których:

• koszty propagandy imprez
i wydawnictw z nimi

nych stanowiły tak

procent w ogólnych
imprez,

• osobowy -fundusz

stanowiłby ca 40 proc,
kosztów ogółem,

<S nie miałyby miejsca powa­
żne nieprawidłowości w zasze­
regowaniu pracowników, .

'• nie, dopuszczono 'by do nie­
prawidłowości z. ząkrgsu spraw

i kadrowych, majątkowych, sprzę­
towych i innych świadczących
o nieszanowaniu kolektywnego
działania — dobrze pojętej sa­
morządności organizacji

Zrzeszenie Ludowe Zespoły
Sportowe jest w sytuacji uprzy­
wilejowanej w stosunku do in­
nych organizacji, gdyż Wydział
otrzymując na przestrzeni osta­
tnich 3 lat ograniczone środki
nie stosował właściwych ograni­
czeń w stosunku do. RW LZS.
Trudno odpowiedzieć na ewen­
tualne pytanie, Czy wielkość
środków jakie otrzymują Ludo­
we Zespoły Sportoyęe, zabezpie­
cza potrzeby sportu i kultury
fizycznej środowiska wiejskiego.
Odpowiedz taka byłaby możli­
wa przy rzetelnym programie
rozwoju kultury fizycznej w

środowisku wiejskim, opracowa­
nym w oparciu o rozeznane po-

dni u ,12 VII br., w audy­
cji „Telewizjada” red. A.

Augustynek — przeprowa­
dził wywiad z przewodniczącym
RW LZS Antonim Durakiem.
W. wywiadzie tym patlly — ze

strony A, Duraka
wania nie mające pokrycia w

sfoeraulo-

rzeczywistości a to: „Jesteśmy
ograniczeni w przeznaczeniu
środków na inne cele”, „środki
na: działalność są mniejszo w

1981r. niżw1980r”,. „dużo
mówi. się o samodzielności i sa­
morządności, my mamy. kaga­
niec i praktycznie jesteśmy u-

bezwłasnowolnieni przez Wy­
dział Kultury. Fizycznej”.

Podobną zresztą konkluzją
kończy się artykuł w „Echu
Krakowa” — Nr: 151 z dn. 4
VIII 81 , r.. pt. „Kiedy zielone
światło dla sportu wiejskiego'’,
cyt. „Nawet najprostsze decyzje
muszą znaleźć aprobatę u władz

ściślej , w Wydziale Kultury Fi­
zycznej Urzędu m. Krakowa’’ (...)

(...) przytoczone sformułowania
w audycji i artykule, odbiega­
jąc od prawdy utrwalają w

słuchaczach i czytelnikach t;ie-
rzetelny obraz warunków w ja­
kich funkcjonuje RW LZS w

woj. krakowskim. Z tego wzglę­
du pragnę podać parę przykła­
dów, ■które rzucają nieco świat-

WCZORAJ piłkarze krakow- I

skiej klasy okręgowej rozegrali
drugą kolejkę spotkań. Mecze

zakończyły Si? następującymi
rezultatami:
■CŁEPARDIA — TRAMWAJ
0:2 (0:2) Sekunda, Kozioł.

GRACOVIA II — WISŁA II 0:1

(0:1) Gorgon.
GÓRNIK Wieliczka — HUT­

NIK H 0:4. (0:1) Kurek 2,
zak, Babićz.

Się-

Czekamy na zwycięstwa
Garbarni i Wawelu

JCTHO i w niedzielę piłkarze III ligi rozegrają kolejną
serię spotkań. . . . :

W Krakowie zobaczymy, pojedynek Wawelu z b. drugoli-
gowcem Cohcordią '.Piotrków, natomiast’ inny przedstawiciel
naszego miasta w tej klasie rozgrywek — ■Garbarnia zmie­
rzy się z Polną w Przejnyślu. ■

Do tej pory tak Garbarnia ■jak i Wawel zanotowały po
dwa remisy, czekamy więc na ódhiesieinie -zwycięstw przez
te drużyny. Więcej szans na pełny sukces ma Wawel gra-
jący na swoim boisku. Zobaczymy czy potrafi wykorzystać tę

oktizjsj. •• i,
W pozostałych spotkaniach . zmierzą 'się: Lublinsaiika —

Korona Kielce, Unia Tarnów — Star, Sial Sanok — Karpaty,

s

I

iII
sI

I Korona Kielce, Unia Tarnów —- Star, Stal Sanok — g
| Wisłoka-• Stal Nowa Dęba, Glinik — Siarka. (js) |

SKAWINKA GOSCTBlA
Sułkowice 1:2 (1:1) Kapusta —

Bylica, Stokłosa.
. WANDĄ — DALIN Myślenice
2:0 (1:0) -Nowak,,. Długosz,

ZWIERŻYNIECKI — PROKO-
CIM 1:1 (0:1) Kopczyński —

Nęcek.
TABELA

1. Hutnik II.
. 2—3. Tramwaj

Wanda
4.. Prokoeim
5. Wisła li
6. Gościbia:
7. Dalin
8. Górnik
9. Clepardia

10. Zwierzyniecki
11—12 . Cr-acoria II

Kabel
18. Skawinka

Turniej® tenisowe

ZW TKKF . o-rganizuje w

dniach 5—6 września turnieje
tenisowe dla niestowarzyszo-
nycb na kortach ognisk „Alka”
i „Kolenia”.

Zgłoszenia przyjmuje ZW u.1 .

Manifestu Lipcowego 27 (limit
wieku dla panów — ukończone
20 lat).

zśziąza-
pokażny
kosztach

płac nie

poziomu

przytoczonych sformułowań

Antoniego Duraka, mo-

. zamieszczona w dokuę
zatwierdzająeym preli-

na rok 1931 klauzula
w zatwierdzonym

Podczas

2
2
2

'2
2

2
2
2
2
2

1
.1

2
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Znów warknął. Czuła, że postawił sztywno uszy. Była g
śmiertelnie przerażona Pewność siebie i poczucie bez- |

picozeństwa, jakie dala jej chwilowa przewaga nad |

Iienrym, umiejętność posługiwania się bronią, oraz |

zabarykadowany dom, całkowicie opuści.y ją'z chwnlą, «

gdy warknął czujny pies.
— Na dół — szepnęła do siebie. — Tylko spokojnie. |

Wzięła Boba za obrożę i. pozwoliła mu sprowadzić |

się po schodach. W ciemnościach chciała oprzeć się o

balustradę, zapominając, że ją porąbała, i niemal me

straciła równow-agi.
W hallu pies zawahał się na moment, potem głośniej

warknął i pociągnął ją do kuchni. Wzięła go na ręce
i ścisnęła dłonią za pysk, żeby nie szczekał. Potem

podczołgała się no drzwi Spojrzała w okno, ale nie

dostrzegła nie poza głęboką ciemnością. Zaczęła, ńartu-
chiw.u’. Skrzypnęło okno, najpierw „niemal niedosły­
szalnie, potem głośniej. Próbował dostać się <10 środka.
Hob znów' warknął, tym razem gtożniej I głęboko.
Zrozumiał jednak, gdy,ścisnęła go za pysk i ucichł.
Noc stawała się spokojniejsza. Lilcy zauważyła, że
sztorm niemal niepostrzeżenie cichnie. Wyglądało na

to, że Kenry zrezygnował z kuchennego okna. .Przeszła
do bawialni. Znów rtjzległo się skrzypnięcie starego
wytrzymałego iia uderzenia drewna. Tym razem Henry
był bardziej zdecydowany. Rozległy się trzy głuche
stuknięcia, jakby próbował wyważyć ramę okienna.

Luey .puściła psa :na podłogę i podniosła-strzelbę'. Może

było to tylko złudzenie, ale wydawało się jej. że teraz

okna na tle nieprzeniknionychwidzi '

szary kwadrat
ciemno ci.

Rozległo się głośne
zaczął głośno ujadać.

-- Luey...
Zagryzła wargi.

uderzenie. Eob nie wytrzymał 'i

Uęłyśzala głos Hćńry’ego. —

— Luey... — głos brzmią! głęboko, miękko i intym­
nie, jak wtedy, gdy byli blisko.

— Luey, czy mnie słyszysz? Nie bój się. Nie ciheę
cię skrzywdzić. Tylko odezwij się do mnie.

.Ćhciąłą nacisnąć oba spusty po to tylko, by nie słu­
chać. dłużej tego głosu, który wywoływał tyle
wspomnień...

—. Luey,;kochanie... — v?ydawało jej się, że słyszy
zdłąwiorjy- szloch. — ZażtskoWał mnie, rnusialem go
żafcić. Zrobiłem, to dla mojego kraju. Nie możesz mr.ie

za to niehawidzieć. -

Nic nię rozumiała .Brzmjało ,to jak bredzenie sza­
leńca. Jak zdołał to ukryć przez spędzone S nią dwa
dnl?i Wydawał jej’ się zupełnie zdrowy. A mimo to
mordował i przediem... chyba, że niesprawiedliwie go
'oskarżono. Do diabła... zaczynała mięknąć, pewnie o

to właśnie mu chodziło.

Wpadła na nowy pomysł.
— Luey, odezwij się.
Jero g-ios oddalał się,.gdv,ńa palcach wchodziła doi

kucbrfi. Bob ostrzegłby ją, gdyby Henry chciał cokol­
wiek zrobić. Zaczęła szperać w pudełku z narzędziami
Toma i znalazła tam po chwili obcęgi. Podeszła. do
okna, naniacąla główki gwoździ, które sama ■wbiła i
ostróżcife je wyciągnęła. Gdy skończyła, wróciła do po-

, "koju i zpów. zaczęła nasłuchiwać,

—

.. .odejdą, tylko 'mi nie przeszkadzaj. ', . .

Cicho jak tylko mogła otworzyła okr.o w kuchni i

zięla Boba na ręce.
—

.. . nigdy nie umiałbym cię skrzywdzić.
Pogłaskała psa. szepnęła: • • •

bym nie • musiała, pieśku — i
okno. Natyęhmj.ast -potem, znów je
gwóźdź i, wbiła "go trzema uderzeniami
eiśr.ięta do ściany, trzymając strzelbę,
wialni.

w

— Nie robiłabym tego, gdy-
wypehhęła go przez

;amknęłś, znalazła
w ramię. Priy-
ruszyła do bą-

RYGA. W za’-:ońc®&rA'rn

międzynarodowym turnieju'
siatkówki mężczyzn Polacy-
po zwycięstwie nad Kubań-

czykami 3:2 zajęli ostatecz­
nie 8 miejsce. Natomiast

pierwsze miejsce wywalczył
Związek Radziecki, który w

ostatnim meczu pokoneł Ru­
munię 3:2.

WBITE PLAWS. Na teni­
sowym turnieju • zawodow­
ców. Wojciech Fibak prze­
grał z Timeni Gnlliksoiiem

(USA) 6:1. 3:6, 4:6.
KOBLENCJA.

międzyn anodowe go mity tigu
lekkoatletycznego Bogusław
Matniński wygrał bieg na 3

tys. m z przeszkodami w

czasie 8.16,66 min. Jest to

najlepszy tegoroczny wytik
na śwlecie.

SALONIKI. Młodzi koszy­
karze ZSRR po zwycięstwie
w finałowym pojedynku z

Włochami 72:54 (40:30) zdo­
byli tytuł' mistrzów Europy.
Brąz przypadł w udziale za­
wodnikom RFN.

ZABRZE. W półfinale lek­
koatletycznej ligi zawodnicy
Wawelu Kraków dzięki n-

zyskątiiu 2 miejsca, ża Śląs­
kiem Wrocław, zakwalifiko­
wali, się do finałul ’...

POZNAN. Na iruty.widuąlr
nych mistrzostwach Polski w

lucafiUętwie po pierwszym
dniu zawodów, wśród 'kobiet

prowadzi Bielawa z. MRKS

Gdańsk, a wśród mężczyzn
Krzysztof Włnsik z Nadwi-
śianu Kraków.

MOSKWA. Walerij Char-
lamnw (ZSRR), jeden z naj­
lepszych hokejowych na­
pastników świata, zginął
tragicznie w wypadku sa-

inoehodowysn. Grając w.

reprezentacji Związku Ra­
dzieckiego zdobywał Wielo­
krotnie tytuły mistrza olim­
pijskiego, mistrza świata i

Europy.

Dokąd pójdziemy?

—

. ..dają ci ostatnią szansę... auu!

Usłyszała odgłos psich łap, mrożące___

—- krew w żyłach,
szczeknięcie, jakiego nigdy przedtem nie słyszała, ja­
kieś szurania i łoskot upadającego ciała. Potem krotzł
oddech Henry’ego, sapanie, znowu drapanie psich pa­
zurów, krzyk bólu, przekleństwo w otjc.rm języku i
znów szczęknięcie. Odgłosy stawały się. coraz bardziej
stłumione i odległe.

Luey 'wytężała słuch, przyciśnięta do

oknie.
Chciała pójść na górę, sprawdzić, co robi ..ci jesaeze

raz wypróbować radiostację, ale ęie miała odwagi, ru­
szyć się miejsca Krwawe wizje tego, co . pies mógł
aroMć -Zr l-len-ry m całkowicie opanowały jej wyobraź­
nię;. marzyła tylko o tym., by wrsżcis usłyszeć węsze­
nie psa pod. drzwiami, Znów spojrzała w okno i u-

świadomiła sobie, że widzi nie tylko niewyraźny, ja­
śniejszy kwadrat, lecz również drewnianą framugą.
Wiedziała, że wkrótce ciemności zaczną się rozpra­
szać. Powoli wstanie świt. Zobaczy wtedy pokój i me­
ble. a Henry nie zaskoczy jej już nieprzygotowanej.

Parę centymetrów od jej twarzy rozległ się brzęk
tłuczonego szkła Odskoczyła. Odłamek zranił ją w po­
liczek, Mocniej ujęła strzelbę, przekonana, że Henry
spróbuj teraz wejść przez okno.

(Ciąg dalszy nastąpi)

>tk»

ści.any przy
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PIĄTEK
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 17 hala Wawelu

Międzynarodowy turniej kobiet

SOBOTA
PIŁKA RĘCZNA

Godz. Id hala Wawelu

Turniej kobiet
PB.HA NO&NA

Godz. 16 helsko Wawelu
Wawel — Cenccrdls,.

(III liga)
’

NIEDZIELA
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 9 hala Wawelu

Turniej kobiet
PU.KĄ NOŻNA

Godz. 17 stadion Cracovii
Cracovia — Polonia

(u liga)
MOTOROWERY

Godzi 3.W hoiśkn w PyrmowicacJi
Pńehar Polski


